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Produkcja nawozów sztucznych
przekroczyła poziom przedwojenny

Oprócz saletrzaku, którego produkcja w trzech kwartałach br. osią­
gnęła 123 proc. wykonania planu, również przekroczenie planu Wyka­
zują: azotniak (o 19 proc.) i super fosfat (o 16 proc.). Miesięczna pro­
dukcja azotniaku przekracza już przedwojenną o 3.200 ton, a produk­
cja superfosfatu o 1220 ton. Na podkreślenie zasługuje fakt, że produk­
cja w obydwu tych działach jeszcze na przestrzeni dwu pierwszych 
kwartałów br. nie osiągnęła ilości zaplanowanych. Łącznie więc rezul­
taty tej tak ważnej dla rolnictwa produkcji są wynikiem pracy 
w ostatnich miesiącach.

W y d a  n i e  ß C e n o  3  m ło ta

P I S M O  P O L S K I E J  P AR T I I  R O B O T N I C Z E J
R o k i GDANSK, GDYNIA —  SOBOTA, 22 LISTOPADA 1947 R. NR 137

Zakończenie akcji
koncesjonowania handlu

Akcja koncesjonowania przedsię­
biorstw handlowych przeprowadzana 
ha terenie województwa gdańskiego 
^ostała zakończona z dniem 15 bm. 
Kupcy złożyli podanie o koncesję. w 
Osiemdziesięciu kilku procentach, wpła 
cając około 100 milionów zł.

Obecnie Urzędy Skarbowe przyjmu­
ją dalsze dalsze wpłaty od przedsię­
biorstw, zobowiązanych do składania 
ich w formie ryczałtu. Są to przeważ­
nie handlarze na targowiskach, którzy 
W wypadku niedopełnienia formalno-, 
ści w ostatecznym terminie nie będą 
4o handlu dopuszczeni. ,

Obecnie czynione są przygotowania 
<3o rozpoczęcia akcji koncesjonowania 
rzemiosła. Akcja ta trwać będzie od 25 
listopada do 20 grudnia br. Każdy 
rzemieślnik zatrudniający w swoim 
■warsztacie siłę roboczą zobowiązany 
Jest do wykupienia koncesji (m)

Pierwszy statek
z  w ęg lem  

odejdzie z  portu kołobrzeskiego
Przeprowadzane już od dłuższe­

go czasu intensywne prace nad po­
głębieniem nabrzeża węgłowego w  
porcie kołobrzeskim dają już kon­
kretne wyniki. W  dniu 24 bm. od­
płynie z Kołobrzegu pierwszy sta­
tek z załadowanym tam węgłem.

BLUM TWORZY RZĄD 
ANTYR0B0TNICZY

W  zmoirie z Waszyngtonem 
toruje drogę de Gcmlle’owi
PARYŻ, 21,11 (PAP). — Przywódca francuskiej partii socjali­

stycznej Leon Blum otrzymał w czwartek po południu od prezyden 
ta Republiki Vincent Anriola misję utworzenia nowego rządu.

Reorganizacja
handlu państwowego

Zakończono już reorganizację Pań 
Stwowej Centrali Handlowej i jej 
sieci w całym kraju. Przez zasadni­
czą zmianę . zakresu działanja, PCH., 
* uniwersalnego hurtownika stała 
Się hurtownikiem w zakresie artyku 
łów spożywczych i monopolowych, 
centralą skupu i zbytu artykułów 
rolnych oraz centralą eksportowo - 
importową, ponadto prowadzi wzo­
rowe detaliczne sklepy branży spo­
żywczej. Odpadł dział tekstylny, o- 
Eraniczono obroty w innych dzia­
łach.

PARYŻ, 21.11. (Obsł. wł.). „Huma.l 
nitê" komentując ostatnie wypadki 
w życiu politycznym Francji, pisze, 
że kapitał amerykański nakazał 
Blumowi utworzyć nowy rząd i wy­
dał mu polecenie zgnębienia robotni 
ków.

Organ francuskiej partii komuni­
stycznej dalej oświadcza, że:

„Trudno lepiej torować drogę de 
Gaulle'owi niż to robi Blum, — 
trudno iść skuteczniej i bardziej 
świadomie na rękę stronnictwu de 
Gaulle‘a“. Dziennik cytuje jako o- 
statni przykład ścisłej współpracy 
francuskiej partii socjalistycznej 
SFIO z neofaszystowskim stronnict­
wem de Gaulle'a RPF — wybór na 
prezydenta Rady Departamentu Se 
kwany socjalisty Alessandri 59 gło­
sami RPF i 20 SFIO przeciw 49 gło 
som komunistów.

Porozumienie 
Ü !§s —  do ûatifie

Prawicowy dzienni’: „I* Aurore" 
wypowiada się za porozumieniem 
Bluma i de Gaulle'a i za rozpisa­
niem nowych wyborów.

W tén sam ton uderza organ skraj 
nie .prawicowego stronnictwa PRL. 
,,1‘Epoque“ pisząc: „Nie będzie trwa 
łego rozwiązania jeżeli de Gaulle i, 
Blum nie zdecydują się na porozu­
mienie“.

W paryskich kołach politycznych 
podkreślają, że kryzys rządowy łą­
czy się ściśle z sytuacją międzyna­
rodową, mianowicie z posiedzeniem 
Kongresu Amerykańskiego, który 
debatuje nad planem Marshalla.

Organizacjaspółdizeicześci G U S  V W B R Z E M> I S M O i o t u  n  I f A HMfOl OINICł d

W IELOKROTNIE podkreślali* - 
my pozytywny stosunek naszej 
partii do spółdzielczości. Słowa 

krytyki, padające z łamów naszego 
pisma, kierowane były zawsze prze 
ciwko konkretnym faktom, które 
Uważaliśmy za niewłaściwe, bądź 
leż przeciwko formom organizacyj- 
®ym, które ocenialiśmy jako prze - 
starzałe, niecelowe, uniemożliwiają 
ue spółdzielczości zajęcie przypada­
jącego jej w naszej gospodarce na­
rodowej miejsca.

Uważaliśmy i uważamy, że na - 
sra koncepcja organizacji spółdziel 
ozości, nie naruszając w niczym ani 
tradycji, ani materialnego dorobku 
spółdzielczości, usprawni jej działał 
Uość i stworzy z niej czynnik o rze- 
®*ywiście doniosłym znaczeniu w 
życiu państwa. Uważaliśmy i uwa­
żamy, że opracowane przez działa­
b y  gospodarczych naszej partii i 
dyskutowane obecnie z towarzysza 
*ui z PPS i spółdzielcami chłopski - 
U»i nowe formy organizacyjne, po - 
Zwolą uniknąć przerostów i przyczy 
Uią się do zlikwidowania marno - 
trawstwa, zapewnią lepszą, oszczęd 
Uiejszą, sprawniejszą i korzystniej­
szą dla obu stron wymianę towaro­
wą między wsią a miastem.

Na dalszych kolumnach podaje - 
Uiy dziś pędny tekst przemówienia 
Wygłoszonego przez tow. ministra 
Hilarego Minca na plenum Zarządu 
Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Zastanawiając się nad 
koniecznością zasadniczej reformy 
spółdzielczości wiejskiej, jako pierw 
szego a nieodzownego kroku na 
drodze do podniesienia produkcji 
r°lnej, tow. Minc wysunął szereg 
Postulatów w sprawie form organi 
Suoyjnych spółdzielczości w ogóle. 
Ze względu na wagę zagadnienia 
Powtórzymy te postulaty w naj­
większym skrócie. A więc przede 
Wszystkim zjednoczenie uniwersał­
a c h  Spółdzielni Gminnych, w po­
wiatowy Związek Spółdzielni Sa - 
iUopom. Chi., planujący i kontrolu- 
J^cy pracę zrzeszonych spółdzielni i 
Prowadzący transakcje handlowe. 
Całej: stworzenie central spóidziel 
U* Według kierunków pracy spół - 
Uuelni, a więc central branżowych, 
I między nimi centrali spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej. I wreszcie

trzeci postulat, to stworzenie orga­
nizacji państwowo - spółdzielczej 
ua tych odcinkach, gdzie dla tych 
samych celów działa dotąd zupełnie 
niepotrzebnie zarówno aparat pań­
stwowy jak i spółdzielczy.

Dla realizacji tych postulatów w 
ogóle, a na odcinku wiejskim w 
szczególności, potrzeba ludzi, po - 
trzeba nowych fachowców, na brak 
których derpi spółdzielczość już 
dzisiaj. Ten argument, jako jeden z 
najważniejszych wysuwa się prze - 
ciw tak pomyślanej reformie orga­
nizacji spółdzielczości. My wskazu­
jemy na istnienie rezerw ludzkich, 
wskazujemy na te masy chłopskie 
wśród których można bez żadnych 
wątpliwości znaleźć setki i tysiące 
ludzi utalentowanych, dobrych or - 
ganlzatorów, ludzi, którzy po prze­
szkoleniu wypełnią istniejące rze­
czywiście w szeregach spółdziel­
czych luki.

Nasza partia, tak aktywnie współ 
działająca przy zakładaniu zrębów 
nowego ustroju, przy realizacji re - 
formy rolnej czy przy unarodowie­
niu przemysłu, stawiała w pierw - 
szym rzędzie na ludzi nowych. Lu - 
dzi nowych z miast i wsi kierowa­
no do administracji państwowej, ro 
botników wysuwano na kierowni - 
cze stanowiska w przemyśle, chło - 
pów i robotników kierowano do są­
downictwa i prokuratury. Nowymi 
ludźmi wypełniono przetrzebione 
przez okupanta szeregi pracowni - 
ków w różnych dziedzinach życia 
państwowego. Nowi ludzie swą pra 
cą w dużej mierze przyczynili się 
do szeregu sukcesów gospodarczych. 
Dzięki współpracy nowych ludzi o- 
siągnęliśmy demokratyzację apara­
tu państwowego bez uszczerbku dla 
jego działalności.

Mamy pełne zaufanie do talen - 
tów, do pilności, uczciwości i zdol­
ności organizacyjnych chłopów i 
wierzymy, że na odcinku spółdziel­
czości również zdadzą chlubnie swój 
egzamin. Realizacja wymienionych 
postulatów organizacyjnych, uzu - 
pełnienie starych, doświadczonych 
kadr spółdzielczych nowymi łudź - 
mi, to celowa i słuszna droga do 
stworzenia pełnoprawnej, zdrowej i 
dobrze wykonującej swjo-zadaoia. 
spółdzielczości polskiej..'

Przypomina się, że w wygłoszonym 
we wtorek na uniwersytecie w Chi­
cago przemówieniu minister Mar­
shall stwierdził, iż „pozostaje“ w 
ścisłym kontakcie z pewnymi rzą­
dami socjalistycznymi w Europie“.

Hacisk Waszyngtonu
Bezpośredni nacisk amerykański 

na tworzenie nowego rządu francu­
skiego znalazł wyraz w następują­
cej depeszy amerykańskiej Associa­
ted Press z Paryża: „Wszelki rząd 
francuski bardziej lewicowy niż rząd 
Ramadiera będzie miał trudności w 
pozyskaniu sympatii Kongresu Ame 
rykańskiego, rozpatrującego obecnie 
projekt pomocy dla Francji, Włoch 
l Austrii“.

Plan represji
Kierujące ruchem strajkowym koła 

lewicowe nie mają złudzeń co do 
istotnej roli Bluma jako premiera.

Przypominając usunięcie robot­
ników przemocą z fabryki Citroe­
na, dziennik „CE SOIR‘‘ pisze: 
„Wszystko pozwala przypuszczać, 
że premier Ramadier i minister 
si?raw wewnętrznych Depreux o- 
praoowali szczegółowy pian- repre­
sji przeciwko robotnikom.
We wszystkich miastach, objętych 

strajkiem, oddziały zmotoryzowanej 
policji trwają w pełnym pogotowiu 
bojowym.

O dalszym zaostrzeniu się sytuacji 
strajkowej świadczy podjęta przez 
ustępujący rząd na wniosek ministra 
Teitgena decyzja poborowych, którzy 
zostali zwolnieni przed terminem. 
Wszyscy oni mają stawić się z po­
wrotem w swych jednostkach.

Zdaniem „Ce Solr“ zarządzenie to 
obliczone jest raczej na psychologicz 
ny efekt zastraszenia, niż rzeczywi­
ste wzmocnienie środków7' depresji. 
Niemniej „Ce Sóir“ nazywa to za­
rządzenie „prowokowanie wojny do­
mowej“.

800 tys. strajkujących;
PARYŻ, 21.11 (PAP). — Sytuacja! 

strajkowa uległa dalszemu zaostrzę- j 
niu w ciągu ostatnich 24 godzin. O- 
koło 600.000 robotników porzuciło 
pracę na terenie całej Francji.

Strajk metalowców paryskich o- 
bejmuje 250 tys. robotników. Komu 
nikat komitetu strajkowego podkre­
śla, że strajk w okręgu paryskim 
jest całkowity. Żądania pracowni- | 
ków pokrywają się z postulatami l 
komitetu CGT.

W nocy ze środy na czwartek sil- j 
ne oddziały policji, wyposażone 'w i 
miotacze gazów łzawiących i wspie- j 
ranę przez czołgi, przystąpiły do u- : 
suwania pikiet strajkowych sprzed 
fabryki Citroena. Policjantami do- i 
wodził prefekt policji Leonard 1 dy j 
rektor policji miejskiej Maurice. { 
Strajkujący robotnicy bronili się, o- j 
blewając policję wodą z wężów ( 
przeciwpożarowych.

Narodowy Związek kolejarzy fran j 
cuskich postanowił dzisiaj proklamo I

wać strajk powszechny, jeśli nie zo­
stanie przyznana niezwłocznie 20- 
procentowa podwyżka płac. Dziś po 
południu kolejarze^ okręgu marsyl- 
skiego przyłączyli się do 130 tys. 
strajkujących robotników Marsylii.

Solidarne w y s t p e n a
marynarzy

amerykańskich
Załoga statku amerykańskiego „Har 

ry Costing“, który zawinął do portu 
marsylskiego, uchwaliła rezolucję 
treści następującej:

„Zobowiązujemy się do poparcia 
marynarzy i robotników w Marsy­
lii. My, robotnicy amerykańscy, je 
steśmy z wami, ludem Francji, w 
walce przeciwko metodom w sty­
lu Taft-Hartley, przeciwko polity­
ce zwyżki cen i niskiej stopie ży­
ciowej“. Rezolucja wypowiada się 
również przeciwko „imperializmo- 

. wi planu Marshalla“.
Robotnicy portowi Genui postano­

wili nie wyładowywać ani załadowy­
wać statków francuskich, mających 
udać się do Marsylii. Robotnicy por 
towi Bordeaux, odmówili wyładowa 
nia dwóch statków, które zawinęły 
tam z Marsylii.

Manifest Partii Komunistycznej
do narodu francuskiego

PARYŻ, 21.11 (Obsł. wŁ). — Fran­
cuska Partia Komunistyczna zwróciła 
się do narodu francuskiego z apelem, 
w którym stwierdza, że rząd tworzony 
przez Bluma, skierowany jest wyłącz­
nie przeciwko światu pracy. Wszelkie 
ewentualne oświadczenia antigaullis- 
towskie, mogące przyjść ze strony te­
go rządu, mają jedynie na celu zama­
skowanie więzów, łączących kierow­
nictwo partii socjalistycznej i innych 
partii, biorących udział w tym rzą­
dzie, z partią de Gauile‘a. Partia Ko­

munistyczna stwierdza, że rząd two­
rzony przez Bluma, odpowiadający dą 
żeniom imperialistów amerykańskich, 
w najmniejszym stopniu nie zaspaka­
ja potrzeb narodu.

Manifest stwierdza następnie, że 
Francji potrzebny jest rząd demokra­
tyczny, w którym klasa robotnicza i 
jej Partia Komunistyczna odgrywały­
by należną im rolę.

Manifest kończy się wezwaniem do 
jedności i czynnej walki mas pracują­
cych.

Cadopm potwierdza
Sam redagował notę brytyjską w 1944 r.

NOWY JORK, 21.11 (PAP). — 
Dziennik „NEW YORK TIMES" do 
nosi, że Sir Alexander Cadogan, 
stały przedstawiciel Wielkiej Bry­
tanii w ONZ potwierdził autentycz 
ność noty brytyjskiej, wystosowa­
nej w roku 1944 do ministra spraw 
zagranicznych polskiego rządu emi

gracyjnego. Jak dodaje „New York 
Times“ Sir Alexander Cadogan, 
który w swym czasie był staiym 
podsekretarzem stanu w brytyj­
skim ministerstwie spraw zagranicz 
nych powiedział, iż przypomina so­
bie, że redagował tę notę.

Dalsze ograniczenia żywnościowe w Anglii
zapowiada m inister Strach ey

LONDYN, (TELEPRESS). 21.11. — 
Minister wyżywienia, Strachey, o- 
strzegł parlamentarną grupę Partii 
Pracy, że na skutek ograniczenia im­
portu, konieczne będą w najbliższej 
przyszłości dalsze ograniczenia ży­
wnościowe.

Wydaje się również, że utrzymanie 
obecnej trzyfuntowej racji przydzia­

łowej kartofli, okaże się niemożliwe.
Oświadczenie to wywołało silną o- 

pozycję. Postanowiono zwołać w przy 
sziym tygodniu nowe zebranie, pod­
czas którego Cripps i Bevin wytłuma 
czą raz jeszcze stanowisko rządowe, 
zanim dalsze redukcje żywnościowe 
zostaną zatwierdzone w parlamencie.

W u jis za  z  potężnymi sitami pokoju
z a p m f H f  lepszą przeszłość Narodowi Polskiemu
Przemówienie tow. Witaszewskiego na Plenum KCZZ

W drugim dniu obrad rozszerzone 
go plenum KCZZ toczyła się w dal­
szym ciągu dyskusja nad referatem 
tow. Sokorskiego o położeniu gospo­
darczym kraju i współzawodnictwie 
pracy.

Tow. Kurylewicz, sekretarz gene­
ralny KCZZ, podkreślił potrzebę 
przechodzenia akcji współzawodni - 
ctwa pracy z płaszczyzny indywidu­
alnej na zespołową. Pozytywne war­
tości wniesie niewątpliwie dziele­
nie się przodowników pracy swymi 
doświadczeniami z innymi robotni - 
kami.

Dyskusję zamknął tow. Sokorski, 
Zwrócił on uwagę na głosy przedsta 
wicieli rad zakładowych, którzy zna 
leźli najwłaściwszą drogę do uspraw 
nienia współzawodnictwa pracy dzię 
ki praktycznemu podejściu do róż­
nych aspektów tego zagadnienia. Re 
refent omówił też czynniki mogąc? 
wypaczyć akcję współzawodnictwa.

REFERAT
TOW. WITASZEWSKIEGO

Przewodniczący KCZZ tow. Wita 
szewski wygłosił następnie referat 
na temat: „Związki Zawodowe w o- 
bronie pokoju, wolności i swobód de 
mokratycznych“.

Mówca przypomniał Kartę Atlan­
tycką, która głosiła konieczność zje­
dnoczenia sił dla utrzymania pokoju 
i bezpieczeństwa w świecie, równość 
wielkich i małych narodów oraz wy­
korzystanie aparatu międzynarodo ­
wego do popierania postępu ekono­
micznego i socjalnego wszystkich na 
rodów. Na podobnych założeniach 
opiera się statut Światowej Federa 
cji Związków Zawodowych.

Uświadomiony rolnik
wywiązuje sią dobrze ze spłat podatkowych

Dziś pod koniec akcji dobrowolnej 
spłaty podatku gruntowego należy 
stwierdzić, że ogół rolników wojewódz 
twa gdańskiego wywiązuje się dobrze 
ze swych obowiązków.

Do dnia- 10 listopada do punktów 
zsypu dostarczono przeszło 7,5 tysiąca 
ton zboża z tytułu wpłat i 1.500 ton 
z tytułu spłaty diugu zaciągniętego na 
skrypty dłużne. Ogólnie biorąc rolnicy 
województwa gdańskiego wywiązali 
się gotówkowo z zaległości podatko­
wych za rok ubiegły w 95 procentach, 
i w 96 procentach ze spłaty podatku 
na rok bieżący.

Najgorzej wywiązał się ze spłat, po- 
,vriat gdański, gdzie podatek gruntowy

łącznie ze spłatami skryptów dłużnych 
dał zaledwie , 850 ton zboża na ogólną 
liczbę wymiaru 3.100 ton. Lepiej nieco 
przedstawia się sprawa :spłat gotówko 
wych. Jak widać w powiecie gdańskim 
akcja uświadamiająca rolnika została 
przeprowadzona tylko powierzchow­
nie i nie dała wymaganych rezultatów.

W celu umożliwienia rolnikom unik 
nięcia egzekucji .terimin spłat przesu­
nięto na 1 grudnia.. Na terenach, które 
ze spłat nie wywiązały się należycie 
pracuje około 40 działaczy politycz­
nych i społecznych przeprowadzając 
pogadanki uświadamiające. Po 1 grud 
nia rozpoczną się przymusowe egze­
kucje. (m)

Obecnie, zaledwie\w trzy lata poi 
zakończonej wojnie uchwały te są ( 
nieustannie gwałcone, przede wszy-1 
stkim przez narastający imperializm! 
amerykański.

Tow. Witaszewski charakteryzuje 
następnie sytuację polityczną Fran - 
cji, Hiszpanii i Grecji i potęgujące 
się w tych krajach dążenia do roz­
bicia i zniszczenia ruchu zawodowego.

Mówca podkreśla też fakt popiera 
nia i finansowania reakcyjnych dzia 
łączy niemieckich związków zawodo 
wych przez zaprzedanych imperializ 
mówi amerykańskiemu prowodyrów 
ruchu zawodowego USA.

SIŁY POKOJU PRZECIW 
PLANOWI MARSHALLA

Tow. Witaszewski omawia z kolei 
rolę planu Marshalla, stwierdzając, 
że jest on próbą likwidacji gospodar 
czej i politycznej suwerenności naro 
dów, co prowadzi do nędzy, głodu i 
bezrobocia. Wszystkim tym próbom 
przeciwstawiają się coraz silniej s i­
ły pokoju ze Związkiem Radzieckim 
na czele. Wielką rolę w tej walce gra 
ją państwa demokracji ludowej.

Znaczenie w tej walce Światowej 
Federacji Związków Zawodowych — 
skupiającej 86 milionów ludzi pracy 
—jest ogromne. Mówca przypomina, 
że podjęte niedawno przez Światową 
Federację uchwały w sprawie obro­
ny pokoju i demokracji były jedno - 
myślne, co wykazuje zgodność całej 
klasy robotniczej zorganizowanej w 
Federacji

Omawiając naradę 9 partii, tow. 
Witaszewski wykazuje ich olbrzymi 
wpływ na mobilizację światowych 
sil demokratycznych przeciwko mię­
dzynarodowej, reakcji.
WZMOCNIĆ JEDNOLITY FRONT

W obliczu obecnej sytuacji mię - 
dzynarodowej przed polską kiasą ro­
botniczą stoją poważne zadania. Za­
dania te to wzmocnienie jednolitego 
frontu klasy robotniczej i zacieśnie-

szczęśliwe życie dla wszystkich na 
rodów i dla nas, dla Narodu Pol -
skitfeo“.

Zboże z  USA
w pierwszym rzędzie
dlęi N ie m ie c

WASZYNGTON, 21.11 (PAP). Mini­
sterstwo Rolnictwa USA komunikuje, 
że z przydziałów styczniowych zboża 
amerykańskiego, największą ilość o- 
trzymają zjednoczone strefy anglo­
saskie w Niemczech, a mianowicie— 
144.500 ton pszenicy. 41.500 ton mą­
ki i 17 tysięcy ton sorga. Francuska 
strefa okupacyjna Niemiec otrzyma 
17 tysięcy ton pszenicy i  12 tysięcy 
ton mąki. Włochom przyznano 119 ty­
sięcy ton pszenicy i 33 tysiące ton 
mąki. Francji — 93 tysiące ton psze­
nicy i 36 tysięcy ton mąki, Austrii— 
34 tysiące ton pszenicy i 10 tysięcy 
ton mąki. Nic nie otrzymała Wielka 
Brytania.

« ■
u n M Ą ó a c h

□  NORYMBERGA. Amerykański wi 
ceprokurator Kaufman, oświad­

czył, że proces przeciwko członkom 
koncernu Kruppa potrwa około pól 
roku. Postępowanie dowodowe w tym 
procesie rozpocznie się 8 grudnia 
1947 r.

nie sojuszu robotniczo - chłopskiego. , . , n . ,w  °»ozie prac; 
to jak najbardziej harmonijna praca i . zyl zazalfnie przeciwko
związków zawodowych, która powin 
na przyspieszyć jedność organiczną 
partii robotniczych. Tylko bowiem 
silny, jednolity front klasy robotni­
czej ostatecznie utrwali władzę ludo 
wą.

Dalsze podstawowe zadanie to wy 
konanie, planu 3-letniego drogą 
wzmożenia wydajności i współzawod 
nictwa pracy

Kończąc, mówca stwierdza, „Zje -

D  STUTTGART. Znajdujący się 
obecnie w obozie pracy Śchacht, 

-----  zabronie­
niu mu udzielenia wywiadu. Schacht 
chciał złożyć oświadczenie przedsta­
wicielowi jednego z tygodników. W 
zażaleniu oświadczył on, że odmowa 
udzielenia przezeń wywiadu stanowi 
naruszenie „podstawowych praw czło 
wieka“.

□  WIEDEŃ, (PAP). Parlament au- 
sr. lacki uchwalił wczoraj na burz 

liwym posiedzeniu, ustawę o ochro­
nie waluty. Przedstawiciel komuni-

*  Altmann"wodowym, w sojuszu z potężnieją­
cymi wciąż siłami pokoju, zwycię­
żymy w walce o lepsze i bardziej

świadczył, że rząd przeprowadza r*. 
formę walutową na rozkaz USA, Dr 
Alt mann podał się do dymisji,
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Odznaczenie
arłys ew adzieckich

Wczoraj w sali Pompejańskiej Bei 
wederu Prezydent Rzeczypospolitej 
udekorował Krzyżem Komandorskim. 
Orderu Odrodzenia Polski artystów 
radzieckich, uczestników Radiowego 
Festiwalu Muzyki Słowiańskiej: Na­
talię Szpiłler, Lwa Ctborina, Aleksan 
dra Świecznikowa i Świniona Stuczew 
skiego, odznaczonych za zasługi poło­
żone na polu zbliżenia kulturalnego 
między Polską i ZSRR.

Amerykanie ztsniepokojerd
postępami arm ii dem okratycznej
Tsaldaris ma ogłosić powszechną mobilizację

Przeładow anie
działaczy demokraiycznycn 
w Ameryce

WASZYNGTON, 21.11. (Telepress). 
Sąd w Waszyngtonie ma rozstrzygnąć 
sprawę trzech przywódców organiza­
cji lewicowych, którycii Komisja Dzia 
łalndści Antyamerykańskiej oskar­
żyła o lekceważenia Kongresu. Tak 
więc w grudniu sądzeni będą: Helen 
Bryan — sekretarka Komitetu Uchodź 
ców Antyfaszystowskich, Richard 
Monford — przewodniczący Rady Na 
czelnej Stowarzyszenia Przyjaźni Ra 
dziecko - Amerykańskiej oraz George 
Marshall — prezes Krajowej Fede­
racji dla Wolności Konstytucyjnych.

WASZYNGTON, 21.11. (SA\P). —
Sztab armii amerykańskiej pocfcił do 
wiadomości, że przyczyną ostatniego 
zwolnienia z pracy w armii lądowej 
1 lotnictwie 9 pracowników cywil­
nych było stwierdzenie ich ,,komu­
nistycznych“ zapatrywań.

PARYŻ, 3141. (PAP). — Według doniesienia agencji EAM Presse z 
Aten, w tamtejszych kołach politycznych krążą uporczywe pogłoski 
o zamiarze ogłoszenia powszechnej mobilizacji. Zarządzenie to ma być 
pierwszą konsekwencją decyzji o utworzeniu wspólnego sztabu woj­
skowego grecko - amerykańskiego.

Amerykanie zawiadomili rząd ateński, że są gotowi, dostarczyć wszel 
ki materiał wojenny potrzebny do wyekwipowania armii w razie ogło­
szenia mobilizacji.
RZYM, 21.11. (PAP). — Ostatni ko­

munikat greckiej armii demokratycz 
nej donosi o ciężkich walkach, jakie 
miały miejsce w zachodniej Mace­
donii w okolicach Tripotama. Cztery 
bataliony wojsk rządowych zaata­
kowały powstańców, jednakże po 
ciężkiej 17-goqzinnej walce zostały 
zmuszone do wycofania się. Nieprzy 
jaciel zostawił 43 zabitych i 87 ran- 
nyeh.

ATENY, 21.11. (PAP). — Ostat- 
nie depesze donoszą o ciężkich wal- i 
kach, jakie toczą się w okolicach j 
Almito, w Tessalii między rządowy- j 
mi wojskami greckimi a grecką ar- j 
mią ludową. 1

przechodzenia ich na stronę oddzia­
łów demokratycznych.

PARYŻ, 21.11. (PAP). — W Saloni­
kach rozpoczął się proces przeciwko

przed jednym sądem wojskowym pod 
tym samym zarzutem, jakkolwiek 
byli aresztowani w różnych termi­
nach i z różnych powodów.

Wśród oskarżonych znajduje się je 
den z bohaterów greckiego ruchu o- 
poru — Papathanasis, który w 1942 
r .stanął na czele olbrzymiej manife- 
siacji przeciwko Niemcom za co zo­
stał następnie zaocznie skazany na 
karę śmierci.

Przed sądem doraźnym w miejsco--  ---------z -  ------- z r r  u u u o i u  u u i a m y  u i  vv -

'0 Grekom, oskarżonym o spisek prze wości Cavalla, stanęło 47 żołnierzy 
ciwko reżimowi ateńskiemu, —■ jak armii rządowej, oskarżonych o od- 
donosi agencja EAM Presse. Zwra- | mowę walki przeciwko oddziałom de 
ca się uwagę, że oskarżeni stanęli' mokratycznym.

Anglosasi przekazali Niemcom
aifuiśn siraeją m û górnictwem Zagłębia lohry

ESSEN, 21.11. (Obsł. wł.). — Adrnini- j Niemiecka 
stracja nad kopalniami węglowymi

38.400 książek dla robotników
Podniosła uroczystość w Spółdzielni „Książka“

Wczoraj wieczorem w gmachu Spół > ksistowskiego. Mówcy życzyli zarzą- 
dzielni Wydawniczej „Książka“ od- \ cl owi „Książki“ jak najwspanialszych 
było się przekazanie 200 kompletów j sukcesów.
książek dla bibliotek związków zawo ; ...........  .............  —1■

j dowych. Komplety obejmują łącznie 
' 38.400 tomów wartości ok. 7 milio­
nów zł. Wchodzą tu dzieła literatury 
pięknej, społeczno - politycznej, mar­
ksistowskiej i naukowej.

Uroczystość zgromadziła czołowych 
działaczy ruchu robotniczego w Pol­
sce z przewodniczącym KC ZZ Wi- 
taszewskim, wiceprzewodniczącym 
Żukowfkim sekretarzami KC ZZ So­
korskim, Jędrzejowskim i Gebertem.

Do zgromadzonych przemówił dy­
rektor naczelny „Książki“ tow. Kas- 
man

Oklaskami przyjęte została zapew­
nienie mówcy, że „Książka“ wyda­
wać będzie coraz więcej literatury 
związkowej.

Na zakończenie mówca podniósł, 
że istotną funkcją książki jest dotar­
cie do czytelnika, który ofiarną pra­
cą buduje Polskę Ludową, a nie za­
wsze dziś jeszcze może sobie pozwo­
lić na zakup dobrych dzieł.

W imieniu KC ZZ tow. Witaszewski

O bitwach donoszą także z oko- j połączonej strefy anglo-amerykań-
licy wzgórz Krousia, ną północ od 
Kilkis w Macedonii.

W miejscowości Kilkis władze rzą
dowe skazały na śmierć jednego i . - . . ----  --  —
żołnierza armii ludowej, wziętego vma' wyrażająca podziw z powabi O S i S P n i P P i a  A n p p n p f f n  T a r f a u r a J n - ia r - c »

skiej została dzisiaj formalnie prze­
kazana Niemcom podczas uroczysto­
ści, odbytej w pałacu Kruppa 

Odczytana została depesza od Be-

do niewoli.
PARYŻ, 21.11. (PAP). — Grecka a- i 

gencja prasowa EAM Presse donosi ; 
z Aten, że szef misji amerykańskiej i 
Grisvold, oświadczył przedstawicie- j 
łom prasy, iż utworzenie wspólnego i 
sztabu grecko-amerykańskiego 1 przy j 
dzielenie oficerów amerykańskich do ! 
armii rządowej pozwoli poprawić na | 
Stroje wśród żołnierzy greckich. Jak ) 
stwierdzono bowiem, duch wali;! i 
wśród tych żołnierzy jest coraz siab-

osiągnięcia obecnego „zadawalające­
go poziomu“ wydobycia węgla.

PRZYJĘCIA W BELWEDERZE
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 

w dniu 20 bm. przedstawicieli władz 
naczelnych Polskiego Stronnictwa Lu 
dowego w osobie posłów Niecki, Wy- 
cecłfa i Banacha.

PRZYJĘCIA W MSZ
Minister spraw zagranicznych Zyg­

munt Modzelewski przyjął w dniu 
20 bm. ambasadora Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej w War­
szawie p. Stanton Griffis.

*
Min. pełnomocny gen. Wiktor Grosz 

przyjął w dniu 20 bm., posła Szwecji 
w Warszawie, p. Claes Westringa.

Nowy amb. Francji
dyrekcja odpowiedział- wyraził głęboką wdzięczność zarządo n i
zdobycie i rozdział wę- - wi i zespołowi pracowniczemu wyda- W  W  ! i W 71 P
11 o 1 i «-* i -70 !v.o ! Zł7 i .-«J-Tłra i

na jest za wydobycie _ , __ _______________„
gla, zarządzenia kopalniane i za tro- I wnictwa. 
skę o byt górnika. Grupa kontrolna ’ 
anglo-amerykańska posiada prawo 
veta przeciwko decyzjom dyrekcji.
Ona będzie też ustalała ceny we­
wnętrzne i eksportowe węgla i wy­
znaczała kontyngenty na eksport.

Soelaïsslycziis Partia Jedności
dom ga się całkowi ego wywłaszczenia 
byłych hitlerowców

BERLIN, 21.11. (PAP). W czwartek 
rozpoczęły się w Berlinie obrady" . -------- " * , --------- ,, . rozpoczęły się w Berlinie obrady

szy. natomiast mnożą się wypadki pi6rwszej konferencji gospodarczej

W imieniu KC PPR przemówił PARYŻ, 21.11. (PAP). — Nowy am- 
tow. Dworakowski, a w imieniu PPS basador Francji w Warszawie Jean 
tow. Żukowski. Gustave Baelen, urodzony w r. 1899,

Obaj mówcy omówili doniosłą rolę 3fist doktorem praw i absolwentem 
jaką spełniała „Książka“ w okresie Ecole des Scienc'.es Politiques, 
sanacyjnego terroru przed wojną i Był on kolejno attaché ambasady 
jej wkład w rozwój ruchu zawodo- w Tokio oraz sekretarzem ambasady

POSTĘPOWI OBYWATELE AlEllal
żądają udzielenia pomocy krajem zniszczonym
Wall Street mnoży plany odbudowy Niemiec

N O W Y  JORK, 21.1! (PAP). —  Organizacja „Postępowych o- 
bywateli Ameryki“ opublikowała oświadczenie w prasie, z okazji nad 
zwyczajnej sesji Kongresu USA..

Organizacja domaga się, ażeby Stany Zjednoczone udzieliły po­
mocy wszystkim narodom, istotnie jej potrzebującym, be$ wysuwa­
nia warunków politycznych.
Oświadczenie podkreśla, że Zachód 

nia i Wschodnia Europa nie mogą 
być rozdzielone w stosunkach gospa 
darczych, w przeciwnym bowiem pa 
zie należy być przygotowanym na 
katastrofalne skutki nie tylko dla 
kontynentu europejskiego ,lecz rów­
nież i dla gospodarki amerykańskiej. 
Program pomocy winien uwzględnić 
w pierwszym rzędzie te państwa, 
które padły' ofiarą faszystowskiej 
agresji.

W końcu organizacja zaznacza, że 
pomoc o charakterze długotermino­

wym winna nastąpić za pośrednict­
wem Narodów Zjednoczonych.

Jeszcze jeden plan
NOWY JORK, 2141. (PAP). — Da­

niel Mac Donald, przewodniczący a- 
merykańsko - niemieckiej izby han­
dlowej przedstawi! wczoraj w No­
wym Jorku nowy program pomocy 
dla Niemiec, cieszący się podobno 
poparciem kół przemysłowych i fi­
nansowych.

Mac Donald żąda dostarczenia od­
powiedniej ilości żywności dla całej

Kongres Słowian amerykańskich
w walce o demokratyczną politykę USA

NOWY JORK, 2141, (PAP). Kon­
gres Słowian amerykańskich rozpo­
czął wstępne prace nad przygotowa­
niem szerokiej akcji propagandowo

komisji śledczej Izby Reprezentantów 
dla zbadania kulisów polityki amery­
kańskiej w Niemczech,

3) Zwalczanie obecnych planów rzą---- --------- , ---- zwalczanie ooecnycn pianow rza
wychowawczej w związku z wybór*- ¡ du ame-.yknr kiego w zakresie pomo-V 4 „ V, tn  TT Cl A « — * MTvln <«1040 . _ _mi -»rezydenta USA w roku 1948.

Program Kongresu obejmuje nastę­
pujące punkty:

1) Przeciwdziałanie coraz intensy. 
wniejszej propagandzie antysłowiań- 
skiej w USA,

2) Kampania przeciwko polityce 
USA w Niemczech i poparcie propo­
zycji kongresmana Sadowskiego. Po­
laka z Detroix, utworzenia specjalnej

cy dla Europy, dyskryminujących sło 
wiańskich sędziów do Niemiec.

4) Walka przeciwko ustawie anty- 
robotniczej Tafta — Harley‘a.

5) Współpraca z wszystkimi postę­
powymi organizacjami amerykański­
mi w okresie przedwyborczym.

6) Rozbudowa własnych wydaw­
nictw periodycznych.

Chińska armia demokratyczna zw ycięża
Reformy na wyzwolonych terenach

SZANGHAJ, (TELEPRESS). 2141
47 r. Tutejsi obserwatorzy wojsko­
wi informują, że wielka ofensy­

wa Chińskiej Armii Wyzwolenia, 
wzrasta z każdym dniem.

Nadchodzące te doniesienia stwier 
dzają, że panuje wielki chaos i 
brak decyzji wśród generałów Czang- 
Kai-Szeka, którego armia została ze 
pchnięta na niedające się obronić 
pozycje.

W centralnych Chinach komuni­

styczne armie generała Liu-Po-Chen 
rozszerzają zasięg swych operacji.

Bazy zdobyte ostatnio przez Armię 
Wyzwolenia umożliwiają dalszą pe­
netrację na tereny zajęte przez 
Czang-Kai-Szeka na południe od 
rzeki Yangtsee.

Na zdobytych terytoriach, Armia 
Wyzwolenia ustanawia demokratycz 
ne rządy i przeprowadza reformę roi 
ną. Tak więc ostatnio stworzono 33 
lokalne rządy demokratyczne.

ludności Niemiec, zachodnich oraz 
wyznaczenia wysokiego komisarza 
dla 3 zachodnich stref okupacyjnych 
odpowiedzialnego bezpośrednio przed 
rządami USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji. Komisarz ten miałby po 3 
doradców z każdego zaiteresowane- 

go państwa.
Mac Donald proponuje także u- 

tworzenie specjalnego centralnego 
banku dla zachodnich Niemiec, któ 
rego zadaniem byłoby ułatwianie 
przemysłowi niemieckiemu handlu 
z zagranicą.

Co oburza giełdziarzy?
NOWY JORK, 2141. (PAP). — 

„Wall Street Journal“, rozpoczyna­
jąc serję artykułów na temat planu 
Marshalla, występuje przeciwko „do 
tychczasowej błędnej polityce“ USA 
w Niemczech i proponuje jej natych 
miastowe „naprawienie“ przez:
1) natychmiastowe zaprzestanie de­

montażu fabryk niemieckich, z wy

zwołanej przez kierownictwo partii 
jedności socjalistycznej (SED), w 
okręgu berlińskim.

Referat programowy wygłosił dele­
gat centralnego sekretariatu SED — 
Ulbricht.

Zażądał on całkowitego wywłasz­
czenia z przedsiębiorstw wszystkich 
b. czynnych hitlerowców, zbrodnia „„ 
rzy wojennych i osób, które dorobiły ną.

j ej  w w  i  u z wó j  r u c n u  z a w o a o -  •   - —  —  a m u s s d u j
Wego i w rozwój światopoglądu mar , Y Atenach, Addis Abebie, Sofii, i

Ankarze. W tym ostatnim mieście 
był następnie radcą ambasady.

Dnia 20 maja 1941 r. wstąpił do 
sił zbrojnych Wolnej Francji, wobec 
czego dnia 7 czerwca tegoż roku zo­
stał formalnie odwołany przez rząd 
Vichy i następnie pozbawiony obywa 
telstwa francuskiego.

Po wojnie dr Baelen pełnił obo­
wiązki posła i ambasadora Francji 
w Sztokholmie.

A n g l i o
s i w a k a  p r z e s z k o d y  
w  rozw iązan iu  
kwestii palestyńskiej

LONDYN, 21.11. (PAP).
Delegat brytyjski, sir Aleksander 

Cadogan, stwierdził w Komisji Pale 
Styńskiej ONZ, że dopóki rząd brytyj 
ski sprawuje mandat d :yć będzie 
do wyłącznej kontroli nad Palesty-

się na wojnie.
Ulbricht zwrócił uwagę, że nacjona 

lizacja została już w pełni przeprawa 
dzona w strefie radzieckiej, gdzie za­
notowano poważny wzrost produkcji.

Dostateczne i sprawiedliwe zaopa­
trzenie ludności Berlina — powie­
dział Ulbricht — nastąpi dopiero 
wówczas, gdy w zakładach będzie 
wprowadzona właściwa kontrola 
przez samych robotników,

Rząd brytyjski nie jest skłonny 
do przekazania władzy w okresie 
przejściowym radom rządowym, prze 
widzianym w planie podziału — 
oświadczył przedstąwiciel W. Bryta­
nii.

Podkomisja, opracowująca plan 
podziału Palestyny po wysłuchaniu 
przemówienia delegata W. . Brytanii, 
sir Aleksandra Cadegana postanowiła 
de zmieniać planu podziału Palesty 

ny. . --«.w,,,,,-. , ,w<wlai|.v, ,

De Gasperi kroczy śladami Mussoliniego
stw serdza P a lm iro  Togliattl

RZYM, 21.11. (PAP). Przywódca wło I Nawiązując do projektu zreformo- 
skiej partii komunistycznej. Palmiro I wania rządu, co w niczym zresztą nie
Togliatti komentuje na łamach dzień 
nika „Unita“ przemówienie premiera 
de Gasperi, wygłoszone na Kongresie 
partii chrześcijańsko - demokratycznej 
w Neapolu.

W artykule, zatytułowanym „prze­
mówienie człowieka słabego albo pro-

jątkiem nielicznych fabryk zbroje- wokatora“, Togliatti przypomina, że
niowych oraz 

2) natychmiastową amnestię dla 
wszystkich urzędników administra­
cyjnych, inżynierów i techników któ

Mussolini na początku swej kariery 
posługiwał się takim samym języ­
kiem, jakiego dziś używa de Gaspe-

rzy zostałi usunięci ze swych stano- ri. Premier chce doprowadzić do sza 
wisk w, zachodnich Niemczech na . . . . . . .  ,, , .

skutek „ekstrawaganckiej polityki I *enczei mobilizacji najbardziej reak
denazyfikacyjnej 
tów“.

zachodnich alian- cyjnych sił przeciwko włoskim par­
tiom demokratycznym.

zmieniłoby sytuacji, Togliatti stwier­
dza: „Nie wyobrażam sobie po podo­
bnym przemówieniu de Gasperi'ego 
jakie nowe partie chciałyby współpra 
cować z premierem“.

Organ partii socjalistycznej ,;Avan 
M“ pisze: „Rząd de Gasperi'ego nie 
może bronić republiki, ponieważ sam 
stanowi dla tej republiki niebezpie­
czeństwo".

„Avanti“ podkreśla, że przywódcy 
partii chrześcijańsko-demokratycznej 
stracili głowę i stali się współpracow 
nikami i entuzjastami faszyzmu.

WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY NA WSI
dźwigniq rozwoju rolnictwa polskiego
Doniosłe uchwały Plenum Zarządu Głównego ZSCh

Faszyści francuscy
przygotowują zamach stanu

PARYŻ, 21.11. (PAP). Tygodnik 
„France D'abord“ w sensacyjnym ar­
tykule donosi o istnieniu we Francji 
spisku faązystowskiego, zmierzającego 
do dokonania zamachu stanu przy po­
mocy armii amerykańskiej.

Pismo podkreśla, że do Legii Cu­
dzoziemskiej, stacjonującej w Koblen­
cji, werbuje się jednostki, znane ze 
swoich przekonań faszystowskich, a

w szczególności b. SS-manów niemiec 
kich i czetników. Spiskowcy liczą 
na interwencję armii amerykańskiej 
w wewnętrzne sprawy francuskie.

„France D ‘aborde‘‘ zwraca uwagę, 
iż za wiedzą rządu tworzy się w łonie 
policji tzw. specjalne brygady, składa­
jące się z policjantów, usuniętych ze 
służby z powodu współpracy z Niem­
cami.

W wyniku dwudniowych obrad 
rozszerzone plenum Zarządu Głów­
nego ZSCh przyjęło szereg uchwał.

Chłopi polscy zbyt drogo opłacili 
wolność i niepodległość, aby zamy­
kać oczy na to, jak kapitał amery - 
kański i angielski zmierza do ogra­
niczenia suwerenności narodów oraz 
dąży do wywołania zawieruchy wo­
jennej — stwierdza rezolucja ple - 
num. Chłopi, robotnicy, inteligenci 
pracujący chcą w pokoju budować 
nową, sprawiedliwą Ojczyznę.

Plenum wita akcję w obronie po­
koju prowadzoną przez obóz demo - 
kratyczny i w szczególności Konfe­
rencję 9 partii marksistowskich. 
Plenum podkreśla głęboko pokojo­
wą politykę Związku Radzieckiego. 
— 300.009 ton zboża otrzymanego od 
Związku Radzieckiego, to dowód po 
kojowej, sąsiedzkiej pomocy okazy­
wanej naszemu krajowi.

W sojuszu chłopsko - robotniczym 
widzimy rękojmię naszej siły i jed­
ności narodowej — głosi dalsza u- 
chwała, stwierdzając, że naczelnym 
zadaniem Związku w obecnym eta­
pie winno być skoncentrowanie wy 
silków nad podniesieniem gospodar­
czym wsi.

Środkami do osiągnięcia tego zada 
nia są: organizacja zrzeszeń branżo­
wych hodowców i plantatorów oraz'

upowszechnienie i umasowienie 
spółdzielczości na wsi. Zrzeszenia 
branżowe winny stać się czynnikiem 
podniesienia poziomu i dochodowoś 
ci drobnych i średnich gospodarstw 
oraz zapewnienia przemysłowi odpo 
wiedniej ilości surowców roślinnych 
i zwierzęcych, jak również drogą do 
planowej organizacji rolnictwa w 
Polsce w ramach trzyletniego planu 
gospodarczego. Na realizację tego za 
dania winien się nastawić fachowy i 
społeczny aparat rolniczy Związku.

Współzawodnictwo pracy, zapo­
czątkowane przez chłopów samopo 
mocowców w woj. łódzkim i gdań 
skim, winno być podjęte przez 
wszystkie ogniwa terenowe ruchu 
Samopomocy Chłopskiej. A przede 
wszystkim przez zarządy gminne i 
gromadzkie oraz przez spółdzielnie 
Samopomocy Chłopskiej. Winno 
stać się potężną dźwignią na dro­
dze do przyśpieszenia tempa roz­
woju rolnictwa w Polsce i jednym 
z najważniejszych czynników do 
wygrania bitwy o podniesienie 
zbiorów pod hasłem: „ZA ROK BĘ 
DZIEMY PAŃSTWEM SAMOWY­
STARCZALNYM, ZA DWA LATA 
BĘDZIEMY EKSPORTOWAĆ PRO 
DUKTY ROLNICZE".
W zakresie spółdzielczości najpil­

niejszym zadaniem w terenie jest po

łączenie wiejskich spółdzielni spo­
żywców oraz spółdzielni rolniczo 
handlowych ze spółdzielniami Samo 
pomocy Chłopskiej, jak również or 
ganizowanie powiatowych związków 
spółdzielni Samopomocy Chłopskiej. 
ZSCh. stoi na stanowisku powołania 
Ogólnokrajowej Rolniczej Centrali 
Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej 
oraz innych central spółdzielczych, 
skonstruowanych według typów 
spółdzielni.

Plenum podkreśliło, że każdy czło 
nek ZSCh. winien być członkiem 
Spółdzielni SCh. i zwróciło uwagę 
na konieczność opracowania przez 
Zarządy Wojewódzkie planu zagospo 
darowania resztówek Polecono rów­
nież organom Związku czuwanie nad 
wprowadzeniem w życie dekretu o 
pomocy sąsiedzkiej oraz trdskę o u- 
możliwienie spółdzielniom nabycia 
maszyn.

Zebranie plenarne poleciło wresz­
cie Zarządom Wojewódzkim, Powia­
towym, Gminnym i Gromadzkim 
ZSCh. oraz wszystkim członkom 
Związku oczyszczenie Związku i spół 
dzielczości wiejskiej z elementów mi 
lcołajczykow3kich.

Ponadto przyjęto szereg uchwał 
organizacyjnych.

L I S T

PEESELOWCA
Od znanego na tutejszym tere­

nie działacza PSL ob. Marmoli 
otrzymaliśmy następujący list z 
prośbą o wydrukowanie:

Bracia Chłopi! Jak sobie przy­
pominam, to już w roku 1933 
ruch ludowy pod wodzą prawi­
cowców z PSL, pierwszy raz zo 
s(a! sprzedany w Lanckoronie en 
dekom, do czego potem publicz­
nie się przyznawali. Ale to było 
już za późno, bośmy byli sprze­
dani. Również po wyzwoleniu 
próbowali nas nasi „przywódcy“ 
sprzedać Andersowi i spółce. Sam 
osobiście organizowałem Stron­
nictwo Ludowe, którego byłem 
członkiem do 1946 r. na terenie 
gminy Padew, pow. Mielec. Do­
piero po przyjeździe do Gdańska 
i zetknięciu się z p. Romanem 
Gasyńskim poszedłem do PSL, 
byłem członkiem koła Siedlice. 
Na zjeździć powiatowym w dniu 
23 iipca 1946 r. wybraliście mnie 
na prezesa powiatowego na po­
wiat Gdańsk.

Zastałem istny bałagan zapro­
wadzony przez poprzedników. 
Wierzyłem tak, jak i Wy, że to 
naprawdę wałka o naszą chłopską 
sprawę. Tymczasem przekonałem 
się, że to walka nie o chłopską 
sprawę, ale sprzedawanie naszej 
sprawy.

Jak sobie przypominacie, JUŻ 
W ROKU 1946 DNIA 4 SIERP. 
NIA POWIEDZIAŁEM MIKO­
ŁAJCZYKOWI, ŻE ZROBI Z 
NAMI TO SAMO, CO INNI 
PRZYWÓDCY MIANUJĄCY SIĘ 
PRZYWÓDCAMI CHŁOPSKIMI, 
TO JEST, ŻE NAS SPRZEDA 
PO PROSTU KRZYŻOPANSKIEJ 
POLITYCE. On na to odpowie­
dział, że nigdy się to nie stanie.
A tu dowiadujemy się — Miko­
łajczyk i cała klika krzyżopań- 
ska ucieka poza granicę z cięż­
kimi dolarami wziętymi od ob­
cych. Naprawdę przykro mówić, 
ale to święta prawda, NAS BA­
ŁAMUCILI, A SAMI MYŚLELI, 
JAK NAS SPRZEDAĆ I ZA 
ILE. Co się też stało, sami wi­
dzicie. Ja PODLE BYŁEM OCY­
GANIONY I WAS TEŻ BAŁA­
MUCIŁEM, czyli torowaliśmy 
DROGĘ dla rozmaitych panów, 
jak Mikołajczyk i jemu podobni, 
tj. dr Tabisz i prof. Gniazdow­
ski, którzy się mianowali chłop- ■ 
skimi przywódcami, żeby po na­
szych plecach dojść do władzy. 
Skończyło się to, i u nas RAZ 
NA ZAWSZE ZAUFANIE STRA 
CILI.

Ja ze swej strony wzywam 
Was do potępienia polityki pro­
wadzonej przez Mikołajczyka i 
jemu podobnych 1 proszę Was 
tak jak zawsze do Was mówi­
łem „PRACUJMY DLA NARO­
DU POLSKIEGO I WOLNEJ 
NIEPODLEGŁEJ DEMOKRA­
TYCZNEJ POLSKI“. Za błędy 
jakie popełniłem, żałuję, a Was 
przepraszam. Ale wierzę, że przy 
naszej pracy zdążymy wszystko 
naprawie.

Prezes Powiatowego Zarzą­
du i wiceprezes Woj. Za­
rządu PSL w Gdańsku

K. MARMOLA



Sir.. S

rozpoczniemy od zmian w spółdzielczości wiejskiej
Przemówienie to w. min. H. Minca na plenum zarządu głównego Z.S.Ch

^  dzisiejszym referacie nie mogę . jeżeli chodzi o przemysł, to wskaż- I wskaźnik wynosi! w 
oczywiście poruszyć wszystkich ak- nik produkcji podstawowych przemy-1100%.

słowych dóbr wytwórczych w rezul- '

1946/47 koło

hialnych zagadnień gospodarczych do 
by obecnej. Chcę jedynie poruszyć te 
*a8adnienia naszej gospodarki, zwła- 
S2cza w zakresie rolnictwa, które u-

*ażam za zagadnienia najbardziej wę
złowe.

W pierwszym rzędzie w obecnym 
®°mencie, kiedy kończy się pierwsży 
l0k Planu Trzyletniego, należy zdać 
s°bie sprawę z poziomu, który osią­
galiśmy w odbudowie i rozbudowie 
*laszej gospodarki, a w szczególności 
j^leży sobie zdać sprawę z poziomu, 
Który osiągnęliśmy w odbudowie i 
Obudowie PRZEMYSŁU z jednej 
strony, rŁ>.>LI\iCT'vv7A  z drugiej stro­
fy i wreszcie z WZAJEMNEGO  
^lOSIJNKU poziomów, osiągniętych 
*  PRZEMYŚLE i ROLNICTWIE.
« A . W.

tacie burzliwego rozwoju, który miał 
miejsce w drugim półroczu 1947 r„ już 
dziś bardzo poważnie przekroczył po­
ziom przedwojenny.

jeżeli weźmiemy średnie za 3 mie­
siące, mianowicie za czerwiec, lipiec 
i sierpień, to otrzymamy, jeżeli chodzi 
o podstawowe dobra wytwórcze w 
stosunku do okresu przedwojennego 

j wskaźnik 128,2, we wrześniu ten 
] wskaźnik wynosił już 137,4, w paź- 
j dzierniku 144,4. Ten rozwój produk- 
j cji dóbr wytwórczych trwa w dal- 
| szym ciągu.

Wzrost poziomu produkcji dóbr wy 
twórczych i znaczne przekroczenie 
poziomu dóbr wytwórczych w stosun 
ku do przedwojny, nie tylko w takich 
dobrach wytwórczych, jak — po­
wiedzmy — węgiel, stal, maszyny, 
parowozy, wagony, ale i w takich do 
brach wytwórczych, które bezpośred­
nio interesują wieś,

jeżeli zobaczymy, jak się przedsta­
wiało np. zużycie nawozów sztucz­
nych w 1946/47 r. w. stosunku do 
przedwojennego, to otrzymujemy na­
stępujące liczby: zużycie nawozów 
sztucznych azotowych w czystym 
składniku w kg na 1 ha użytków rol­
nych stanowiło 245,3% w stosunku 
do okresu przedwojennego,

jeżeli zobaczyć, jak się przedstawia 
la wartość produkcji maszyn rolni­
czych w przeliczeniu na 1 ha użyt­
ków rolnych obecnie i w okresie 
przedwojennym, to w r. 1946/47 ten 
wskaźnik wynosił w stosunku do o t o  
su przedwojennego 281,4.

Postaramy się teraz wyciągnąć z po 
danych liczb pewne wnioski dla na­
szych aktualnych zadań gospodar- _ 
czych. Produkcja dóbr wytwórczych j 
przemysłowych na głowę ludności 
wzrosła w stosunku do okresu przed­
wojennego o 86,9%.

Produkcja dóbr przemysłowych kon 
Kuracyjnych na głowę ludności j< 
prawic 25,5% większa, niż przed 
wojną. Natomiast produkcja netto 
zbóż na głowę ludności stanowi, u- 
względniając poprawkę na niepomyśl­
ny rok, zaledwie 80% w stosunku do 
przedwojennej, produkcja mleka poni­
żej 60%, 'produkcja mięsa około 
100% .

Niepokojąca dysproporcja
Jeżeli porównamy tempo rozwoju j czba robotników przemysłowych

Wyposażamy msz przemysł
Ter, wzrost produkcji dóbr wy­

borczych odczuwamy także bardzo 
Ĵ Ocno na odcinku elcktryfikacjf wsi. 
'e2eli jeszcze w zeszłym roku w elek- 
tryfikacji głównie limitowały nas 
^giędy produkcyjne — brak nam 
bVlo przewodów, czy transformato- 
rb'v, to obecnie jesteśmy limitowani 

nie względami wytwórczymi, bo- 
beni przewodów mamy dość, a tran- 
St°rraatorów prawie dość, ale przede 

szystkim Względami finansowymi. 
Powiedziałem, że w październiku 

Wskaźnik dóbr wytwórczych w sto­
i k u  do przedwojny osiągnął poziom 

*̂ •4, ale nie należy zapominać, że i
W zwiększony potok dóbr wytwór-
Cjych trzeba porównywać ze znacznie j 
jbniejszoną liczbą ludności w stosun- 

do okresu przedwojennego. Jeżeli 
Vśiny teraz chcieli ustalić wskaźnik, 
tóry by się opierał na porównaniu 

bi°dukcji przemysłowych dóbr wy­
borczych na głowę ludności polskiej 
°ecnie i przed wojną, to wskaźnik 

j^dukcji dóbr wytwórczych na głowę 
diłości w październiku 1947 r. w sto 

Sl,nku do okresu przedwojennego wy- 
n°s‘ 186,9.
, ) ak się przedstawia teraz sprawa, 
^żeli chodzi o wskaźnik produkcji 

¡myślowej podstawowych dóbr 
Mutacyjnych? Ten wskaźnik przed­

stawia się mniej korzystnie, niż wskaż 
nik dóbr wytwórczych dlatego, mię­
dzy innymi, że rzeczą jasną jest, że

każdy zdrowy rozwój przemysłu 
musi odbywać się w ten sposób, 
że produkcja dóbr wytwórczych 
powinna rosnąć szybciej, niż pro­
dukcja dóbr konsumcyjnych, a tym 
niemniej w październiku 1947 r, 
wskaźnik podstawowych dóbr kon­
sumcyjnych wielkiego i średniego 
przemysłu w porównaniu z produk­
cją przedwojenną wyniósł już 97,0, 
czyli że prawie osiągnął poziom 
przedwojenny, przy czym nie uiega 
wątpliwości, że do końca tego ro­
ku poziom przedwojenny przekro­
czy.
Jeżeli wziąć pod uwagę, tak jak to 

zrobiliśmy w zakresie dóbr wytwór­
czych, że temu potokowi towarów 
konsumcyjnych przeciwstawia się zna 
cznie mniejsza ilość ludności, niż 
przed wojną i przeprowadzić porów­
nanie w skali wskaźnika dóbr konsum 
cyjnych na głowę ludności obecnie i 
przed wojną, to wskaźnik dóbr kon­
sumcyjnych wielkiego i średniego prze 
myslu wynosi 125,5 w październiku 
1947 r, na głowę ludności w stosun­
ku do analogicznego wskaźnika przed 
wojennego.

naszego rolnictwa obecnie i po pierw 
szej wojnie światowej 1914 — 1918 

należy przyjść do przekonania, że 
nasze rolnictwo rozwija się po tej 
wojnie znacznie szybciej, uwzględnia­
jąc większe zniszczenia wojenne, niż 
po tamtej wojnie.

Po tamtej wojnie przemysł rozwijał 
się jednak bardzo wolno. Teraz sy­
tuacja jest jednak zupełnie inna.

I to, co nas w tej chwili powinno 
zastanowić i co moim zdaniem sta­
nowi centralne zagadnienie gospo­
darcze doby obecnej, to jest bar­
dzo istotna i bardzo poważna dys­
proporcja między tempem rozwoju 
przemysłu z jednej strony, a tem­
pem rozwoju rolnictwa z drugiej 
strony. Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że gdyby ten stan rzeczy 
miał trwać nadal, gdyby dyspropor 
ęja między tempem rozwoju prze­
mysłu, a tempem rozwoju rolnictwa 
nie łagodziła się, a zaostrzała się, 
gdyby pozostawanie w tyle robac­
twa w stosunku do tempa rozwo.u 
jjrzemysłu miało się pogłębiać, 
rezultaty tego musiałyby być bar- ; A  Gdyby miała trwać ta dyspropor 
dzo ujemne d!a całości naszej go- I W' cja pomiędzy tempera ’rozwoju 
spodarki.* j przemysłu i tempem rozwoju rolnic-
•jakie tijćnihe reMltatyi *; jjrWfti, ''tó%dSiłbby’ się "to niesłychanie

ZABRAKŁO ]8Y NAM ijAZY ujemnie na naszym bilansie handlo- 
DLA DALSZEGO SZYBKIE- wym i na naszym bilansie płatniczym 

GO ROZWOJU PRZEMYSŁU. Łi- w ogóle.

Mkiego nie zostajemy za ń m w
w szczególności rolnictwo, gdyby za 
te miliony dolarów nie trzeba było 
kapować żyta, pszenicy, czy smal­
cu, a można byio kupować traktory, 
maszyny rolnicze, dodatkowe ilości 
nawozów, separatory dla mleczarń 
itd.

wzrastałaby stosownie do rozwoju 
przemysłu, ale przy uwstecznionym 
rolnictwie i pozostawaniu rolnictwa 
w tyle moglibyśmy dojść zą parę lat 
do tego rodzaju wyników, że tych ro­
botnikowi nie mielibyśmy czym kar­
mić. Z drugiej strony ten rozwijają­
cy się przemysł, szczególnie przemysł 
konsumeyjny, nie miałby dostateczne 
go dopływu surowca. Okazało by się 
wtedy, że mielibyśmy za mało bura­
ków dla cukrowni, za mało surowca 
dla krochmalni, za mało skór dla gar­
barni, za mało lnu dla roszarni lnu. 
za mało mięsa dła przemysłu konser­
wowego itd.

2 Gdyby ta dysproporcja miała się 
pogłębiać, to po paru latach, a 

może i wcześniej, rozwijający się 
przemysł natrafiłby na niemożność 
zbywania swoich artykułów na wsi. 
Zabrakłoby rynku w sposób trwały i 
na maszyny rolniczo i r.a nawozy i na 
przewody,, i na transformatory, i na 
żarówki, i na tekstylia, i nawet na tak 

,u j bardzo dziś pożądane i deficytowe 
to I obuwie.

Trzeba sobie zdać sprawę, że dzię­
ki temu, że rolnictwo nasze rozwija 
się jeszcze na potrzeby naszej gospo­
darki zbyt wolno, musimy ponosić ol­
brzymie koszty importu artykułów ży 
wnościowych z zagranicy,] a żyjemy 
już przecież w takim okresie, kiedy 
nikt nam tego nie daje ani za darmo, 
ani na długi kredyt, a musimy płacić 
albo innymi towarami, albo cennymi 
dolarami.

Jeżeli wziąć bieżący rok gospodar­
czy, okres od sierpnia 1947 r. do 31

czyć. Tymczasem u nas na ten temat no, że gdybyśmy tak chcieli pod­
parli; je. bardzo często fatalistyczne po 
dejście do sprawy.

Mówi się i myśli się, że właści­
wie nic zrobić nie można, albo pra­
wie nic zrobić nie można. U nas 
mówią bardzo często tak: nie ma 
bydła, brak jest obornika — trzeba 
poczekać tych parę lat, nim bydła 
będzie dość i nim wydajność się 
przez to podniesie. U nas mówią 
często — nie ma koni, trzeba po­
czekać tych parę lat nim liczba ko­
ni stanie się dostateczna. U nas 
mówią: — brak nam kultury rolnej 
i uświadomienia. Trzeba poczekać 
tych parę dziesiątków lat (tak się 
stale mierzy te sprawy przedwojen­
nym tempem), kiedy kultura rolna 
wśród rolników się rozpowszechni.

Mnie się wydaje, że takie podej­
ście jest podejściem błędnym, że tak 
podchodzić do tej sprawy nie wol-

chodzić do tej sprawy w przemy­
śle, handlu czy transporcie, to byś­
my jeszcze stali ’ na bardzo niskim 
i na bardzo szkodliwym dla gospo­
darki narodowej poziomie.

I wydaje mi się, że nadchodzi
czas, kiedy trzeba rozpocząć walką 
o podniesienie zbiorów.

Będę mówił, rzecz jasna, nie jako 
rolnik, ze wszystkimi zastrzeżenia­
mi. Obywatele mnie poprawią, je­
żeli zajdzie tego potrzeba, .ale yyy- 
daje mi się, że istnieje w - zakresie 
walki o podniesienie zbiorów, w za­
kresie v alki o podniesienie wydaj­
ności z hektara, cały szereg pro­
stych, stosunkowo mało kosztow­
nych środków, które można i trzeba 
podjąć i które są głównie i przede 
wszystkim zadaniem Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej.

Źródła miBiardow^cli oszczędności
Weźmy takie zagadnienie, jak 

racjonalne wykorzystanie obornika.
Wiadomo, że w większości gospo­
darstw' chłopskich obornik jest obec­
nie przechowywany niewłaściwie, 
azot jest wypłukiwany, dzięki luź­
nemu ułożeniu następuje spalanie, 
przy wywożeniu ze względu na złe 
rozrzucanie następuje również ulat­
nianie się azotu. Szacuje się — 
trzeba sprawdzić, czy ten szacunek 
jest słuszny, — że około 40 proc. 
wartości obornika marnuje się 
obecnie.

Zważywszy, że ICO g obornika 
daje w warunkach polskich średni

plony o przeszło 600.000 ton zboża.
W  przeliczeniu na gotówkę by­

łoby to 25 miliardów' złbtych do­
datków* ego przychodu do chłopskiej 
kieszeni, a przy założeniu, że każ­
dy z wprowadzonych siewników 
zasiewałby tylko 25 ha, a wiado­
mo, że przy zbiorowym4 wykorzy­
staniu można osiągnąć 50 ba na 
siewnik rocznie, amortyzacja siew- 
nika nastąpiłaby z poważną nad­
wyżkę w ciągu jednego roku.

Weźmy trzecie zagadnienie, mia­
nowicie zagadnienie póaorywania 
ściernisk ,i LiYaJąi .% GlwasUnii. 
uomo, że w gospodarstwie chłop-

przyrost plonów ok. 21 q ziemnia- j-skiia W'.’TtoiśeeZibhrdzó0 ŹiMkfeź-na- 
ków lub 15 q buraków cukrowych j tyclimiast po zżęciu zbóż dokonuje

się podorywki, wiadomo zaś, że za-w pierwszym roku, a jeden q zbo- 
:a — w* następnym roku. można 

obliczyć, że wartość obornika pro­
dukowanego przy obecnym stanie 
inwentarza wynosi 100 miliardów 
złotych rocznie, czyli strata 40 proc. 
to jest strata 40 miliardów zł.

Rozumiem, że te straty nie mogą 
być z mięjsca zlikwidowane, ale 
gdybyśmy przyjęli takie założenie, 
żeby tracić nie 40 proc., a powiedz- 

i my tylko 15 proc. i gdybyśmy so- 
WNIOSK1: jasną jest rzeczą, że j bie postawili, jako założenie aktyw- 

nasz przemysł musi się rozwijać szyb ną pracę w kierunku zorganizowa- 
ciep niż rozwija się rolnictwo, i ja- nia prymitywnych gnojowni i wła­
sną jest rzeczą, że wewnątrz przemy- ściwego wywożenia, to moglibyś- 
slu produkcja dóbr wytwórczych mu my mieć przy tym już minimalnym

lipca 1948 r„ to według naszych obe- ! £OZwi^  S“yD" ei’ produkcja | założeniu rocznie oszczędność, któ-
i dohr konsumcyjnych, bo na tym po- ra by poszła do kieszeni chłopskiejcnych przewidywań będziemy musie- j , , . .

li wydać na import żywności z za j 
granicy, a więc przede wszystkim n a ! 
import zbóż i tłuszczów, sumę znacz­
nie przewyższającą sto milionów do­
larów.

Można sobie zdać sprawę, jaki to 
jest ciężar dla gospodarki narodo­
wej, i jakby inaczej mogła wyglą­
dać nasza gospodarka narodowa, a

Ale zbyt wielka dysproporcja mię 
dzy tempem rozwoju przemysłu, a 
tempem rozwoju rolnictwa musi być 
w najbliższym okresie — jeżeli nie

by poszła do kieszeni chłopskiej 
■ ok. 25 miliardów złotych.

Weźmy drugie zagadnienie, jak 
zagadnienie upowszechnienia siewu 
rzędowego Wiadomo, że siew rzę­
dowy daje oszczędność w ziarnie

chcemy mieć poważnych kompiika- . siewnym w granicach 20 proc. i
cji hamujących rozwój całej naszej 
gospodarki — poważnie zmniejszo­
na.

Jak przyspieszyć tempe rozwoju ro nictwa

bieg ten powoduje zatrzymanie wil­
goci w' glebie i jest ważny w po­
godnej jesieni, jak np. w roku bie­
żącym.

Szacuje się, że podorywki takie 
mogą dać zwyżkę z jednego hekta­
ra od 1/2 do 1 q Dalej wiadomo. 
Ze mamy w Polsce szereg Stacji Do­
świadczalnych, że w rozumieniu wa­
gi tych Stacji Doświadczalnych, 
Rząd w zeszłym roku przeznaczył 
na nie dość znaczne sumy, ale w ia­
domo również, że wyniki prac tych 
stacji w minimalnym stopniu są 
przyswajane przez gospodarstwa 
Chłopskie, tzn. stacja sobie, a chłop 
sobie. Stacje do książek piszą, tó 
co doświadczalnie sprawdzają i 
uznają za słuszne, ale to. co w tej 
książce napisane, to do chłopa nie 
dochodzi.

l a  w $ i

Ma
CJI

Zobaczmy teraz, jak się przedsta-
sprawa POZIOMU PRQDUK- 

ha ODCINKU ROLNICTWA.
** Wiadomo, dane statystyczne rol- 

Są ze zrozumiałych względów 
"Cznie mniej dokładne i precyzyjne, 

J5  dani
Jak

QiC;

le statystyczne przemysłowe.

Wiadomo, dane statystyczne rol- 
Ze mają zawsze tendencje do po- 
-ejszenia faktycznych osiągnięć ze 

J ifcd u  na to, że rolnicy bardzo czę- 
Ze Względów podatkowych unika­

ją Podawania pełnej powierzchni, peł 
ch zbiorów i pełnej wydajności. Dla 

9° będę operował danymi statysty­
cy mi rolniczymi, poprawionymi (w 

~ zwiększenia) na podstawie da- 
Tch Głównego Urzędu Pomiarów

W,eżniy ten sam wskaźnik, którym 
rowaiiśmy w przemyśle, mianowi- 

_Wskaźnik produkcji na głowę lud- 
“C1 w porównaniu do przeu. cjny.

jeżeli chodzi o wskaźnik w zakre­
sie zbóż, to mamy następujące liczby: 
netto zbóż w tym roku w stosunku

Staje tu zagadnienie przyśpieszenia 
tempa rozwoju rolnictwa. Co i jak na 
leży robić, żeby osiągnąć ten cel?

Jeżeli chodzi o zagadnienie podsta­
wowej produkcji •— produkcji ziemio­
płodów-, to jak wiadomo, w swoich 
elementach planowych rozpada się

, . . , , ona na dwa czynniki: na zagadnieniedo przedwojennego na głowę ludnos . . f  ,, , . ■ . , obszaru zasiewów powierzchni uzyt-ci wypada 72,6%. Wprawdzie trzeba \ . , , . , . . , ., 1 . . , kow rolnych, i na zagadnienie wydaj-sooie zdać sprawę z tego, ze ten rok !
był wyjątkowo niepomyślny ze wzglę­
du na nieurodzaj, ale gdyby nawet zro 
bić poprawkę, wynikającą z niepo- 
myślności tego roku i przyjąć rok 
normalny, to w tym roku wskaźnik

ności z hektara.
Jeżeli chodzi o powierzchnie użyt­

ków rolnych, to w tym roku w porów 
naniu do terenów, zajętych pod po­
wierzchnię użytków rolnych w obec-

produkcji zbóż netto na głowę lud- nVch granicach Polski, przed wojną, 
ności wypadłby w granicach ok. 80.: osi%'amy poziom 87,7%. Uwzględ­

niając brak siły pociągowej, zrujno- 
Jeżeli chodzi o produkcję mleka, to wane gospodarstwa, konieczność mi~ 

ten wskaźnik układa się w ten sposób, gracji na Ziemie Zachodnie, naieży 
że produkcja mleka na głowę ludnoś- stwierdzić, ze osiągnięty poziom sta- 
ci w stosunku do przedwojennej, sta- j nowi poważny sukces, 
nowi 56,6. ! Oczywiście, że byłoby największym

jeżeli chodzi o produkcję mięsa za- ; błędem gospodarczym i nie tylko go 
równo wieprzowego, jak i wołowego spodarczym, lecz i politycznym, gdy- 
łącznie, to uwzględniając szybki byśmy chcieli na tym poziomie poprze 
wzrost pogłowia świńskiego, mamy sy stać i gdybyśmy nie zrobili wszyst 
tuację względnie pomyślną, bowiem j kich wysiłków, które są do naszej dy-

Wydaje mi się, że gdyby ograni- 
czyć sprawę do piaru węzłowych 
kwestii, np. do racjonalnego - wyko­
rzystania obornika, do powszech­
nego siewu rzędowego, do podory- 
wania ściernisk oraz do walki- z 
chwastami, to moglibyśmy mieć • w 
szybkim tempie, w rezultacie takiej 
akcji, niezależnie od innych narasta­
jących pomyślnych czynników, pod­
niesienie wydajności minimalnie 
około 15 proc. z jednego hektara 
w stosunku do obecnej wydajności.

rozwinąć organizacje

prócz tego podnosi średnio plon
0 1 q z ha.

Przy istniejącej powierzchni zbóż
1 przy założeniu, że obecnie pracu­
je w Polsce ok. 70.000 siewników.

spozycji — w zakresie siły pociągo- ' dochodzimy do wniosku, że roz- 
wej żywej i mechanicznej, i w zakre- &zcrzenie losowania siewników na 
Sie środków finansowych, ażeby w wszystkie pozostałe gospodarstwa 
tym roku zrobić dalszy poważny krok ' dalob>' rocznie oszczędność przeszło 
w kierunku powiększenia obszaru u- 200.000 ton zboża i zwiększyłoby 
żytków rolnych i likwidacji odłogów. » , .  , „  .  .  _

Ale powierzchni ^ * « 1 * 1 »  S a B S * * « « »  C M ^ S k i « )
ków rolnych nie jest już dziś jedynym, j Trzeba sobie zdać sprawę — mam 
jeżeli chodzi o przyśpieszenie tempa wrażenie, że tego się nie rozumie, że 
rozwoju rolnictwa. Wydaje mi się, że * przecież głównym zadaniem Związku 
głównym takim zagadnieniem obecnie | Samopomocy Chłopskiej jest stwo- 
staje się zagadnienie wydajności z j rżenie planu, najprostszego planu ra- 
hektara. My w tym zakresie mamy - cjonalizacji rolnictwa, który by zawie- 
zezultaty znacznie gorsze i znacznie : rał to, co chcemy zrobić w każdej 
bardziej wzbudzające nasze obawy, j gminie, w każdej gromadzie w tym 
niż w zakresie powiększenia powierz ; roku, w przyszłym roku i w następ- 
chni użytków rolnych. Wydajność z ' nych latach. Taki plan powinien za- 
hektara, jeżeli chodzi o żyto, w tym wierać odpowiedź na pytania: 
roku będzie równa mniej więcej Co nam jest do tej racjonalizacji

potrzebne? Jeżeli chodzi np. o siewni- 
ki — jaka ilość siewników, jeżeli 
chodzi o racjonalną gospodarkę — 
obornikiem i urządzenie prymityw­
nych gnojowni, jaka •' ilość cementu

¡ tym celu
spółdzielcze?

71% wydajności przedwojennej. Je­
żeli przyjąć poprawkę na nieurodzaj 
i na warunki klimatyczne, niezależne 
od nas, to należy przyjść do przeko­
nania, że w wypadku średniego uro­
dzaju mielibyśmy około 80% wydaj­
ności przedwojennej. Ten stan rzeczy 
wzbudza obawy. Z tym stanem rze­
czy musimy kończyć i szybko koa-

Wydaje mi się, że gdyby Samo­
pomoc Chłopska te zadania wypeł­
niła, a to są moim zdaniem jej głów­
ne zadania, to mielibyśmy dziesiątki 
miliardów oszczędności w najbliż­
szych latach, wielki wzrost wydaj­
ności, przyśpieszenie tempa rozwo­
ju rolnictwa i wzrost dobrobytu 
chłopów.

Oczywiście, tego nie można robić 
tak chałupniczo, jak to się robiło 
przed wojną tzn. stworryć takieś 
kółko, kogoś nauczyć. 2 kimś poga­
dać To mus' być robione na wiel-

materiałów budowlanych itd.? ja- ! ką. państwowa skale 
kie są potrzebne do tego . 'ormy or- maebe 
ganizacyjne? Wielu trzeba mieć do 
tego instruktorów, jakie trzeba w

r wielkim ro*e
.„ U :/

(Dokończenie na itr. i-ej)
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Wydaje mi się, ie  bardzo ważną 
rzeczą są resztówki, że bardzo waż 
ną rzeczą są młyny, zakłady prze 
mysłu rolniczego, sklepy i spółdziel 
nie. One są ważne przede wszyst 
kim dlatego, że pracują dla obsług: 
indywidualnego gospodarstwa, ale 
nie wolno zapominać o pracy w sa- 
mym gospodarstwie. Przecież my 
nastawiamy się na rozwój chłopskich 
indywidualnych gospodarstw, chce­
my, aby te gospodarstwa się jak 
najpomyślniej rozwijały. Do tego jest 
potrzebna opieka nad indywidual­
nymi chłopskimi gospodarstwami 
racjonalizacja pracy tych gospo­
darstw i to jest zadanie Samopo 
mocy Chłopskiej.

Jest jasną rzeczą, że w tym wiel 
kim zadaniu Państwo musi udzielać 
pomocy i finasowej i organizacyj­
nej. Jasna rzecz, że Państwo powin­
no tak ułożyć swoją politykę ob­
ciążenia wsi, żeby ten, kto robi in­
westycje w zakresie racjonalnego 
wykorzystania obornika, czy ten, 
który będzie korzysta! z siewników, 
czy ten, kto udowodni, że prowa­
dzi walkę z chwastami, miał zachę­
tę w postaci zmniejszonego obcią­
żenia, Dla pracy w zakresie racjo­
nalizacji rolnictwa trzeba stworzyć 
odpowiedni nastrój i odpowiednią 
atmosferę.

Współzawodnictwo pracy 
na wsi

Nie widzę, dlaczego w rolnictwie 
w specyficznej formie nie można 
wprowadzić współzawodnictwa pra­
cy, dlaczego nie można mierzyć wy­
ników jednej gminy z wynikami dru­
giej gminy, jednej gromady z drugą, 
jednego zarządu Samopomocy Chłop­
skiej z drugim, jednego gospodarstwa 
chłopskiego z drugim gospodarstwem 
chłopskim. To można zrobić i to 
trzeba zrobić. Jeżeli Państwo pomo­
że, jeżeli Związek Samopomocy 
Chłopskiej postawi racjonalizację w 
gospodarstwach rolnych, jako swoje 
centralne zagadnienie, jeżeli zosta­
nie wytworzona kolo tego odpo­
wiednia atmosfera, to walka o pod­
niesienie zbiorów może być szybko 
wygrana.

Oczywiście, że to będzie możliwe 
tylko przy wielkim rozwoju spół­
dzielczości na wsi. Przyszedł czas 
na po Ważne i odpowiedzialne po­
stawienie zagadnienia spółdzielczo­
ści wiejskiej, gdyż wydaje mi się, 
że dotychczas to zagadnienie nie 
było stawiane tak, jak należy. Ana­
liza sytuacji wykazuje, że nie brak 
maszyn przeszkadza w racjonaliza­
cji, że nawet nie brak pieniędzy tu 
przeszkadza, ale przede wszystkim 
przeszkadza brak organizacji. Co 
mówić o walce o podniesienie zbio­
rów, kiedy mamy ośrodków maszy­
nowych w tej chwili, jeżeli się nie 
mylę — 300, czyli 10 proc. ogółu 
gmin. Co mówić o instruktażu, kie­
dy obejmujemy instruktażem kilka­
dziesiąt tysięcy gospodarstw. Co 
mówić o agronomii społecznej, kie­
dy mamy pracowników w tym za­
kresie zaledwie 2 — 3 tysiące. Tak 
tych rzeczy nie można robić. To 
nie jest podstawą do walki o pod­
niesienie zbiorów.

Po to, żeby móc rozpocząć i z 
powodzeniem prowadzić walkę o 
podniesienie zbiorów, trzeba poważ­
nie i odpowiedzialnie postawić za­
gadnienie spółdzielczości. Jest te­
raz na to odpowiedni moment, po­
nieważ za parę dni zbiera się kon­
gres spółdzielczy.

Wydaje mi się, że z punktu wi­
dzenia spółdzielczości wiejskiej, z 
punktu widzenia walki o podniesie­
nie zbiorów wysuwają się tutaj 
przed kongresem spółdzielczym na­
stępujące trzy najważniejsze postu­
laty.

POSTULAT I dotyczy organizacji 
spółdzielczości wiejskiej w dolo- I 
wych ogniwach, w gminie i na po- j 
wiecie. Zostało już przyjęte 1 jest 1 
w trakcie realizacji, że ośrodkler 
spółdzielczości wiejskiej w gminie 
powinna być uniwersalna spółdzie' 
nia gminna. Świadomość, że tak by 
powinno, docierała z wielkimi trud 
ilościami, napotykała na wiele opo­
rów i straciliśmy w tej sprawie du­
żo czasu, nawet za dużo czasu j

jest już
(Dokończenie

Ale to się już stało i nie odstanie wymi, konsumcyjnymi? Trzeba 
i dobrze jest przynajmniej, że po- ; wziąć pod uwagę, że te artykuły 
gląd w tej sprawie został ustalony, stanowią znaczną część ’obrotu to- 

Nie panuje natomiast jeszcze jed- j vvar°wego wsi i że w naszej prak- 
nolite przekonanie, co do tego, jak j tyce gospodarczej mamy transakcje 
powinna być zorganizowana prąca J wiązane i będziemy je rozwijać.

dziś przeżytkiem
przemówienia to w. min. Minca)

spółdzielni wiejskich w powiatach.
Może się komuś wydawać, że nie 
trzeba żadnej organizacji powiato­
wej, że można każdą gminą w Pol­
sce kierować z Warszawy, ale do­
świadczenie organizacyjne powiada, 
że gminami z Warszawy bezpośred­
nio kierować nie można, że po to 
jest m. in, podział na powiaty, po 
to Państwo stworzyło np. instytu­
cję starostów, żeby mieć między ! spółdzielczą. 
Warszawą, między centrum, a gmi­
ną ogniwo pośrednie, którym jest 
powiat.

Zdaje mi się, że można łatwo 
przyjść do przekonania, że skoro 1 
mamy organizację spółdzielczości j 
wiejskiej w gminie w postaci unl- I 
wcrsalnej spółdzielnią to musi być I 
odpowiednik tej organizacji w po­
wiecie. Jasną jest rzeczą, że ktoś 1 
musi kierować spółdzielniami gmin­
nymi, planem ich pracy, sprawdzać, 
jak ten plan one wykonują, czyli 
jest potrzebny powiatowy związek 
spółdzielni gminnych (oklaski).

Co ten powiatowy związek ma 
robić? Oczywiście, musi organizo­
wać i planować pracę spółdzielni.
Powstaje jednak zagadnienie, czy on 
ma prowadzić transakcje handlowe?
Rozbijmy to zagadnienie na dwie 
grupy towarów.

Po pierwsze: czy ma prowadzić 
transakcje handlowe maszynami rol­
niczymi, nawozami, materiałami bu­
dowlanymi, cementem śtp.? Jasna 
rzecz, że musi takie transakcje pro­
wadzić. Jeżeli ma rozwijać produk­
cję wsi, jeżeli ma racjonalizować roi 
nictwo, to musi i powinien mieć 
bezpośredni i realny wpływ na to, 
żeby elementy tej racjonalizacji, ma- 
szyny, nawozy itp., wyprodukowane 
przez przemysł państwowy, rozcho­
dziły się w powiecie. Inaczej bę­
dzie operował papierkami, a samy­
mi papierkami jeszcze nic się nie 
zdziałało.

Po drugie, czy ma on prowadzić 
transakcje handlowe takimi artyku­
łami, jak cukier, jak tekstylia itp. 
artykułami spożywczymi, przemysło-

Jakże można od tego związku żądać, 
aby organizował zakupy i kupował 
artykuły rolne, a nie miał realnego 
wpływu na sprzedaż artykułów 
przemysłowych. Jak można nama­
wiać chłopa do wstępowania do 
spółdzielni, jeżeli poważna część 
obrotów towarowych — artykuły 
konsumcyjne nie będą realnie kon­
trolowane przez jego organizację

Związek powiatowy powinien or­
ganizować spółdzielnie gminne, po 
winien nimi kierować, powinien 
je planować, powinien handlowe 
załatwiać sprawą zaopatrzenia w 
maszyny rolnicze, w nawozy 
sztuczne, w materiały budowlane 
— i powinien realnie wpływać na 
sprzedaż artykułów konsumcyj- 
nych. Nie znaczy to oczywiście, że 
artykuły zawsze powinny iść przez 
powiat, jeżeli tylko można, powin­
ny one iść bezpośrednio „tranzy­
tem“ do gminy. A!e nadzór nad 
tym „tranzytem“ należy do związ­
ku powiatowego.
Przeciwko temu wysuwane są 

rozmaite argumenty: np., że nie 
można łączyć działalności planowej 
z działalnością handlową, ie  jak 
się łączy działalność planową z 
działalnością handlową, to można 
się „zahandlować". Nasuwa się 
jednak pytanie: dlaczego w centrum 
można łączyć działalność planową 
i handlową bez obawy „zahandlo- 
wania“?

Jest drugi argument: gmina może 
handlować, mówi słę, centrala może 
handlować, ale powiat- — nie. To 
jest przecież mistyka. Przecież nie 
ma żadnego argumentu, który by po 
wiadał, dlaczego gmina może, dla­
czego centrala może, a dlaczego 
powiat nie może.

I wreszcie trzeci argument: Kadr 
nie ma, ludzi nie ma, uczciwych 
ludzi nie ma itp. To jest częściowo 
prawdą. No, ale innie się wydaje, 
że trzeba chłopu umożliwić uczenie 
się handlu. On nieźle handluje indy­
widualnie swoimi artykułami (okla­

ski). Niechże spróbuje wysunąć dla 
handlu spółdzielczego swoje kadry. 
Przecież jest wiele milionów gospo­
darstw chłopskich i jeszcze więcej 
milionów ludzi. Niech chłop wysu­
nie swoich ludzi.

Nie ulega wątpliwości, że chłop 
wysunie ludzi i że on znajdzie z 
trudem i nie bez załamań uczciwych 
i zdolnych ludzi dla swego spół­
dzielczego handlu.

POSTULAT 13, to jest zagadnienie 
organizacji spółdzielczości w cen­
trum, przede wszystkim spółdziel­
czości wiejskiej. Doświadczenie wy­
kazało, że centralna wszechobejmu- 
jąca spółdzielcza organizacja, któ­
ra grupuje wszystjco, nie może speł 
niać swego zadania. Doświadczenie 
wykazało, że jest celowe, ażeby 
powstały centralne spółdzielń, według 
ypów spółdzielń.

Doświadczenie wykazało, ie ce­
lowym jest mieć np. centrale spół­
dzielń pracy wytwórczej, chałup­
niczej, czy rzemieślniczej — że 
celowym jest mieć centrale spół 
dzień spożywców miejskich i że 
celowym jest mieć, koniecznym 
jest mieć centraią spółdzielń Sa­
mopomocy Chłopskiej, centralę 
spółdzień rolniczych.
Taka centrala musi mieć swój 

pion organizacyjny, musi mieć swo- 
wlasną organizację, swoją radę 

nadzorczą, musi mieć swój zarząd, 
musi mieć swoją własną rewizję i

swoje własne 
przyznawania

lustrację, musi mieć 
prawo w zakresie 
uprawnień celowości.

Rzecz jasna, ie  oprócz central 
według 'ypów spółdzielczości, po­
winien także istnieć centralny zwią­
zek spółdzielczy. Powinien on re­
prezentować całą spółdzielczość, 
powinien szkolić kadry, powinien 
koordynować pracę central spół­
dzielczych, powinin realizować re­
wizję central, powinien mieć nawet 
prawo superrewizji tam, gdzie tego za 
chodzi potrzeba. Ale punkt ciężkości) 
i sytuacja do tego dojrzała, musi być 
położony na samodzielny pion orga­
nizacyjny, na samodzielne centrale 
spółdzielń według ich typów, 

POSTULAT DI, to jest postulat, któ

sAą długa dyskusja, czy państwo po­
winno się wtrącać do tej sprawy, czy 
powinno kupować zboże, czy też nie 
powinno kupować zboża. Dyskusja 
już dziś jest nieaktualna — dyskusję 
rozstrzygnęło życie: to, że państwo 
wtrąciło się do zagadnienia kupowa 
nia zboża, m. inn. dało taki rezultat, 
że państwo dziś posiada bardzo po­
ważne rezerwy zbożowe. Udział pań 
stwa w zakupach zboża był pożąda­
ny i konieczny i doświadczenie to wy 
kazało.

Ale, czy ma sens, żeby państwo 
miało swój aparat, spółdzielczość mia 
ła swój odrębny aparat hurtowy w za 
kresie skupu zboża? Czy ma sens, że­
by dyspozycja młynami, magazyna­
mi i obrotami była w wielu rękach? 
Mnie się wydaje, ie  nadszedł czas, 
żeby stworzyć państwowo - spółdziel 
cze zakłady zbożowe, które w jednym 
lęku połączą całość dyspozycji zbo­
żem; kupno, przemiał, magazyny, dy 
strybucja. Oczywiście, że w tych pań 
stwowo - spółdzielczych zakładach 
zbożowych musi być zagwarantowa­
ny udział spółdzielczości i możność 
jej wpływania na całość biegu spraw. 
Wydaje się, że tak samo zagadnienie 
stoi w sprawie sprzedaży artykułów 
tekstylnych. Czy ma sens, żeby ist­
niały dwa aparaty — jeden państwo­
wy, a drugi spółdzielczy? Czy ma 
sens, aby istniały d " i składy, żeby 
istniała podwójna obsada na każdy 
rejon? Czy nie czas połączyć te dwa 
aparaty? —• stworzyć państwowo-spół 
dzielczą centralę włókienniczą, żeby 
ci ludzie pracowali razem, pod jednym 
kierownictwem i żeby w tej państwo­
wo - spółdzielczej centrali włókienni­
czej spółdzielczość miała zagwaranto­
wane wszystkie prawa?

Weźmy takie zagadnienie, jak za­
gadnienie handlu zagranicznego. Za­
czyna się nasz słaby jeszcze eksport 
rolny. Eksport jest bardzo słaby, ale 
już jest walka koło tego eksportu. 
Spółdzielczość chce eksportować, pań 
stwowe instytucje chcą eksportować. 
Ten podział na dwa sektory ma sens 
w kraju, ale na zagranicę już nie ma 
sensu. Czy nie jest celowe, żeby tych 
ludzi, tych fachowców, a my mamy 
niedużo tych fachowców, połączyć w

a

dzielezości będą w całości zagwafa11 
towane?

Mnie się wydaje, że sprawa V 
trzech postulatów: powiatowego  ̂
Spółdzielni Samopomocy Chłops^J 
samodzielnych central spóldzie¡-Z5;C, 
według typów spółdzielni, państw.-3? 
dzielczych organizacji skupu i zbyt'*'* 
że ta sprawa dojrzała w całej peto1'

Stare metody 
ju i się przeżyły

Oczywiście, to wymaga ra dyl«1: 
nych zmian w obecnej struktu rę SP° 
dzielezości, no, ale my się nie b 
radykalnych zmian — my jesteśtf) 
ludźmi radykalnych zmian.

Musimy w każdym razie zrobić F 
dną rzecz, musimy dokonać przelo®"1 
w spółdzielczości. (Oklaski).

Dotąd była inna organizacja 
dzielezości — może być, że ta or8a 
nizacja przez pewien czas była d ra 
i miała sens, ale się już przeźy.a, '~'i 
jemy to wszyscy, że się przeze.. 8 
obrona przeżytków nie ma u nus 
nych szans powodzenia \ oklaski l ■ 
jesteśmy młodym krajem, który z®ie' 
nia swoją organizację, który uczy s‘* 
życia, który nie trzyma się kostnie)5'
cych form i który nie 
ków.

:nosi przez)

Ten przełom w spółdzielczości 
dzie dokonany, będzie dokonany wy5' 
kiem wspólnym wszystkich spoidzto' 
ców i wszystkich działaczy spółdzk*' 
czych, bez względu na ich przekon8' 
nia polityczne.

Jeżeli są jakieś różnice, to z KU- 
szym, czy większym trudem, ale “ 
różnice dadzą się pokonać. Przeto"1 
w organizacji spółdzielczości wiejski 
będzie punktem wyjścia do rozpoc#" 
cia naprawdę wielkiej i naprawdę 3 . 
tecznej walki o podniesienie wielkcr1 
zbiorów. (Huczne oklaski).

ry ja bym nazwał postulatem pań-1 jedną organizację i stworzyć państwo 
stwowo - spółdzielczych organizacji, wo - spółdzielczą organizację handlu 
Weźmy zagadnienie zboża. Była wio- | zagranicznego, w  której prawa spół-

W tresce o interes świata pracy i państwa ludowego
Obrady plenarnego posiedzenia KCZZ

g% 7£
Uchwały Dziennikarzy
Na zjeździe dziennikarzy poisk^ 

w Szczecinie, który niedawno * „ 
kończył swe obrady, uchw#l° , 
szereg rezolucji będących wym°\, 
nym wyrazem stanowiska dzie1111., 
karstwa polskiego wobec zas-urto 
czych problemów politycznych- 

Zjazd szczeciński słusznie P°S*J, 
pił podnosząc publicznie Pro*,10il 
wolności prasy. Jest to sprawa f  
stawowego znaczenia dla ś«’i* 
dziennikarskiego i dlatego jest r0p
cza zrozumiałą, że go tak bits!:0

„Wielkiemu ruchowi polskiej klasy nej obrony interesów klasy robotni 
robotniczej, zorganizowanemu w | c*ej przez Związki Zawodowe“. 
KC ZZ nie może być obce nic z tego Obóz demokracji polskiej i w 
co się dzieje w kraju i co dzieje się pierwszym rzędzie dwie bratnie 
na całym świecie“. Te słowa wypo- partie robotnicze PPR i PPS nakre 
wiedziane przez tow. K. Witaszew- śliły konkretną drogę, wiodącą do 
skiego na otwarciu posiedzenia ple- podniesienia stopy życiowej ludzi
narnego KC ZZ zostały w pełni po­
twierdzone w toku obrad czołowych 
przedstawicieli. ruchu zawodowego.

W nowych warunkach Polski Lu­
dowej przywykliśmy już do tego, 
że walka o poprawę bytu klasy ro­
botniczej, że starania o realną pod­
wyżkę płac, o realizację ustaw i 
przepisów o ochronie pracy, że 
wszystkie te sprawy stanowiące naj 
istotniejszą’ treść prac i zadań 
przedstawicielstwa mas pracujących 
toczą się dziś na innej zgoła niż 
przed wojną płaszczyźnie.

Tow. Wiesław w swym przemó­
wieniu na pierwszym Kongresie 
Związków Zawodowych w Warsza­
wie w listopadzie 1945 r. powiedział 
m. inn.:

„Dokonane w Polsce przemiany, 
a przede wszystkim istotny współu 
dział klasy robotniczej w sprawo­
waniu władzy państwowej dyktuje 
wszystkim organizacjom robotni­
czym, a szczególnie tak potężnej 
organizacji jaką są Związki Zawo­
dowe, stosowanie w swojej działał 
ności takich form i środków, które 
utrwalają i rozszerzają zdobyte 
przez klasę robotniczą i przez cały 
obóz demokratyczny pozycje poli­
tyczne. Przede wszystkim bowiem 
pozycje polityczne klasy robotni­
czej w rządzie i aparacie państwo 
#ym warunkują możliwość rzetel-

pracy a jednocześnie wiążącą w jed 
no interes mas pracujących z inte­
resem państwa. Doświedczenie mi 
nionyeh dwu lat uczy, że każda pró 
ba podwyższenia płac robotniczych 
nie oparta o konkretne zwiększenie 
produkcji kończyła się niepowodze 
niem, że postępująca wślad za pod­
wyżką płac zwyżka cen, przekreślała 
realną wartość rzekomego sukcesu. 
A jednocześnie doświadczenia z te 
go samego okresu mówią, że wszel 
kie zwiększanie zarobków, wynika­
jące ze zwiększenia produkcji a 
przede wszystkim ze zwiększenia wy 
dajności pracy były realne i trwałe. 
Te prawdy oparte o bogate doświad 
ozenie — nie budzą już dziś w ni­
kim żadnej wątpliwości. Wielki ruch 
współzawodnictwa pracy zainicjo­
wany przez młodzież a podchwyco­
ny, rozwinięty i pogłębiony przez 
najbardziej przodujących robotni­
ków polskich ze wszystkich gałęzi 
przemysłu — to właśnie jedna z kon 
sekwencji tego stanu rzeczy a jed 
nocześnie jedna z form powiązania 
w jedno najszerzej pomyślanych in 
teresów świata pracy z interes? u 
Państwa ludowego.

Nic więc dziwnego, że pod zna-

num KC ZZ. Dobrze się stało, że po 
siedzenie plenarne KC ZZ poprzedzo 
ne zostało naradą przewodników pra 
cy w górnictwie i naradą „wielowar 
sztatowców“ przemysłu włókienni­
czego. W świetle wyników tych 
dwóch narad, na tle wniosków pły­
nących z wypowiedzi czołowych 
uczestników współzawodnictwa, mo 
żna w sposób bardziej ści3ły i bar­
dziej konkretny przedyskutować za 
gadnienia współzawodnictwa i oprą 
cować wskazania stojące w tej dzie 
dżinie przed ruchem zawodowym.

Wielki ruch społeczny, akcja któ 
ra narodziła się wśród szeregów ro 
botników, wśród górników, wfóknia 
rzy czy metalowców musi być oto­
czona przez ruch zawodowy we 
»wszystkich jego ogniwach najser­
deczniejszą i najbardziej konstruk­
tywną opieką. Jest rzeczą Związków 
Zawodowych współdziałanie w oprą 
cowaniu takiego systemu płac, któ­
ry by w sposób słuszny wynagra­
dzał zwiększony wysiłek, lepszą or­
ganizację pracy, czy pomysł udosko 
nalenia technicznego.

chodzi, Ale wiemy z drug!ej sU.
runków pracy i płacy, dopilnowa­
nie, by w ślad za zwiększoną wydaj 
nością progresywnie następowało 
zwiększenie zarobków. Realizacja 
tych postulatów jest tym łatwiejsza, 
że w pełni odpowiada tendencjom 
rządowym, że odpowiada celom i 
zamierzeniom kierownictwa naszego 
przemysłu.

Te sprawy i zagadnienia znalazły 
swój wyraz zarówno w referacie se­
kretarza KC ZZ tow. Sokorskiego, 
jak i w ożywionej dyskusji.

Wspaniały rozwój polskiego ru­
chu zawodowego a w pierwszym rzę 
dzie wzrost jego znaczenia ogólno- 
państwowego wynika w dużej mie­
rze z realizacji zasad jednolitego 
frontu całej klasy robotniczej. 
Współpraca Polskiej Partii Robotni 
czej i Polskiej Partii Socjalistycznej, 
wciągnięcie do aktywnej pracy 
związkowej całej masy pracowników 
bezpartyjnych — to źródła szeregu 
sukcesów polskiego ruchu zawodo­
wego, to podstawa jego wysokiego 
autorytetu w narodzie. Dzięki jedno 
litemu frontowi klasy robotniczej.

ny, że hasło wolności słowa jest 
s tematycznie nadużywane pr*eI 
koła, nazwijmy je po bnieniu —', f(
ła reakcyjne i faszystowskie,
do niczego innego nie dążą, jak 
ko do zdławienia wolności.

I dlatego zjazd dziennikarzy -g¡, 
wiódł swej dojrzałości polity®*ni)i 
stwierdzając w jednej z rezob1"^ 

„Pogląd, ie propaganda woje* n 
fa.sy.ostnirslt.ir.h :szerzenie idei faszystowskich * -ra 

mu winny być chronione przez - 
dc wolności słowa, jest nadużyć'’ 
i sfałszowaniem tej zasady”.

Uchwalając tę rezolucję dem»1jer*
tyczne dziennikarstwo poi*kie " 'j
dowód swej dojrzałości poliiyę^i
i wykazało, że nie uległo nacisk® ,
tych Koł reakcyjnych, które w 0 
domych celach najgłośniej dekis _ 
ją dziś o wolności słowa. Dało 
wód zrozumienia prawdy, ie "Hi 
ność słowa, która stanowi na? 
szą zdobycz narodu, wtedy

Jest. rzeczą Związków Zawodo- i którv umożliwił realizację szeregu
wych opracowanie w nowych warun 
kach takich umów zbiorowych, któ 
re by gwarantowały współzawodnl 
rżącym opiekę kierownictwa zakła­
du i jasne dla każdego robotnika 
formy obliczania zarobków. Rzeczą 
Związków Zawodowych, a w pierw­
szym rzędzie ich ogniw dołowych — 
tad zakładowych jest dopilnowanie

kiem współzawodnictwa pracy odby j by nie mogły zaistnieć jakiekolwiek 
wają się obrady rozszerzonego ple-1 dowolności w interpretowaniu wa-

zadań, polski ruch zawodowy zajął 
tak poważne stanowisko w naszym j 
życiu państwowym.

Dnia 21 bm. kończą się trzydnio- j 
we obrady plenum KC ZZ. Wyniki ; 
tych obrad i ich realizacja niewątpli! 
wie przyczynią się do realizacji na 
szego planu gospodarczego, do dal 
szej poprawy warunków życiowych

będzie mogła być utrzymana, * 
nie będzie oni odskocznią dla b' j 
którzy chcą naród pozbawić tej "

tej rezoto,

ludzi pracy, do dalszego pogłębienia: 
jednolitego frontu. *

ności.
Jakby konsekwencją 

cji jest inna uchwala paw 
zjeździe szczecińskim, która «*- ^

„Zjazd zwraca sic do egzehuW; j( 
Międzynarodowej Organizacji D* $ 
nikarzy z propozycją przygotoVia  ̂
uchwały, stawiającej poza 
organizacji wszystkich tych r 
karzy, którzy uprawiają pr6padan 
wojenną’'. jj,

Przyjmując ten wniosek 
dziennikarzy polskich na równi * # 
łym światem pracy stanął na 
wisku, że walka o pokój jest 
nym z czołowych zadań j i

Podkreślić należy jednomyślne 
z jaką powzięte zostały te reT°l?rp 
na zjeździe szczecińskim. 'j
:na, że dziennikarstwo polskie, ^  
»no iż reprezentuje oały w» 
poglądów politycznych, zgodne 
w sprawach podstawowych dla V* 
stwa i narodu.
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K o o r d y n a c j a  i n y s i ł k ó u ;
w o j e w ó d z t w a
W Gdańskim Urzędzie Wojewódzkim 

odbyła się konferencja władz nie- 
*espolonych drugiej instancji. Na 
Program jej złożyły się przemówię 
nia: woj. gdańskiego inż. tow. ST. 
ZR A.ŁKA, wicewojewodów: mgr

Wojewoda tow. St. ¿ratek
tfew. GADOMSKIEGO i dr. ob. PQD- 
ttORSKIEGO - PIOTROWSKIEGO, 
iak również wypowiedzi pizadłtawi- 
cieJi władz, instytucji i urzędów.

Tow. wojewoda otworzył obrady 
referatem na temat sytuacji gospo­
darczej i najbliższych zadań stoją­
cych przed województwem gdań­
skim. Wicewojewoda Pcdhorski omó­
wił podział administracyjny woje­
wództwa i zakres działania władz 
administracji ogólnej. Wicewojewoda 
Gadomski mówił o zagadnieniu tech­
nicznego usprawnienia działalności 
aparatu administracyjnego.

W wypowiedziach przedstawicieli 
władz nlezespolonych poruszone zo- 
*taly sprawy mieszkaniowe oraz tru­
dności w doborze personelu. Akcen­
towano troskę o stan portów rybac­
kich. Wysunięto postulat powiększe­
nia terytorium województwa gdań­
skiego przez przyłączenie do niego 
wschodnich powiatów województwa 
szczecińskiego, jak również zwięk­
szenia obszaru powiatu maipprskie- 
go kosztem powiatu gdańskiego.

Podsumował obrady tow. wojewo­
da, uznr Jąc, ii dały one obfity ma­
teriał dla przyszłych konferencji z 
Przedstawicielami zainteresowanych 
władz. Konferencja dała możność za­
znajomienia się ze stanem organiza­
cyjnym i zadaniami poszczególnych 
Urzędów. Stwierdziła ona koniecz­
ność demokratyzacji aparatu i zespo­
lenia wysiłków przy rozwiązywaniu 
Poszczególnych zagadnień, stosowania 
oszczędności w gospodarce i pow­
szechnej znajomości wszystkich war­
sztatów pracy. Konferencja przyjęła 
•naczelne hasła wojewody gdańskie­
go na najbliższą przyszłość:
*| otwarcie mostu kolejowego przez 
* Wisłę w Tczewie na Gwiazdkę 

br„
p  ostateczną automatyzację polą- 

czeń telefonicznych trzech miast 
Wybrzeża na 1 lutego 1948 r„

O  otwarcie najkrótszej bezpośred- 
^  niej drogi z Gdańska do Elbląga 
na 1 maja 1948 r.,

ani jedno dziecko poza szkołą 
w dniu 1 września 1948 r. (m)

*
Przemówienie tow. wojewody po 

dajemy w obszernym skrócie.
Potęgująca się świadomość społe­

czeństwa, po której stronie przebiega­

jącej świat linii podziału leży pokój 
a po której wojna, stopniowo, ale nie­
uchronnie ze wzrastającym stale tem­
pem odcinała w narodzie naszym wo­
dza polskiej reakcji, płatnego przez 
obce agentury, tego „Polaka", któ­
ry przed rządem własnym przez rok 
niemal ukrywał oficjalne dokumenty 
rządu angielskiego, zatwierdzające na­
sze granice na Odrze i Nysie.

Ścigany nieufnością i złorzeczeniem 
własnych zwolenników, uciekł niesła­
wnie spod pręgierza opinii publicznej, 
której w uszach brzmiało ciągle py­
tanie Rzepeckiego: „kto jest winien 
przelanej bratobójczej krwi, kto jest 
winien ukrywania się w podziemiu ty­
sięcznych rzesz obałamuconej, czeka­
jącej na próżno na znak swego „W o­
dza " młodzieży".

Uciekł, ale zostały jego kadry i jest 
rzeczą naszej czujności, jest rzeczą 
naszej odpowiedzialności — wykryć,

Wzmóc czujność
zdemaskować i wyizolować tereno­
wych mikoiajczykowców, którzy
tkwią jeszcze niemal w każdym stron­
nictwie, w każdej gminie, w każdej 
instytucji, w każdym urzędzie.

Mierząc nasz stosunek do nowego 
powstającego PSL jego stosunkiem do 
reakcji pomikołajczykowskiej, musimy 
być świadomi przenikania elemen­
tów antydemokratycznych do wszy­
stkich stronnictw, by szkodzić dziełu 
jedności i odbudowy, by szkodzić dzie 
łu pokoju.

F e ty s z fachowości

f W M I B f f T l i l
TEATRY

T eatr M iejski „W ybrzeże“« G dynia. Dzil 
* codziennie „B alladyna“ .

T eatr K am eralny  „W ybrzeże“ (Dom Ma-
jY narsa). Dziś i codziennie „G enew a
p aquis 10“ .

REPERTUAR KIN
G dynia -  Dom Mai*. W ojennej — Droga 

"o  nieba
G dynia - A tlantik  — Zenobia.
G dynia — W arszawa — Ojczyzna.
Sopot - polonia — U rw is G aw róche. 
Sopot — B ałtyk  — S ta tek  pu łapka. 

.G d a ń s k  -  Św iatow id — N auczycielka ba 
*1 się.
. W rzeszcz -  Capítol — Wesoły sub loka­
tor.

H 'rzeszcz — B ajka—C zarodziejski kw iat. 
G arbów ek — „F a la“ — B ohaterk i P acy ­

fiku.
Chylonia — „P ro m ień “ ~  Serenada w 

Q°Tinie słońca.
C^boirk — Fregata  — K opciuszek. 
W ejherow o — Św it M ściwy jastrząb . 
K artuzy  — K arzub — Miłość Tomasza 

V iso ria .
^ Kościerzyna -  B ałtyk — W esoły pensjo­nat.

Tczew -  Wisła — Ludzie i m anekiny. 
Puck — Mewa — W górach  Jugosław ii. 
OiiWa — „P olon ia“ — „W yspa skarbów “ . 
Słupsk -  ..Polonia“ -  Kopciuszek

DYŻURY APTEK 
od 22 do 28 listopada 1947 r.

G dańsk — A pteka M orska.
Gdańsk-W rzeszcz — A pteka B ałtycka. 
Oliwa — A pteka pod Lwem .
Sopot — A pteka pod Orłem .
Gdyni* — A pteka d r  Jankow skiego  1 

^ P te k a  B ałtycka .

NbMERY lELtKONOW ÍTRA21 eOZARNli^
UUaiWli _  31-3114, 31-338 
Wr?eszC7 -  41-332. 41-333 . 43-264 
Ofunls -  31-33»
Oli*» _  52-622 
No*n> Rorl -  42-222

'B H E S  REDAKCJI i  a d m i n i s t r a c j i
„G t.O Sll WYBRZEŻA“

G dańsk, Pi Armii C zerw onej i 
«u 315-72. Redaktor naczelny przyj 
»»uje In teresan tów  w dni powszedcrv,< 
od 12— 33, sek re - >-z redakcii od to 

Oddział w G dyni. I-e1 Armii 41 
(Starow iejskat. 'e l 2’4 7" orzyinn. 
' n iei essntów  cd 12—13

Ä-38581

Od W as — Obywatele — odpo­
wiedzialnych kierowników wojewódz­
twa gdańskiego, oczekuje cala demo­
kracja polska, że w walce o czystość 
aparatu, opartą o jego demokżatypa- 
cję nie poddacie się naciskowi rzeko­
mo niezastąpionej fachowości, będą­
cej jakże często płaszczykiem, pod 
którym przeciekają i wciskają się do 
naszego aparatu wsteczne elementy.

Głęboki sens ma mało znane przy­
słowie: „Koń ciągnący wstecz, nigdy 
nie jest dobrym koniem".

Ta choroba ciągnie za sobą drugie-

ich pragnień i potrzeb, zrutynizowa- 
nie, prowadzi nieuchronnie do pozba­
wienia biurokraty możności załatwie­
nia samego zagadnienia — ba, jakie 
często do niemożności zauważenia go 
w lawinie przepisów i potopie papie­
rów.

Od nas, odpowiedzialnych za losy 
województwa, zależy zwalczenie tego 
raka, korzeniami tkwiącego w przed­
wojennych stosunkach, tak jak od nas 
zależy, w oparciu o współpracę całej 
zdrowej części społeczeństwa, zwal­
czenie drugiego ciężkiego powojenne-

I uruchomienie najkrótszej drogi między 
Gdańskiem a Elblągiem, zmieniające 
automatycznie warunki rozwoju obu­
marłego do tej pory miasta, takim ha­
słem będzie jednolita sprawna centra­
la telefoniczna dla trzech miast W y­
brzeża, czy termin zaorania ostatniego 
hektara na Żuławach, Określenie za­
dań pierwszej i drugiej skali, wyzna­
czenie realnych terminów ich wykona­
nia stwarza klimat, by zaktywizować 
i pobudzić lawinę pracy Społecznej, 
przyspieszając naszą odbudowę, zwięk 
szając nasz dobrobyt.

Osiągnięcia województwa, które 
pierwsze zlikwidowało bandy, które 
znajdowało się zawsze w przodującym 
szeregu województw w dziedzinie od­
budowy, czy stawianych przez pań­
stwo zadań społecznych wskazują na 
najlepszą wolę i ducha pracy jego 
kierowników.

REORGANIZACJA TOWARZYSTWA 
BUDOWY OSIEDLI

W związku z tworze-. 
niem w całym kraju To­
warzystw Osiedli Pracow ' 
niczych przygotowywana 
jest reorganizacja gdyń­
skiego towarzystwa Bu- j 
'Iowy Osiedli. Towarzy-! 
stwo ma być zlikwidowa i 

ne, a jego funkcje przejmie Towa- j 
rzysiwo Osiedli Pracowniczych, foi j 
ZWIĄZEK ARTYSTÓW-PLASTY- j 
KOW ODZYSKA SWÓJ LOKAL I 
Gdyński Związek Artystów Ida- . 

styków poczyni! starania o odzyska- i 
nie przedwojennego, lokalu, znajdu- j 
jącego się w domu przy ul. Skwer j 
Kościuszki 15,- użytkowanego obecnie ; 
przez Marynarkę Wojenną. Marynar- j 
ka Wojenna wyraziła jut zasadnicze j 
zgodę na zajęcie dawnego' lokalu j 
przez Związek.

Uzyskanie lokalu przez Związek; 
Artystów Plastyki umożliwi dalszą 
akcję upowszechnienia sztuki pla­
stycznej. Wystawy Związku urządzę 
ne w lokalu „Rytm“ w Gdyni zwie­
dziło przeszło 27 tysięcy osób, przede 
wszystkim pracowników i robotni-1 
ków. Własny lokal umożliwi Zwiąż- *

kowi urządzanie wystaw prac pla­
styków, zamieszkałych na terenie ca 
lego kraju, którzy chętnie zgłoszą 
swe dzieła na wystawę w Gdyni. 
WYDAWNICTWO STATYSTYCZNE

Na początku 1948 roku ma się u- 
kazać pierwszy po wojnie rocznik 
statystyczny, przygotowany przez Wy 
dział Statystyczny Zarządu Miejskie­
go w Gdyni. W przygotowaniu znaj­
dują się również kwartalniki staty­
styczne. obejmujące dane za r. 1947.

AKCES KOSYNIERÓW 
DO ZWIĄZKU WALKI ZBROJNEJ

Przeprowadzane są przygotowania 
do połączenia organizacji Czerwo­
nych Kosynierów ze Związkiem 
Uczestników Walki Zbrojnej o Nie­
podległość i Demokrację. (o)
POWSTANIE BIBLIOTEKA DZIEŁ 

MUZYCZNYCH
Przy wydziale Kultury i Sztu­

ki w Gdyni powstaje 
Biblioteka Muzyczna, 
z której w przyszło­
ści będą mogły ko­
rzystać szkoły mu­
zyczne i zespoły arty­
styczne. (o)

W przeddzień raczony umowy o 'gdności działania

AKTYWIŚCI
O

go szkodliwego raka — biurokratyzm, j go schorzenia, jakim jest łapownictwo 
Oderwanie się od szerokich mas, od | i złodziejstwo.

Hasto oszczędności
Wydaje się koniecznym zwrócenie , Komitetu Ekonomicznego Rady Mini- 

uwagi, że wielokrotność i krzyżowośc | strów, ministra Minca, że nie zdarzył

STOCZKI GDAŃSKIEJ
iu  u m o w y

kontroli, które, jak w MZK, przez ca­
ły rok sprawowane przez-różne insty­
tucje nie dały najmniejszego wyniku, 
a -tylko:, przypadek odkryi- wielomilio­
nowe kradzieże, nie dają w rezultacie 
żadnego realnego efektu.

Osobista odpowiedzialność kierow­
nika i osobista odpowiedzialność or­
ganu kontrolującego może w znacz­
nym stopniu bolączkę tę usunąć!

Równolegle do tego zagadnienia na­
leży postawić inne hasło, rzucone ze 
zrozumiałej potrzeby państwowej 
przez władze centralne — hasło osz­
czędności. Nie wydaje się nierealnym 
stwierdzenie, że oszczędności 10% na 
każdym wydatku są zupełnie możliwe. 
A biorąc pod uwagę, że roćzne w y­
datki państwowe budżetowe i przed­
siębiorstw przekraczają znacznie 1.000 
miliardów zł, otrzymujemy zawrotną 
sumę teoretycznych możliwości osz­
czędnościowych, równających się w

się do tej pory ani jeden meldunek, że 
jakakolwiek instytucja'*'wykonała o- 
kreśloną robotę w czasie krótszym niż j 
przewidziany i za mniejszą sumę, niż, i. 
preliminowano, a przeciwnie Komitet ' 
Ekonomiczny jest zasypany pisma- i 
mi, udowadniającymi dlaczego praca j 
musi trwać dłużej i że koniecznym jest 
wyasygnowanie dodatkowych kredy­
tów.

Niesposób pominąć dotkliwszego, 
a zupełnie niezrozumiałego, problemu 
szafowania dobrem społecznym, do­
brem wszystkich obywateli, na cele 
osobiste, Mówię o samochodach i o 
benzynie, mówię z całą otwartością w 
tym zamkniętym gronie, że nie ma i 
nie będzie sposobu wytłumaczenia każ 
demu obywatelowi, który płaci część 
swego tak małego jeszcze zarobku na 
rzecz społecznego dobra, czemu sa­
mochód służbowy, którego on rów­
nież jest współwłaścicielem, tak czę-

ptzybliżeniu całkowitemu budżeetowi! sto, a czasem regularnie, służy do prze 
inwestycyjnemu Państwa Polskiego, | wozu dzieci do szkoły i służącej po 

Cytuję wyrzut przewodniczącego (zakupy.

W zm o że n ie  w ydajności pracy
Przechodząc od spraw oszczędno­

ści do drugiego czynnika, drugiej 
dźwigni powszechnego dobrobytu, ja­
kim jest wzmożenie wydajności pracy, 
należy nazwać dwie trudności hamu­
jące uruchomienie olbrzymich rezer­
wuarów potencjalnych sił tkwiących 
w naszym społeczeństwie. Każdy pra­
cownik, każdy mniejszy czy większy 
zespół ludzi pracy, musi mieć przed 
sobą postawione określone zadanie, 
zadanie wypisane wielkimi literami na 
każdym warsztacie pracy, zadanie si­
łą moralną kierownictwa zakładu wpi­
sane w świadomość każdego pracow­
nika. To jest warunek pierwszy.

Poza tym. województwo gdańskie 
musi mieć znane, spopularyzowane, 
wielkie cele, wielkie zadania, stojące 
przed nami do rozwiązania.

Takim hasłem pracy województwa

może być uruchomienie mostu Tczew- 
słdego wiążącego nas z powiatami 
wschodnimi, takim hasłem może być

W dniu 29 listopada upł — rok od 
chwili zawarcia umowy o jedności 
działania PPR i PPS. W związku z 
tym przeprowadziliśmy rozmowy z 
niektórymi działaczami robotniczymi, 
prosząc ich o wypowiedź na temat 
doświadczeń współpracy.

Tow. Józef Kabat jest członkiem 
Polskiej Partii Socjalistycznej od ro­
ku 1922. Stary ten działacz przez kil 
ka lat był przewodniczącym zarządu 
Centralnego Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Metalowego 
w Sanoku i w czasach najzaciętszych 
walk klasowych w Polsce wywiązy­
wał się dobrze ze swojego zadania. 
Od roku 1945 pracuje w Stoczniach 
gdańskich. W uznaniu zasług i sumień 
ności został mianowany kierownikiem 
wydziału personalnego Z. S, P.

— W warunkach jakie wy tworzy­
ły się po ostatniej wojnie — mówi 
śW trKabat —■ nic wyobrażam so­
bie, by klasa robotnicza mogła być 
dzielona na zwalczające sic partie. 
Przecież na platformie umowy o 
jedności działania zdołaliśmy od­
nieść zdecydowane zwycięstwo w 
wyborach, zdołaliśmy pokonać rodzi 
mą reakcję z P.S.L. na czele i tak 
znacznie posunąć sic w dziele od­
budowy zniszczonego kraju. PEPR- 
SOWOY ZDAJĄ SOBIE SPRAWĘ. 
ŻE DLA PRZEBUDOWY USTRO­
JU SPOŁECZNEGO KONIECZNA 
JEST PRZEDE WSZYSTKIM SO­
LIDARNOŚĆ ROBOTNICZA. Mu­
simy jednoczyć się tym silniej im 
silniej jest wymierzona przeciwko 
nam akcja międzynarodowego ka­
pitału.

Początkowo istniejące drobne róż 
nieć i spory między członkami obu 
partii, zdołaliśmy na naszym odcin­
ku stoczniowym wyeliminować we 
własnym zakresie bez uciekania się 
do pomocy wyższych władz partyj­
nych. Współpraca członków obu 
partii w radzie gospodarczej, istnie 
jącej na terenie stoczni, miała duży 
wpływ' na PODNIESIENIE PRO­
DUKCJI I OSIĄGNIĘCIE DU­
ŻYCH OSZCZĘDNOŚCI w materia 
Ie. Obecnie dążymy do wyrobienia 
wśród robotników najszerzej zrozu 
mianego pojęcia wspólnej własnoś­
ci zakładu pracy. Robotnicy wiedzą 
już dziś, ie tylko na drodze Współ­

pracy obu partii i realizacji zasad 
umowy listopadowej osiągniemy do 
brobyt całego narodu 1 utorujemy
drogę do zjednoczenia ruchu robot­
niczego i do socjalizmu.
Tow. Faul pracuje jako kontroler

gospodarczy stoczni gdańskiej. Do nie 
dawna był monterem silników i na 
wyższe stanowisko awansował na sku 
tek zaufania, jakie zdobył wśród ogó­
łu pracowników i w Dyrekcji. Tow 
Paul jest pierwszym sekretarzem ko- i 
mitetu stoczniowego Polskiej Partii 
Robotniczej.

Kiedyśmy się dowiedzieli przed 
rokiem o umowie o jedności dzia­
łania obu partii robotniczych — 
mówi tow. Paul — radość wśród 
n»s, peperoweów, była duża. Zda- 
waiSćmy sobie sprawę, że zjedno­
czona klasa robotnicza będzie mo­
gła w pęku z„ lajizować swoje ide­
ały i prżj . .Jtjzyć tempo odbudowy 
kraju. I dziś, kiedy sięgniemy pa­
mięcią w miniony okres współpra­
cy, widzimy samo sukcesy, tak w 
skali międzynarodowej, jak i ogól­
nopolskiej. Sukcesy te widoczne są 
również na naszym odcinku stocz­
niowym.

Sytuacja jaka wytworzyła się we

Francji c«y Włoszech jest żywym 
potwierdzeniem naszych pojęć o 
jedności klasy robotniczej. Podczas 
gdy oba te państwa popadają w co 
raz większą zależność od wielkich 
kapitalistów, MY ZDOŁALIŚMY 
ZAPEWNIĆ NASZEMU PAŃSTWU 
PEŁNĄ NIEZALEŻNOŚĆ TAK PO 
LITYCZNĄ, JAK I GOSPODAR­
CZĄ.

Na odcinku własnym, stocznio­
wym na gruncie umowy o jedności 
działania oraz w toku współpracy 
między członkami obu partii zdoła­
liśmy usunąć wszelkie istniejąoe 
poprzednio uprzedzenia utrudniają­
ce pracę. Dzięki temu zdołaliśmy 
się przyczynić mocno do pełniejszej 
odbudowy stoczni gdańskich i zwięk 
sąenla tonażu wyremontowanych 
jednostek.

Ostatnio współpracujemy ściśle z 
PPS szkoląc na wspólnych kursach 
mężów zaufania i prowadzimy sze­
roką akcję kulturalno - oświatową 
wśród członków obu partii, co przy 
spieszą zbliżenie ideologiczne. Osiąg 
nięte rezultaty pozwalają nam być 
dobrej myśl! dla osiągnięcia całko­
witej jedności, która «cementuje 
siłę klasy robotniczej. <m)

Kultura d la  m as
t e m í  Filharmonii Bałtyckiej w M .Z.K.

W sali Zajezdni Miejskich Zakła­
dów Komunikacyjnych odbył się kon­
cert Filharmonii Bałtyckiej. O potrze­
bie częstszego organizowania podob­
nych imprez świadczy najdobitniej 
wielkie zainteresowanie, z jakim spot 
kał się występ Filharmonii. Przedsta­
wcież rady zakładowej oraz delegacja 
robotników wręczyli wykonawcom 
kwiaty.

Na uwagę zasługuje fakt, że .Filhar­
monia Bałtycka koncertowała bezpła­
tnie pod hasłem „Kultura dla mas“. 
Całkowity dochód z 20-złotowych bi­
letów przeznaczony został na urządzę 
nie nowej świetlicy. Pożądanym było 
by, żeby pozostałe instytucje i zakła­
dy pracy poszły śladem M.Ż.K. i orga 
nizowały dla swoich pracowników wie 
c-zorki artystyczne w świetlicach (k)

Jeszcze ¡eimoprawca hitlerowski
na lawie oskarżonych

Dnia 20 listopada rozpoczął się w I 
Gdyni proces przeciwko jeszcze jed- w

We 1 , ' oczach «niewinne baranki»
Jak ich widzieli w ię źn io w ie
Drugi dzień procesu 27 SS-manów ze Stutthofu

< J t c M 3Í * 4>
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

n a  sobotę 23 listopada 1647 r„
na fali 1.015 m.

W drugim dniu procesu przeciwko 
27 SS-manom, byłym strażnikom obo­
zu w Stutthofie, sąd przystąpił do prze 
słuchiwania oskarżonych. Każdy z 
nich stara się przedstawić siebie, jako 
ofiarę reżimu htlerowskiego. Przyna­
leżność swoją do SS motywują „ko. 
niecznością życiową i nakazem władz 
zwierzchnich".

Oskarżony Willi Butli przebywał 
cały czas w Polsce, a w chwili wybu­
chu wojny mieszkał w majątku Os­
trowiecko, gdzie pracował jako robot­
nik rolny. Przed wojną należał do | 
Związku Strzeleckiego, wobec czegc. 
początkowo władze okupacyjne trakto 
wały go na równi z Polakami. Dopie­
ro w roku 1940 został wciągnięty na

ram dnii aok!)!°7ao — rDzlennikMpor*nny.| Volfksl'stę, następnie powołany do SS 
.........................  i po uznaniu go za niezdolnego dog r a m ____ .

8.20 — In lo n ,rac je  ogólnopolskie. 12.08 —i 
W iadom ości południow e. 12.08 — Przegląd! 
p ra sy  sto łecznej. 15.03 — A ktualia (lok.). 
15.15 — M uzyka (lok.). 15.50 — Info rm acje  
m iejscow e (lok.). 10.00 — D ziennik pop Olu-1 
dniow y. 17.00 — „Przy sobocie po robocie". 
T ransm isja  z K atow ic. 18.30 — M uzyka roz­
ryw kow a (lok.). 18.45 — R eportaż (lok.). 
18.52 — In fo rm acje  m iejscow e (lok.). 20.00— 
D ziennik w ieczorny. 22.45 — M uzyka ta­
neczna (lok.). 2',.00 — O sta tn ie  w iadom o­
ści. 23.55 — Z osta tn ie j chw ili.

służby frontowej — został wciągnięty 
do rezerwy policji w Gdańsku, skąd 
„automatycznie“ władze przekazały 
go do Stutthofu. Po przeszkoleniu o- 
skarżonego wysłano do fabryki dyna 
mitu w Łęgnowie,

Oskarżony Rudolf Berg pochodzi 
spod Rypina. W czasie działań wojen­
nych w 1938 r. znajdował się w 3 puł­

ku piechoty polskiej w Toruniu. Do­
stał się do niewoli niemieckiej, po 
czym został przywieziony do obozu w 
Pabianicach, skąd zwolniono so do do 
mu. W roku 1941 władze niemieckie 
powołały oskarżonego do służby woj­
skowej z przydziałem do Stutthofu. Od 
roku 1942 oskarżony przebywał w 
Sachsenhausen, następnie w Holandii 
i po przejściu kursu szoferów brał u- 
dział w walkach na froncie wschod­
nim i zachodnim. Do Stutthofu wię 
cej nie wrócił.

Oskarżony Albert Wcckmueller ze
znaje po polsku. Pochodzi z Pomorza 
ze wsi Wielkie Czyste. Na początku 
1940 r. władze niemieckie wcieliły o- 
skartonego, rzekomo przymusowo, do 
oddziału SS w Stutthofie. Oskarżony 
był w obozie wacbmanem i służba je 
go ograniczała się do patrolowania 
na wieżach i w tzw. postenkette. 
Na pytanie prokuratora, oskarżony 
odpowiada, że miał psa, lecz nie nale 
żał do tzw. Hundestafe. Pies służył 
jedynie do tropienia uciekających 
więźniów. Szczucie psami było „su­
rowo zakazane" -— jak twierdzi o- i 
skarżony

Oskarżony Johannes Wall przeszedł
w swojej karierze wartowniczej wie­
le obozów. Do SS należał od 1936 r„ 
w Pruszczu Gdańskim. W połowie 
1939 r. został powołany do SS-Poli- 
zei i praca jego polegała na pilnowa­
niu ważniejszych obiektów w Gdań­
sku. Po wybuchu wojny został warto 
wnikiem przy grupie więźniów, prze 
znaczonych do najróżniejszych prac. 
W 1940 roku przybywa do Stuttbofu, 
następnie z grupą więźniów stutthof- 
skich wyjeżdża do Orłowa, potem do 
Gdyni i w końcu 1941 roku wraca do 
Stutthofu. Po kró:tkim pobycie w o- 
bozie zostaje przesłany do Dachau, 
następnie do Augsburga, gdzie prze­
bywa do końca jako „komandofue- 
hrer". W czasie pełnienia swoich o- 
bowiązków odnosił się do więźniów 
rzekomo „lojalnie“, unikając bicia 
ich i maltretowania.

Na przesłuchaniu oskarżonych sąd 
zakończył drugi dzień rozpraw. Ze­
znania świadków naświetlają faktycz 
ny stan rzeczy i odsłonią prawdziwe 
oblicze „niewinnych“ 27 oprawców 
hitlerowskich, ~ (k)

nemu prześladowcy Polaków — Her­
bertowi Teuffiowi, urodzonemu
1905 r. w Gdańsku.

Akt oskarżenia zarzuca mu, że od 
jesieni 1939 r. do marca 1945 r. w 
Gdyni i na terenie powiatu morskiego 
brał udział w egzekucjach dokonywa­
nych na cywilnej ludności, że znęcał 
się i bił więźniów w czasie przesłu­
chania

Oskarżony wstąpił już w ltpcu 1981 
roku do NSDAP w Gdańsku, a w lu­
tym 1932 r. do SS. gdzie uzyskał sto­
pień „untersturmiiihrera“. W 1933 r. 
służył w gdańskiej policji — dział 
polityczno - wewnętrzny, która po 
włączeniu Gdańska do Rzeszy została 
przemianowana na gestapo. V/ paź­
dzierniku 1939 r. jako gestapowiec 1 
SS-man, brał udział w selekcji pol­
skich jeńców, którzy znajdowali się 
w Domu Emigranta w Gdyni. Jesienlą 
1939 r. jeździł często służbowo do wię 
zienia w Wejherowie, gdzie wraz z 
innymi gestapowcami przeprowadzał 
selekcje wśród aresztowanych. Nie­
szczęśliwych wywożono później do 
Piaśnicy, gdzie ich masowo mordowa­
no.

W listopadzie 1939 r. Teuffel brał 
udział w aresztowaniach w Wejhero­
wie.

Teuffel wymuszał zeznania od osób 
zatrzymanych wyrafinowanym znęca 
niem się i nieludzkim traktowaniem. 
Do jego ulubionych „metod“ należało 
ustawianie badanego twarzą do ścia­
ny 1 bicie go do krwi w tył głowy, 
Lubił" też bić więźniów do utraty 

przytomności pałką gumową lub prę­
tem obciągniętym skórą.
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G d y b y  n ie  b y ło  p rz e s z k ó d
produkcja wzrastałaby w większym stopniu 
O Dyrekcji Lasów Państwowych po r a z  druai

Przedstawiciel ? Hfa.W Ra nctatnin rt „-fasnrmamiiiiaiHaiiiiiLansi _____,       Przedstawiciele prasy są ostatnio o 
wiele bardziej pożądanymi gośćmi w 
naszych fabrykach, niż to było daw­
niej. Rozwijający się w kraju masowy 
ruch współzawodnictwa, wybitnie 
wzmożony po ostatniej naradzie wie- 
lowarsztatowców przemysłu włókien- 
nicze-T odbił się głośnym echem w

Od naszego korespondenta
I sali o dwóch sprawach, a mianowicie: 

 ̂ o przodownikach i o dobrych wy

Nasz towarzysz z PPS Stanisław 
Walencik ma prawo dumy — on jest 

w tej fabryce najlepszy.

nikach współzawodnictwa,
O oraz o trudnościach i przeszko 

" dach w tym zwycięskim marszu 
świata pracy.

Te wymagania są słuszne. Powinniś 
my popularyzować bohaterów pracy 
nawet najmniejszych zakładów fa 
brycznych. Z  trudnościami winniśmy 
walczyć i uporczywie aż do skutku 
domagać się publicznie usunięcia 
wszelkich przeszkód.

PRZODUJĄ OCZYWIŚCIE 
NAJLEPSI

Fabryka Szpulek Drewnianych, za­
trudniająca 200 robotników, zaopatru­
je cały przemysł włókienniczy we 
wszelkiego rodzaju szpulki: maleńkie, 
średnie i duże, stożkowate, proste, o- 
krągłe i wiele innych. Od pierwszego 
listopada robotnicy przystąpili do 
współzawodnictwa. Praca wre. Cen­
trala (Kopernika 17) rywalizuje z od­
działem I (Andrzeja 53).

Na razie przystąpiła grupa kilkuna 
stu robotników. Przodują najlepsi ro­
botnicy -— pepesowcy, peperowcy i 
bezpartyjni. W  Fabryce Szpulek tak 
się złożyło, że w centrali przeważają 
towarzysze z PPS, a w pierwszym od 
dziale towarzysze z PPR. Współza­
wodniczą ze sobą z centrali szpulka-

wszystkich zakładów chcą, byśmy pi

każdym niemal zakładzie pracy. Za­
łogi odpowiadają na apel wielowar- 
sztątowców przystąpieniem do współ 
zawodnictwa i chcą, by ich odpo­
wiedź była znana szerokim rzeszom 1 -*  ----- . -  ------—~
klasy robotniczej. Dyrektorzy, kierów r2e: t°w. to w. Tadeusz Król (PPS), 
nicy, majstrowie i robotnicy niema! j Kazimierz Michalak (PPS), Jan Kacz

marek (PPS), Stefan Duła (bezp.), 
lakiernik tow. Stanisław Walencik 
(PPS), szlifierze: ob. ob. Stanisław 
józefacki (bezp.), Bolesław Kazubiń 
ski (bezp.), grupowym tej grupy jest 
tow. Łazarczyk. Na wezwanie wyżej 
wymienionych robotników odpowie­
dzieli z oddziału I szpulkarze: tow. 
tow. Jan Kapuściński (PPR), Zyg­
munt Mróz (PPR), Czesław r.hmioW 
ki (PPR), Kazimierz Błachowicz 
(PPR); lakiernicy: tow. tow. Józefa 
Binkowska (PPR), Anna Janiszew­
ska (PPR); szlifierze: tow. tow. Mas 
fet Karnicki (PPR), Józef Jędrzejew­
ski (PPR), grupowy tow. Piotrowski, 

W szyscy robotnicy, którzy przy­
stąpili do współzawodnictwa, są fak 
tycznymi przodownikami. Do pierw 
szego listopada wykonywana przez 
nich norma wynosiła przeciętnie od 
125 do 150 procent. Przez te pierwsze 
dni współzawodnictwa norma wyko­
nania wzrosła jeszcze o 15 — 30%.

kowinę. Dyrekcja Lasów Państwo­
wych dostarcża brzezinę w bardzo 
małej ilości. Jednakże podczas węd­
rówki po fabryce natknęłam się na o- 
gromne drzewa brzozowe. Na moje 
zdziwione pytanie, usłyszałam dość 
dziwną historię o pochodzeniu tego 
,,lasu brzozowego. Okazuje się, że 
dyrekcja, która z takim trudem otrzy­
muje brzezinę dla produkcji szpulek, 
zakupiła wiele metrów tego samego 
drzewa od pracowników Dyrekcji La 
sów Państwowych.

CZEKAMY NA ODPOWIEDŹ
W obec tego publicznie kierujemy 

następujące pytanie do Dyrekcji La­
sów Państwowych: w jakim celu przy 
dzieła się brzezinę na deputaty pra­
cownikom zamiast Fabryce Szpulek

dla produkcji? Czy Dyrekcji Lasów 
Państwowych wiadome jest, że z bra­
ku brzozowego drzewa obniża się pro 
dukcję w Łódzkiej Fabryce Nici i w 
Fabryce Szpulek Drewnianych?

Należy dodać, że ogólne zaopatrze­
nie materiałowe •—• jak lojalnie stwier 
dził tow. Kozłowski ■—■ w październi­
ku polepszyło się. Centrala Zaopa­
trzenia Materiałowego Przemysłu 
Włókienniczego winna specjalnie za­
jąć się i rozpatrzyć sytuację w prze­
myśle drzęwnym. Skargi na braki 
niedociągnięcia wysuwają także i inne 
fabryki, zależne od przemysłu drzew­
nego.

Przodownicy domagają się i słusz­
nie jak najszybszego zlikwidowania 
wszelkich usterek i brakówTprzeszka- 
dzającąych w wykonaniu planu trzy­
letniego.

B. Notariusz

Chłopi potępiają Mikołajczyka
i jego politykę zdrady i zaprzedania

Przewody wysokiego napięcia

Ci,któ?z^ się wyróżml:j
Górnicy kopalń Katowickiego 

Zjednoczenia Przemyślu Węglowe 
go stanęli w październiku br. 
licznie na starcie współzawodni­
ctwa pracy. Rywalizację o naj­
lepsze wyniki produkcji podjęło 
10 oddziałów produkcyjnych na 
kopalniach, 29 zespołów chodni 
kowych, 6 zespołów filarowych 
i 5 zespołów zatrudnionych przy 
odbudowie ścian węglowych.

Z zespołów współzawodniczą­
cych, pierwsze miejsce zajął ze­
spół '• chodnikowy ALOJZEGO 
SATERNUSA z kop. „Myślowi- 
ce osiągając 313,5 proc. normy 
Na drugim miejscu znajduje się 
zespół kopalni „Katowice“ z gór 
nikami ERYKIEM PIECZONKA 
i JOZEFEM PYCLIK1EM na cze 
le. Wykonał on nermę w 256 
proc., zajmując drugie miejsce 
przed zespołem filarowym kopal­
ni „Kleofas“ z przodownikiem 
ANTONIM DUDKIEM, który u 
zyskał 213,7 proc. normy. Wyróż 
nili się ponadto indywidualnie 
górnicy kopalni „Wujek“ STE­
FAN PISZCZEK i JÓZEF ŻELEŻ 
NI AK — 232 proc. normy; JAN 
MATEJA, ALEKSANDER GRO- 
WAUCZYK, EDWARD CHROMIK 
1 FRANCISZEK BUŁA po 214 
procent normy.

w Łagiszy koło Będzina
W  trzy tygodnie po ustawieniu li­

nii wysokiego napięcia Śląsk — Łódź, 
przystąpiono do zakładania przewo­
dów wysokiego napięcia w Łagiszy 
k. Będzina. Zakończenie tej pracy na 
stąpi około 30 bm.

Liczne telefony połowę, porozumie- 
szczane na trasie •— utrzymują regu­
larność naciągu i koordynują pracę 
ludzi i silnika.

W  zakładaniu przewodów biorą u- 
dział uczniowie szkół energetycznych 
uzupełniając swoje wiadomości teore­
tyczne. Na zdjęciu: uczeń 3-letniej 
Szkoły Przem. Energetycznej w Gdań 
sku — 18-letni Mieczysław Marecki, 
stojąc między izolatorami na wys. 50 
m poprawia odciąg do powstrzymy­
wania przewodu roboczego.

WIADOMOŚCI
iGÖSPOOMICIt

SZKOLI SIĘ PRACOWNIKÓW 
KOLEJOWYCH

Warsztaty kolejowe w Bydgoszczy 
Szkolą w chwili obecnej 500 uczniów.
W warsztatach odbył się ostatnio kurs 
kierowników robót, który ukończyło 
około 100 kandydatów. Jest to pierw 
szy tego rodzaju kurs po odzyskaniu 
niepodległości.
WYDOBYWA SIĘ 2 LODOŁAMACZE

Grupa nurków prowadzi obecnie 
prace wstępne, które umożliwią pod 
niesienie zatopionych w porcie I skj ,_ Dyrektor
szczecińskim na głębokości 12 m 
dwóch lodołamaczy. Po wyremonto­
waniu w stoczniach szczecińskich bę­
dą one służyły do oczyszczania po­
krytych lodem w okresie zimowym 
kanałów portowych.

PRODUKCJA MĄCZKI RYBNEJ 
I LODU WZRASTA

W październiku gdyńska fabryka 
mączki rybnej przerobiła 260 t. su­
rowca i wyprodukowała z tego 400 
kg tranu i 43,7 t. mączki rybnej.

W tym samym czasie fabryka lo­
du znajdująca się przy chłodni ryb­
nej, wyprodukowała ok. 412 t. lodu. 
Z ilości tei sprzedano 220 t. a re­
sztę zużyto do zamrażania ryb.
URUCHOMIENIE d w ó c h  k o p a l ń

TORFU
Na terenie wojew. szczecińskiego

KTO PRZEŚCIGNIE 
TO W . WALENCIKA?

Przodownicy traktują bardzo poważ 
nie swoje przystąpienie do współza­
wodnictwa. Wzorem całej grupy jest 
stary, wypróbowany robotnik — to­
warzysz z PPS Stanisław Walendk.

„Czterdzieści pięć lat pracuję w tej 
fabryce — opowiada tow. Waleń 
cik — z tego 42 pracowałem dla fa­
brykanta niemieckiego, a dopiero trzy j i lata pracuję dla siebie. Jestem stary, 
ale absolutnie nikt nie wygra, gdy ze 
mną współzawodniczy 

Mając takiego rywala współzawod­
nicy mogą tylko zyskać. Zyska rów­
nież Państwo. Powiększy się produk 
cja — zwiększą się zarobki robotni­
ków. Ale dla realizacji tego zadania 
trzeba *— jak już na wstępie wspo­
mniałam — usunąć wszystkie prze­
szkody.

SPRAW A DRZEW A
D o końca listopada grupa współza 

wodników wzrośnie trzykrotnie — za 
pewnia nas żegnając się tow. Kozlow 

Naczelny Fabryki
Szpulek ■— wzrośnie także produkcja, 
jeśli otrzymamy w  dostatecznej ilości 
i odpowiednim gatunku drzewo".

Wyrób maleńkich szpuleczek dla 
łódzkiej Fabryki Nici stanowi 50% 
ogólnej produkcji Fabryki Szpulek 
Drewnianych. Ilość i jakość wypro­
dukowanych szpuleczek jest dotych­
czas niedostateczna. Niciarka dość 
często czeka na szpulki. Jakie są przy 
czyny tych niedomagań?

Oprowadzając nas po fabryce tow. 
Kozłowski wskazuje nam na dwie nie 
czynne maszyny.

— Możemy przy tym samym skła-
■a terenie wojew. szczecińskiego | °  s,to P f  Powiększyć

w Czarnym Czaplinku uruchomiona j produkcję szpuleczek. Niestety nie ma 
została ostatnio przez firmę „Sphag- my surowca w odpowiednim gatunku, 
num“ nowa kopalnia torfu. W naj- Do wyrobu szpuleczek konieczne 
bliższym czasie firma ta uruchomi jest dr brzozowe. Z braku brze- 
drugą kopalnię na terenie wojew. ol- , , , . “ ,
sztyńskiego w Małdytach. * 2inX fabryka używa odpadki, oraz bu

W Opatowie odbył się III Walny 
Zjazd delegatów gminnych Związku 
Samopomocy Chłopskiej, w którym 
masowo wzięli udział delegaci gmin­
ni ZSCh, przedstawiciele władz Wo­
jewódzkiego Związku Samopomocy 
Chłopskiej i liczni zaproszeni goście. 
Na zjeździe dokonano wyboru no­
wych władz Zarządu Powiatowego 
Związku Samopomocy Chłopskiej, u- 
chwalono plan pracy na rok 1948 
oraz‘szereg wniosków.

Rozumiejąc potrzebę jedności wsi 
w rozwoju gospodarczo - kultural­
nym Polski Ludowej, spontanicznie 
uchwalono rezolucję następującej 
treści:

Potępić zdrajcę interesów Polski 
— Mikołajczyka oraz jego klikę 
PSL-owską, która zaprzedała inte­
resy narodowe, okłamała i zdradzi­
ła lud Polski, uciekając zagranicę 
dla dalszego wysługiwania się wro 
gom narodu polskiego.

My chłopi powiatu opatowskiego 
zrzeszeni w ZSCh solidaryzujemy 
się całkowicie z programem rządu 
ludowego R P. w wysiłku nad od­
budową kraju, utwierdzeniem wła­
dzy demokratycznej i zlikwidowa­
niem resztek faszyzmu.

4{•
Na terenie pow. Przasnysz (woj. 

warszawskie) odbył się Walny Zjazd 
delegatów Zw. Samopomocy Chłop­
skiej. W uchwalonej rezolucji zjazdu 
czytamy m. inn.:

Należy zbudować silną Samopo­
moc Chłopską, a w szeregi jej 
wciągnąć wszystkich tych, którzy 
stoją jeszcze na uboczu. 

Solidaryzując się z uchwałą Sej-

mu Ustawodawczego o pozbawi*" 
niu Stanisława Mikołajczyka oby­
watelstwa polskiego, przyrzekamy 
wyplenić wszystkich jego poplecz­
ników z życia społecznego, tak aby 
nie mogli opóźniać odbudowy pań­
stwa i mącie umysłów mniej <*" 
świadomionych obywateli naszego 
powiatu, (m)

TfsiąezHy wóz
Fabryka Maszyn Rolniczych w Sr* 

mie, należąca do Zjednoczenia Byd­
goskiego i zatrudniająca 227 pracow­
ników, wykonała ostatnio tysiączny 
wóz, wykonując tym samym plan 
produkcji w ostatnim kwartale w 
102 procent.

W zakresie produkcji kieratów wy 
konano 140 proc., młockarń zaś 133 
proc. Prócz tego wykonano różnych 
napraw w młynach, tartakach, go­
rzelniach i maszyn rolniczych na su­
mę 1.734.000 zł.

Coraz »epsze wyniki
Młodzieżowe współzawodnictwo W 

bydgoskiej fabryce przekładni rowe­
rowych „Fema“ daje coraz lepsze 
wyniki. Wydajność młodych pracoW 
ników w czasie czwartego etapu mło 
dzieżowego wyścigu pracy waha si? 
tu od 130 do 190 proc. normy pro­
dukcyjnej.

Na czoło wysunęli się dwaj pra­
cownicy fabryki GRUSEL i EDLE- 
ROWA, którzy przekroczyli 190 proc- 
normy.

W  T y g o d n iu  A k a d e m i k a
akademikom poświęcamy

Jednym z najszkodliwszych i najnie 
bezpieczniejszych stworzeń pod słoń­
cem był jest i będzie student pierwsze 
go roku medycyny. Pewność siebie tych 
ludzi, ich zarozumiałość na punkcie wie 
dzy lekarskiej, zsumowana z nieokieł­
znaną żądzą dorwania się wreszcie do 
żywego pacjenta przybierają czasem 
rozmiary zastraszające.

Podobnym stworem byłem i ja. Im­
ponowało mi strasznie, gdy ktoś ze zna 
jomych tytułował mnie „dafktorem9>, i 
może właśnie dlatego bywałem szcze­
gólnie częstym gościem w domu pań­
stwa M.. którzy tego tytułu nie szczę­
dzili mi nigdy. Niezależnie od tego pod 
kochiwałem się zlekka w najstarszej 
córce domu. liczącej wówczas lat 17 i 
ma jącej doprawdy bardzo czarne oczy 
i bardzo czerwone usteczka.

Miałem właśnie za sobą ukończony 
»summa cum laude” pierwszy trymestr 
studiów medycznych, w czasie którego 
zapoznałem się gruntownie z budową i 
nazwami kości kończyny górnej. Nic 
poza tym. Ale pragnąłem wtedy zostać 
anatomem i chodziłem dumny jak paw.

Zaszedłszy któregoś dnia do owych 
państwa zastałem w domu wielkie poru 
szenie. Śliczna, czarnooka Halinka by-
Ja chora. Ból głowy, gorączka, kaszel, i świadczył:

Osobiście zmierzyłem temperaturę, li­
czyłem puls przez pięć minut i z po- 
wayą obliczyłem średnią, sprawdziłem 
reakcję źrenic na światło, obejrzałem 
język i gardło, zachowując śmiertelną 
powagę przez cały czas.

Wreszcie podniosłem się z nad łóżka 
1 wydałem swe pierwsze w życiu zale­
cenie lekarskie: bańki. aspiryna.
' Ale jeszcze diagnoza. Diagnozę mu­

siałem postawić po łacinie, ' w której 
nigdy nie byłem mocny i pierwszy ter­
min, jaki mi się nasunął a brzmiał do­
statecznie poważnie był „os metacar- 
pale’ (jest to anatomiczna nazwa ko­
ści śródręcza).

Rozpoznanie wygłosiłem uroczyście i 
z godnością — a podziw audytorium 
nie miał granic.

Na drugi dzień jednakże, mimo dia­
gnozy, baniek i aspiryny, stan Hglinki 
nie poprawił się, przeciwnie 4— tempe­
ratura podniosła się znacznie, i rodzi­
ce wezwali lekarza. Nie omieszkali mu, 
rzecz jasna, powiedzieć o mojej bytno 
ścj, i zaleceniach, a młodszy brat Halin 
ki, 12-letni szatan o fantastycznej pa­
mięci zapamiętał moją łacińską diagno

■ i usłużnie ją powtórzył.
Lekarz zbadał chorą dokładnie i o-1

Oddział „Sp iłam “  w Płocku
ma dużo czasu
ale tylko gity chodzi o spłatę długu

W pow. Płock „Społem“ zawarło u~ 
mowę z rolnikami na ć stawę nasion 
oleistych, określając jako zapłatę za 
100 kg rzepaku — równowartość 250 
kg pszenicy w gotówce według cen 
na wolnym rynku. Tyle umowa. W 
praktyce chłopi zamiast otrzymać 
zgodnie z zawartą, umową za 100 kg 
rzepaku 12 — 13 tysięcy zł otrzymu­
ją tylko 8 tys. zł. Czy tego rodzaju po 
stępowanie ma być zachętą dla rolni 
ków do uprawy roślin oleistych i pro 
pagowania spółdzielczości, czy też od 
wrptnie?

Ale to nie wszystko. Należność za 
dostarczony rzepak „Społem“ w Płoc

Dar Ministerstwa 
Obrony Narodowej
dla powodzian

Na terenie pow. gdańskiego osiedlo 
no już wiele rodzin z powiatu socha- 
czewskiego, które szczególnie dotkli­
wie odczuły skutki powodzi wiosen- 
ńei tracąc cały swój dobytek.

Ministerstwo Obrony Narodowej 
przyszło z pomocą rodzinom dotknię­
tym powodzią i ofiarowało nowo osie 
dlonym rolnikom 500 wozów nieprzy 
datnych do celów wojskowych oraz 
drewniane łóżka.

Pierwszy transport tych darów przy 
był na stację kolejową Pszczółki w 
powiecie gdańskim.

ku reguluje niekiedy dopiero P° 
| dwóch miesiącach. Oburzenie rolni­
ków jest powszechne. Część biednych 
chłopów zmuszona była — nie posia­
dając gotówki — złożyć kwity społe­
mowskie do Zarządu Gminnego, jak® 
pierwszą ratę podatku gruntowego.

Ale oddział „Społem“ w Płocku, ni* 
zawsze ma tyle czasu ńa czekanie- 
Gdy chodzi o dostarczone przez nie­
go spółdzielniom Samopomocy Chłop 
skiej w gminach nawozy sztuczn* 
wspaniałomyślnie udziela on dwa dni 
kredytu i ani chwilę dłużej.

I powstaje sytuacja, kiedy biedniej 
Si chłopi zamiast pieniędzy, mają kwJ 
ty społemowskie tak, że pomimo zap° 
trzebowania na nawozy sztuczne ni* 
są w stanie ich kupić. Spółdzielni* 
Samopomocy Chłopskiej, dysponują'  
ca dwudniowym kredytem zmuszon* 
jest szybko sprzedawać nawozy, jasne 
więc, że skupuje je bogaty chłop, P° 
siadający gotówkę. Tego rodzaju poM 
tyka gospodarcza „Społem“ godzi W 
najżywotniejsze interesy biednych 
chłopów i na dłuższą metę nie może 
być kontynuowana.

— Panie doktorze, może pan zechciał 
by zbadać chorąf Ona ma takie zau­
fanie do pana.

— Panie doktorze, może pan coś po­
radzi.

— Panie doktorze, czy to nie coś po 
ważnegof

Spuchłem z dumy.
— Zobaczymy — powiedziałem bar­

dzo dostojnie. — Przypadek wydaje 
się bardzo ciekawy.

Przystąpiłem do badania.

_— Mój młodszy kolega w zasadzie 
nie pomylił się w swym rozpoznaniu. 
Os metacarpale bezwzględnie tu jest i 
zaprzeczyć temu nie mdgę, jednak wła­
ściwym schorzeniem jest, moim zda­
niem, zapalenie płuc 

Drogi, nieznany mi Doktorze. Oszczę 
dziłeś młodszego kolegę. Ocaliłeś mój 
honor i powagę studenta pierwszego 
roku medycyny — i póki życia nigdy 
ci tego nie zapomnę.

Oand. Med.

Uczę się pracrąc
Szkoła rzemiosł w Siennie (woj. 

kieleckie), szyje dziennie 100 komple 
tów wyprawek dziecięcych dla lud­
ności „przyczółka“. Szkoła posiada 
21 maszyn do szycia i 41 obrabiarek. 
Kształci ona wyłącznie młodzież 
wiejską.

Przemysł Białegostoku
przekracza plan

W ub. roku została uruchomiona 
częściowo odbudowana fabryka tek­
stylna w Wasilkowie koło Białego­
stoku. Obecnie czynnych jest w niej 
40 krosien mechanicznych, które u- 
ruchomione są na dwie zmiany. Za­
instalowane w fabryce dwa zespoły 
przędzalnicze pracują już na trzy 
zmiany. Fabryka ta obecnie zatrud­
nia 272 ludzi i systematycznie zwięk­
sza wydajność. W ub. miesiącu pla­
nowano wyprodukować 39.556 m ma 
teriału, wykonano natomiast 41.027 
metrów.»

Pierwsza
przechowalnia owoców

zapobiega spekulacji
, W Łodzi uruchomiono pierwszą 
| przechowalnię owoców. Przechowal­
nia wyposażona jest w sortownię, pa 
kownię-i inne nowoczesne urządzenia 
techniczne. -Pojemność jej wynosi 
100 ton owoców. W związku z uru­
chomieniem przechowalni tynełr-łódz 
ki będzie stale zaopatrywany po przy 
stępnych cenach w świeże niezepsute 
owoce. Zapas owoców, jaki zbiera 
się w tej chwili, przeznaczony jest. 
na akcję interwencyjną, aby zapo­
biec ewentualnej zwyżce cen i spe­
kulowaniu owocami.

PAN DĘBSKI NIE JEST 
DROBIAZGOWY

W Katowicach aresztowany został 
wicedyrektor okręgowego oddział*1 

przemysłowo - rolneg* 
„Społem“ A. Dębski» 
kierownik działu zao­
patrzenia i zbytu K* 
Czyżewski oraz główni 
buchalter A. Pokryszki. 
którzy zwracali na si*' 
bie ogólną uwagę hu­

laszczym trybem życia. W swoim we­
sołym życiu przeprowadzali oszczędne 
ści tylko na komunikacji ponieważ do 
stałych rozjazdów używali wyłączni* 
samochodów służbowych z równi® 
służbową benzyną. Śledztwo w spra­
wie wielomilionowych nadużyć w tu­
ku.

GDY ZNIKA SŁONINA
ZJAWIAJĄ SIĘ GRZYWNY .

Grzywną 300.000 zł ukarany został 
W!. Dratwicki ze Rzgowa, który dla 
celów spekulacyjnych ukrył słoninę- 

ZAŁATWIANIE PORACHUNKÓW 
OSOBISTYCH

Przed sądem w Katowicach stanął 
Michał Mądry, oskarżony o to, że j® 
ko sanitariusz - dozorca więzienny ** 
czasach okupacji, znęcał sie nad wi?* 
mami. Świadkowie udowodnili cal* 
bezpodstawność oskarżenia. 
ROZLEGŁE ZAINTERESOWANIA
W swoim czasie w samym centrum 

Lublina Komisja Specjalna wykryj® 
cały kombinat fabryczny, który ty®* 
się różnił od wszystkich kombinatów 
świata tego, że był cał­
kowicie nielegalny. Cze 
go tam nie było! Bim- 
bruwnia i fabryka my­
dła, wędzarnia, maga­
zyn mąki. Kombinat zc 
stał zlikwidowany, a 
jego właściciel wysła- 
ny na 2 lata do Milę. 
eina.
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Faszyści bry ty jscy  doczekali się...
Mosley pod ochroną policji angielskiej

W tym samym dniu w którym 
londyńska użyła siły wobec 

trajkujących pracowników hote- 
® Savoy, spełniła ona drugi nie 

zaszczytny obowiązek: uży- 
*yła ochrony pierwszemu po woj 

zjazdowi faszystów brytyjskich 
^osleya.

Ochrona policji była potrzebna. 
r*Jtthy ludzi, które oblegały z ze- 
"'batrz salę w której przemawiał 
*«>siey, głośno wyrażały swoje 
'v̂ °gie uczucia dla „ftthrera“. Bez 
“Weki policyjnej organizacja Mos 
®Va nie mogłaby odbyć publicz- 
"eeo zebrania.

Mosley nigdy nie miał żadnego 
•^Parcia w masach, korzystał za 

z poparcia pewnych wplywo- 
"[ych kół. Świadczą o tym najle- 
“lef  duże fundusze, jakimi jego or 
*»uizacje stale dysponowały, jako 

Przychylne odgłosy pewnej czę 
*•* Prasy brytyjskiej po założeniu 
y Z. 1931 „ZWIĄZKU FASZY­
STÓW BRYTYJSKICH“.

Akcje, które Mosley próbował 
jńzeiisięwziąć w Londynie, kończy 
,y się zazwyczaj fiaskiem dzięki 
Postawie zorganizowanych ¡robot­
ników. Nie zniechęciło to jednak 
“esygnowanego na Anglię gaulei- 
‘««•a. Oczekiwał przyjaciół zza ka- 
°ału La Manche.

Niemcy jednak nie przyszli. PO 
STALINGRADZIE ODESZŁA ICH 
CHĘĆ DO DALSZYCH WYPA­
DÓW. Mosley powędrował do wię­
żenia, a organizacją faszystowska 
*°sta!a rozwiązana.

Obecnie wróciły dawne dobre 
ezasy. Dla Mac Neila, zastępcy 
®evina, — fakt, iż narody sprzy­
mierzone walczyły razem przeciw-

«zelnznq kurlynq»

ko Hitlerowi, nie posiada już teraz 
żadnego znaczenia. Dla Chutter E- 
ada, labourzystowskiego ministra 
spraw wewnętrznych, faszysta Mos 
ley nie jest już więcej wrogiem. 
A cóż dopiero koła finansowe, dla 
których Mosley stanowi atut, nada 
jący się do użycia w odpowiedniej 
chwili.

Mosley jest zresztą w zupełności 
ich człowiekiem. Pochodzi ze zna­
nej rodziny obszarniczej, ukończył 
zarezerwowaną wyłącznie dla ary­
stokracji uczelnię w Sandhurst, zo 
stał członkiem parlamentu z ramie 
nia _ partii konserwatywnej. Posia­
da świetne stosunki w najwyższych 
sferach arystokracji angielskiej i 
londyńskiego City.

Mosley umie się przystosować do 
zmienionych warunków. Nie ma 
już swastyki i Hitlera, jest nato­
miast gwiaździsty sztandar i Wall- 
Street. Toteż Mosley prawi o zje­
dnoczeniu Europy Zachodniej pod 
egidą USA do walki przeciwko 
Wschodniej Europie. JAK WIDZI 
MY JEST ON GŁOSICIELEM NA 
SWÓJ SFOSOB SFORMUŁOWA­
NEGO PLANU MARSHALLA I 
GODNYM KOMPANEM CHUR­
CHILLA W PODŻEGANIU DO 
WOJNY.

Organizacje faszystowskie w 
Anglii mnożą się przy życzliwej to 
lerancji władz, jak grzyby po de­
szczu: „Brytyjska liga byłych woj­
skowych", „Klub książki“, „KOR- 
PORATYWNY KLUB UNIWERSY 
TETU OXFORDZKIEGO", to ga­
łęzie tej samej latorośli faszystow­
skiej.

Prowodyrzy faszystowscy doszli 
do wniosku, że warunki dojrzały

stąd, ni zowąd, zawitali da War- 
prezes Szwedzkiej Królewskiej 

/^dem ii Nauk Rolniczych — Berg, 
jfderainy sekretarz Szwedzkich Kółek 
j^ltiiczych — p. Book i dwóch szwedz 

właścicieli ziemskich. Swój nie- 
l^dziewany przyjazd umotywowali 
l “rzebą sprawdzenia, w jakich warun 
ia°h znajdują się konie i krowy, za­
t o n ę  przez Polskę u rolników 
u^Mzktóh, słyszeli bowiem o nieludz 
Cji traktowaniu zwierząt w Polsce, o 

że koniom wydłubuje się oczy, 
?<%y cielne są głodzone i bite, a bie_ 
cj chłopi polscy siedzą zamknięci w 
“«hozach.

JJakkolwiek wycieczka szwedzka zja 
się niespodziewanie już następ­

co  dnia rano, przedstawiciele MR i 
zorientowanie się w^  ułatwili im 

hodowli. 
Na, ■» początek zwiedzono Walewice 

p ią te k  PNZ — hodowlę koni) w po- 
.,l6cie łowickim. Jakież było zdiuimie- 

rolników szwedzkich, kiedy ma- 
łalerze walewiccy zaczęli wyprowa- 

jedną po drugiej wspaniałe an- 
° - arabskie klacze z mleczno-bia- 
1 ogierem „Jantarem“ na czele, 

.półw iek wszystkie te konie prze­
my wojnę niemniej ciężko niż lu- 
u. e- gdyż były wywiezione przez 
d&mców do Rzeszy i niejedna klacz 
j * Poważne, choć dziś już starannie 
s^Utnione rany, zwracały uwagę do- 
/'-Uałym stanem zdrowia, dobrym wy

'̂ M A R G I N E S I E
Cholera  —  a... polityka

"Od cholery i Brytyjczyków zbaw 
“s Panie!” — oto najgorętsza mo~ 
ilłw'a każdego Egipcjanina. 
Skojarzenie to nie jest przypadko- 

% Egipcjanin widzi związek między 
tedną i'drugą plagą.

Zaraza cholery musi mieć „sprzy- 
■w.lące” warunki, by mogła się ros- 

wszechnic. Warunki te zostały 
'tworzone w ciągu 70 lat panowania 
UnOielskiego,

Składa się na nie niezwykle niska 
;°Pa życiowa mas egipskich, niedo- 
Jtwjenie. brak elementarnych ttrzą- 
Jfń  higienicznych i sanitarnych. 

■7. statystyki na każdego Egipcjani«a Przypadają cztery choroby:
umiera zarazGo czwarte dziecko 

”° urodzeniu.
Przeciętna długość życia Egipcjani
'nie przekracza 30 lat.
Egipt posiada jedno łóżko szpital

na

he
lS5ha 2.300 osób (w Londynie na 

osób).
Gleba egipska jest niezwykle uro- 

*ajna, jednak żywność musi być im 
0rtowana z zagranicy, gdyż Angli- 

r  chcieli zamiast zbóż mieć więcej 
awełny dla swoich potrzeb.
Eo wybuchu epidemii, zbei całego

t 'Ą(*ta zaczęły napływać szczepionki 
eaP°biegaweze. Skorzystali z nich: 
Jonkowie władz wojskowych i cy- 
dnych oraz Europejczycy w dużych 

hastach.
Toteż Europejczycy nie ucierpieli, 
e 70.000 Egipcjan zmarło na chole 

^r'v okresie dwóch miesięcy.
■ Egipski podsekretarz stanu dla 
"Praw zdrowia zrezygnował ze swego 

^łowiska oskarżając Brytanię o od 
a.'wiedzialność za epidemię cholery. 
Wszyscy jego współobywatele je- 

*•ogłośnie za nim powtarzają: „Na 
miłość boska idźcie precz”...

" (* )

żywieniem, czystością i staranną pie­
lęgnacją.

W oborze PZHR w Dzierzbicach 
Szwedzi zobaczyli 85 krów, 50 jałówek 
i 3 buhaje nizinne szwedzkie w bar­
dzo dobrych warunkach bytowania.

Następnie delegacja szwedzka zwie­
dziła kilkadziesiąt gospodarstw chłop 
skich, rozpytując samych gospodarzy 
co do warunków życia i gospodarowa­
nia.

Po zwiedzeniu kilku ośrodków Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, delegacja 
szwedzka wyraziła podziw dla orga­
nizacji państwowej hodowli i dla szyb 
ko odbudowujących się po wojnie go­
spodarstw chłopskich.

„Przekonaliśmy się na własne oczy 
— powiedzieli Szwedzi po powrocie 
z wycieczki — że Połska nie jest kra­
jem zamkniętym dla cudzoziemców i 
że rolnicy tutejsi, stosunkowo do zni­
szczeń wojennych, zdążają szybko do 
dobrobytu.“

Możemy więc mieć nadzieję, że u- 
czciwi Szwedzi przyczynią się do zde­
mentowania oszczerstw, rzucanych na 
nas przez międzynarodową reakcję.

(Z )

do zwołania zjazdu. Wszystko od­
bywało się, jak na lichym przed­
stawieniu teatralnym. Niektórzy z 
kompanów Mosleya uroczyś­
cie go prosili, by zgodził się przy­
jąć wodzowstwo nowo-zorganizowa 
nego związku faszystów brytyj­
skich. Wówczas kandydat na wo­
dza z teatralnym gestem obiecał 
podać do wiadomości swą decyzję 
po czternastu dniach. Takie i tym 
podobne błazeństwa wypełniły pro 
gram owego zjazdu.

„Siedem łat czekaliśmy na tę 
chwilę“ — oświadczył Mick Clark, 
londyński działacz związku faszy­

stów, internowany w czasie wojny 
ze względów bezpieczeństwa. Rze 
czywiście faszyści brytyjscy prze 
żyli ciężkie okresy, jak klęskę Hi­
tlera i obalenie faszystowskiej Rze 
szy Niemieckiej. Ale teraz świta 
dla nich nowa nadzieja.

Mimo energicznych protestów an 
gielskiej klasy roboczej, Mosley 
podnosi głowę. Faszyści brytyjscy 
korzystają z pełnej swobody dzia­
łania pod opiekuńczymi skrzydła­
mi policji. Odpowiedzialność za to 
ponosi rząd labourzystowski, któ­
ry z tej strony niebezpieczeństwa 
nie chce dostrzegać.

Wynalazek polskiego uczonego
w dziedzinie lotnictwa

66-letni tow. Tadeusz Gutkowski,
dyr. techniczny Państwowej Wytwór 
ni Optycznej w Jeleniej Górze, jest jed 
nym z nielicznych polskich uczonych 
z dziedziny optyki. Przedwrześniowa 
Polska nie produkowała w ogóle szkła 
optycznego, nie posiadała też wyższej 
uczelni poświęconej optyce. O ile ktoś 
chciał się w tym kierunku kształcić, 
wyjeżdżał do Paryża, do tamt. Inty- 
tutu Optycznego. Tam też odbył stu­
dia tow. Gutkowski. Ukończył w Pa­
ryżu studia uniwersyteckie «— na wy­
dziale nauk ścisłych.

Faszyzm nie z g in ą ł  z  H it le r e m .. .
Obozy koncentracyjne w  Ikarii

Poniżej drukujemy wspomnie­
nia z pobytu na Ikarii Arwy Pari- 
salidcs, żony Dimitria Parfealidesa 
sekretarza TAM.
Pośród 150 demokratów uwięzio­

nych w 20 namiotach „małego obozu 
koncentracyjnego“ na Ikarii jest pięć 
kobiet. Są to Nitsa Rebiutslkka, któ­
rej mąż i brat zostali rozstrzelani 
przez Niemców, Lamtsrini Koplani, 
której męża zamordowali Włosi, Des- 
pina Maklsa, Anna Harapi i ja.

A ex - premier Maxinos powie­
dział: „Nie ma kobiet, starców i dzie­
ci na wygnaniu“.

Namioty są ohydne, brudne i poszar 
pane. Kiedy pada deszcz, jesteśmy zu 
pełnie przemoknięci, gdy wieje wiatr 
— obsypuje nas gęstym pyłem. W na­
szym namiocie nie ma klapy wejścio­
wej i wiatr wdziera się do wewnątrz 
grożąc zerwaniem namiotu.

Śpimy na ziemi i budzimy się skos­

tniałe z wilgoci. Nie mamy umywal­
ni. Nasze namioty otoczone są druta­
mi kolczastymi i naokoło stoją uzbro­
jone straże.

Każdego ranka chodzimy zobaczyć 
jak starzy mężczyźni czują się po noc 
nej wilgoci, deszczu i wietrze.

Generał Hajdimichalis, 62-letni by­
ły dowódca ELES (Grecka Armia O- 
pozycyjna) w Atenach podczas okupa 
eji, pozdrawia nas zawsze cierpliwym 
i łagodnym uśmiechem. Nie skarży 
się nigdy i stara się uważać na siebie, 
aby nie robić, innym kłopotu.

Parę dni temu przyprowadzono Ka- 
rayannisa. Był on sędzią, ale w ubie­
głym roku został zdymisjonowany 1 
powodu swych demokratycznych po­
glądów. Zbito go potwornie i złamano 
mu nos.

Karayannis1 udał się do komisji e- 
gzaminacyjnęj ze skargą, że wygnani 
byli bici za odmowę stawania przed
komitetem.

Czechosłowacka wycieczka gospodarcza
na polskie wybrzeże

W dniu dzisiejszym przybyła doi Wybrzeżu
Warszawy wycieczka urzędowych 
przedstawicieli czechosłowackich re­
sortów gospodarczych oraz życia go­
spodarczego Czechosłowacji.

Celem wycieczki jest zwiedzenie 
portów polskich dla zapoznania się 
zainteresowanych czynników czecho­
słowackich z możliwościami planowe 
go wykorzystania Szczecina oraz po­
zostałych portów polskich dła potrzeb 
gospodarki czechosłowackiej. W 
związku z tym po krótkim pobycie w 
¡Warszawie wycieczka wyrusza do 
Szczecina, a stamtąd do Gdańska i 
Gdyni.

Program pobytu wycieczki na Wy­
brzeżu obejmuje zwiedzenie portów, 
stoczni, statków oraz urządzeń prze­
mysłowych i zakładów rybnych, jak 
również szereg konferencji z przed - 
stawicielami życia gospodarczego na

ramienia Ministerstwa
Żeglugi.

Wycieczce towarzyszy dyrektor de­
partamentu polityki morskiej dr W. 
Jastrzębowski, wicedyrektor dr J. 
Tarski oraz naczelnik wydziału za­
granicznego mgr Władysław Kroh. 
W skład delegacji czechosłowackiej 
wchodzą m. in. z Ministerstwa Komu 
nikacji szef sekcji dyr. inż. J. Karlle- 
ky, dyr. dr Trhon i dyr. inż. L. 
Franc, z Ministerstwa Handlu Zagra­
nicznego radca dr M. Prokupek.
Z Prezydium Rady Ministrów radca 

inż. J. Zelinka, z Ministerstwa Techni 
ki radca L. Faum Vavronch oraz 
przedstawiciele hut czeskich, przemy­
słu chemicznego, ceramicznego, drzew 
nego, papierniczego i obuwiowego jak 
również Izby Przemysłowo - Handlo­
wej, Związku Przemysłowców, Zwiąż 
ku Spedytorów oraz część przedstawi 
cieli Spółki Żeglugowej na Odrze.

POLSKI PRZLMYSŁ ARTYSTYCZNY
zdobywa rynki zagraniczne

Od chwili uruchomienia Centrali 
Przemysłu Artystycznego minął już 
rok. Warto zdać sobie sprawę z tego, 
co dotychczas w tej dziedzinie zro­
biono i jakie są perspektywy na przy 
szłość.

Zadaniem Centrali je*f organizo­
wanie zaopatrzenia i zbytu wytwór­
czości drobnych warsztatów chałupni 
czych i spółdzielczych przemysłu ar­
tystycznego naszych wsi.

W chwili rozpoczęcia działalności 
instytucja rozporządzała stosunkowo 
małym kredytem, wynoszącym 10 mi 
lionów złotych.

Obecnie Centrala prowadzi swą pra 
cę w 30 wielkich skupiskach wytwór 
czych, posiadających ogółem 600 war 
sztatów zpółdzieczych i chałupniczych 
które pracują bądź na zamówienie 
Centrali, bądź też przetwarzają do­
starczany przez nią surowiec.

CPA podlegają również większe 
przedsiębiorstwa prywatne i państwo 
we, których produkcja ma charakter 
artystyczny (zakłady, wytwarzające 
wyroby z bursztynu, fabryki zabawek 
na Górnym Śląsku).

W zakres działalności Centrali wcho 
dzą wyroby branży włókienniczej, ce 
ramicznej, drzewnej, zabawkarskiej, 
metalowej i skórzanej.

Jednym z zadań Centrali jest czu­
wanie nad właściwym poziomem ar­
tystycznym skupowanych przez nią 
wyrobów. Wywiera ona wpływ na 
usunięcie z wytwórczości ludowej 
przedmiotów o charakterze pseudo­
artystycznym, często o nie polskich 
założeniach estetycznych

Do dnia 1.10 br. CPA wpłaciła do 
Skarbu Państwa tytułem podatków 
kwotę 2.236.039 zł, co stanowi około 
25 proc. udzielonego jej pierwotnie 
kredytu, wynoszącego 10 milionów 
złotych. Należy przy tym zaznaczyć, 
że pierwsza faza pracy polegała ra­
czej na ujęciu organizacyjnym insty­
tucji, toteż praktycznie obroty datują 
Się dopiero od lipca br.

Od początku działalności do koń­
ca czerwca br. obroty wyniosły za­
ledwie 4,464.087 zł, w jednym zaś 
tylko lipcu osiągnęły sumę 8.721.323 
zł a w sierpniu wzrosły do 34.366.145 
zł. Plan produkcji na III kwartał br. 
sięgał wartości 238.551.600 zł, przy 
czym najpoważniejszą pozycję zajmo 
wała w nim branża zabawkarska 
(139.806.000 zł) i włókiennicza 
(87.470.100 zł).

Centrala organizuje wystawy i kier 
masze, dzięki którym wyroby polskie 
zyskują wielką popularność zagrani­
cą, kontynuując doskonałe tradycje 
przedwojenne, jakie posiadały wyro 
by polskiego przemysłu artystyczne­
go na całym świecie,

W miesiąc po uruchomieniu Cent- 
trali, w listopadzie 1946 r., urządzi­
ła ona w Sztokholmie kiermasz, na 
który wysłane towary stanowiły war­
tość ok. 5 mil. złotych. Dochód z 
tej imprezy przeznaczono na odbudo­
wę Warszawy. W maju br. Centrala 
wzięła udział w Targach Poznańskich 
i urządziła stoisko w Paryżu. W czer­
wcu br. uczestniczyła w Wystawie 
Architektoniczr 'i w Paryżu- w lipcu

wzięła udział w Targach Gdańskich, 
wsierpniu w Wystawie w Sztokhol­

mie, a we wrześniu br. urządziła 
stoisko na Wystawie w Toronto w 
Kanadzie.

Obecnie CPA przygotowuje się do 
wystąpienia na Wystawie Ziem Od­
zyskanych w Nowym Jorku i Montre­
alu (Kanada), gdzie również urządzo­
ne będą kiermasze, na które przygo­
towano już towar wartości 21.694.366 
zł.

Zarówno wystawa, jak i kiermasze 
odbędą się w pierwszych miesiącach 
przyszłego roku.

Plany eksportowe przemysłu arty­
stycznego na okres od 1.10 br. do 
1.1.1948 r. sięgają sumy 82.554.000 zł. 
przy czym najpoważniejszą pozycję 
zajmuje w tej sumie branża włókien­
nicza (26 mil. zł.), zabawkarska (16 
mil. zł.) i ceramiczna (15 mil. zło­
tych).

Możliwości eksportu przemysłu ar­
tystycznego przy odpowiednim kapi­
tale obrotowym wynoszą minimum 
150 mil. złotych miesięcznie.

Działalność Centrali Przemysłu Ar 
tystycznego, szczególnie w zakresie 
transakcji eksportowych posiada po­
ważne znaczenie dla dalszego rozwo­
ju naszych stosunków z zagranicą.

Towary eksportowane przez Cen­
tralę — wytwory naszego przemysłu 
ludowego, artystycznego — bez usz­
czerbku dla potrzeb rynku wewnętrz 
nego mogą przysporzyć Polsce znacz 
nych ilości dewiz, tak potrzebnych na 
zakup materiałów inwestycyjnych.

Członek sądu komitetu, Economo- 
poulos, kazał uwięzić Karayannisa, a 
oficer policyjny, także członek komi­
tetu, bił go w obecności innych.

Uwięziony Karayannis jest teraz w 
naszym obozie koncentracyjnym.

Pośród wygnanych z Tracji jest 812 
kobiet, 42 z nich ma dzieci przy pier­
si. Niektóre dzieci urodziły się na wy 
gnaniu. Uczą się one chodzić w obo­
zie. Posuwają się chwiejnie wzdłuż 
ściany swoimi małymi, gołymi nóż­
kami- Widzimy ich biedne pomarsz­
czone rączki i małe twarzyczki.

Staruszki w czerni, młode kobiety 
i matki, kilka dziewcząt poniżej 16 
lat i małe dzieci — oto są żony i sio­
stry bojowników, dumne ze swoich 
bohaterów, pewne, że w końcu zwy­
ciężymy.

Czy rzeczywiście mogą się zdarzyć 
takie rzeczy, potem kiedy tyle krwi 
zostało przelanej, aby uwolnić ludz­
kość od faszyzmu?

Wczoraj uzbrojeni żandarmi sebrali 
wszystkie matki jak stado owiec i za­
gonili je do Komitetu Egzaminacyjne 
go, aby podpisały „akt skruchy“.

Matki szły, dumnie trzymając swo­
je dzieci w ramionach. Żandarmi po­
pychali je i poganiali przeciw czemu 
protestowały z oburzeniem.
Pewnego ranka ujrzeliśmy dwie mło 

de dziewczyny prowadzące trzecią w 
stronę wioski. Szła ona wolno, jak- 
gdyby z wielkim bólem, wspierając 
się na ramionach towarzyszek.

Dowiedzieliśmy się, że byłą to Vą* 
lasią Vaosilfadon, uwięziona w ze­
szłym roku i tak pobita, te  przypusz­
czalnie nigdy nie będzie mogła cho­
dzić normalnie. Szła do szpitala.

Kiedy zobaczyła nas, twarz jej roz­
jaśniła się trochę i pozdrowiła nas u- 
śmiechem.

Dzisiaj na wyspie Ikarii jest około 
500 kobiet. Są to kobiety z Macedo­
nii i Tracji, w swoich kostiumach, z 
Mytlenii w szerokich spódnicach, ro­
botnice tytoniowe z Volos, kobiety A- 
ten i Pireusu.

Cała Ikaria jest z nich dumna.
Są to nowe kobiety nowej Grecji, 

Na przekór mękom na wygnaniu, cho 
robom i egzekucjom, oczy ich patrzą 
s wiara 1 nadzieją w stronę wysokich 
gór, gdzie ich mężowie, bracia i syno 
wie wałcza o wolność.

Badaniom prof. Gutkowskiego za­
wdzięcza optyka polska cały szereg 
cennych wynalazków i ulepszeń. O- 
graniczamy się tu, do wyliczenia naj­
ważniejszych: opracował teorię apa­
ratu fotolotniczego, dającego możność 
otrzymania — maksymalnej ilości 
szczegółów zdejmowanego terenu. Re­
ferat o tym swym osiągnięciu wygłosił 
na IV Zjeździe Międzynarodowym 
Fotogrametrycznym w Paryżu 1934 r.

Opracował metodę optyczną do ćwi 
czenia się w bombardowaniu nurko­
wym. Metoda prof. Gutkowskiego» pro 
sta, łatwa do nauczenia — daje moż-

tow. Tadeusz Gutkowski

ność własnego skontrolowania wyni­
ków bombardowania — drogą foto­
graficzną.

Ponadto skonstruował prof. Gutkow 
ski celownik dla samolotów nurkują­
cych, który dawał możność zupełnie 
dokładnego trafienia bombą w zamie­
rzony ohlekt — przez nurkujący sa­
molot. Aparaty tą — okazały się pier 
wszorzędne.

Pracując w okresie wojny jako wy­
kładowca w szkole graficznej, zainte­
resował się problemami z zakresu sztu 
ki drukarskiej. Po wojnie opracował 
w sposób naukowy warunki, jakie po 
winny posiadać czcionki drukarskie, 
iżby przy dużej czytelności i dobrych 
warunkach higieny oka — zajmowały 
Jak najmniejszą zadrukowaną powierz 
chnię. Przeprowadzone w związku z 
powyższym — próby w  Państwowej 
Szkole Graficznej w Warszawie, wy­
kazały około 30% oszczędności na 
papierze i druku.

Tow. Gutkowski jest aktywnym 
członkiem naszej partii od początku 
lutego 1945 r. — odznaczony dyplo­
mem za pracę wyborczą.

Dr Jerzy Kowalski

O głoszenie o p rze ta rg u
N r 7/201

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza 
przetarg nieograniczony na roboty re- 
monTowo-budowl ane w budynku mieszkał 
rnra przy Szkole Podstawowej Nr 12, 
Gdańsk - Siedlice, Malczewskiego 50.

Przetarg odbędzie się dnia 3.XH.47 r. 
o godz. 11 -tej w gmachu Zarządu Miej­
skiego, pak. 303, gdzie otrzymać można 
bliższe informacje i ślepe kosztorysy. 
Oferty składać należy najpóźniej w dniu 
przetargu do godz. 10.30 w pok. 310. 
Wadium 2% oferowanej sumy.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta, bez względu na wyso­
kość oferty, podziału robót pomiędzy 
kilku oferentów, a także uznania, że prze­
targ nie dał wyniku dodatniego.

Nr 375-B

Ogłoszenie o p rze ta rg u
Nr 7/202

Zarząd Miejski w Gdańaku ogłasza 
przetarg nieograniczony na roboty rem.- 
budoWlane (zabezpieczające«) w budyn­
ku szkolnym na Zaspie przy ul. Gdańskiej 
Nr 20.

Przetarg odbędzie sdę dnia 3.XII.47 r. 
o godz. 11,15 w gmachu Zarządu Miej­
skiego, pok. 303, gdzie otrzymać można 
bliższe informacje i ślepe kosztorysy. 
Oferty składać należy najpóźniej w dniu 
przetargu do godz. 10.30 w pok. 310.

Wadium — 2% oferowanej sumy.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo 

wyboru oferenta bez względu na wyso­
kość oferty, podział robót między ldlku 
oferentów a także uznania, że przetarg 
nie dał wyniku dodatniego.

Nr 374-B
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c e n t r a l a  t e k s t y l ­
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W arszta ty  Rem ontow e 
M arynark i W ojennej w
O ksyw iu poszukują  w y 
kw alifikow anego

BUCHALTERA

w  ch a rak te rze  b uchalte  
ra  głów nego z uposaże­
niem  w g um ow y zbio - 
row ej. Jednocześn ie  tech  
n lka - ka lk u la to ra . Zgła 
szać się osobiście w 
W ydz. P ersonalnym  W ar 
az ta tów  R em ontow ych 
M ar. W oj. Oksywie.
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Ogłoszenia
drobne

ŚW IECIDEŁKA Choinkow e 
p :ąkn ie  b ro katow ane pole­
ca w y tw ó rn ia  Łódź, P io tr- 
Kowska 112, 337-B

KIEROW CA - M echanik z 
»-letnią p rak ty k ą , poszuku 
Je p racy . W iadom ość Jana  
z K olna 7/37. 373-B

Czytajcie

„Tryb u n ę
Wolności“
lub

„Chłopską
D r o g ą



NAD PRZEDŁUŻENIEM Ż Y C IA  LUDZKIEGO
pracują uczeni w ZSRR

Jak ogólnie wiadomo w Związku 
Radzieckim istnieje wielka ilość ludzi, 
którzy osiągnęli niezwykle sędziwy 
wiek. Szczególnie sławni z tej właści­
wości są obywatele środkowo -azjatyc 
kich republik, a przede wszystkim Uz 
bekistanu. Również tereny na Kauka­
zie, jak: Dehestan i Abszai, liczą 
wielką ilość ponad lOOJetnich star­
ców.

Ażeby zbadać przyczyny, które po­
wodują długowieczność, sowieccy bio­
lodzy podjęli dokładne badania nau­
kowe.

Znakomity rosyjski uczony — biolog 
Mieczników położył kamień węgielny 
P°d naukowe badania długowieczności 
oraz symptomów starzenia się.

Inni naukowcy sowieccy w dalszym 
ciągu pracowali w tym kierunku. Pra 
ce zmarłego niedawno uczonego i człon 
ka Akademii Nauk A. A. Bogomolca, 
który stworzył specjalne serum, pre­
parat „ACS“ dla zabezpieczenia się 
oraz leczenia pewnych zjawisk starze­
nia się, są dobrze znane na całym 
świeci«.

Obecnie przeprowadzane są na sze­
roką skalę doświadczenia w tej dzie­
dzinie w trzech następujący laborato­
riach: w laboratorium Liny Stern, bę­
dącej również członkiem Akademii, w 
Fizjologicznym Instytucie Akademii 
Nauk ZSRR, w laboratorium Patolo­
gicznej Fizjologii oraz w laboratorium 
Powszechnej Biologu I Moskiewskiego 
Instytutu Medycznego pod kierowni­
ctwem profesora N. A. Iljina.

Zagadnienie przyczyn starzenia się 
należy do najtrudniejszych problemów 
naukowych. Wiedza nowoczesna widzi 
w procesie starzenia się normalny etap 
ludzkiego rozwoju od niemowlęctwa 
aż do starości i śmierci. Uczeni twier­
dzą. że starość jest jednym z etapów 
indywidualnego rozwoju a śmierć — 
jego etapem końcowym. W ludzkim 
organizmie następują — jak to wyka­
zały liczne doświadczenia naukowe — 
nieustanne procesy śmierci i rozkładu 
poszczególnych żywych komórek. Wed 
ług obliczeń, w organizmie żywego 
człowieka codziennie rozpada się około 
300 do 400 miliardów czerwonych cia­
łek krwi (Erytroeythów). Miliardy ko­
mórek traci skóra podczas każdego 
mycia.

Ciało ludzkie odnawia się niemal 
całkowicie w okresie siedmiu — ośmiu 
lak Proces ten jednak nie atakuje ko­
mórek systemu nerwowego, które nie 
rozmnażają się od chwili gdy człowiek 
się rodzi. Komórki nerwowe utrzymu­
ją  jedność, łączność i ciągłość osobowo 
aci ludzkiej. W miarę przybywania 
lat zmniejsza się intensywność prze­
miany materii i regeneracyjna zdol­
ność organizmu. Jest to właściwy pro­
ces starzenia się. Napotykamy tu na 
zjawisko niezwykle ciekawe, mianowi­
cie .produkty przemiany, które są dla 
erganlanu już niepotrzebne, tzw, „szła 
Id“ nie są z organizmu calkowirie wy­
dalane. Gromadzą się one częściowo 
w dele, co wywiera znaczny wpływ na 
komórki nerwowe.

Już Mieczników ustalił, iż w komór 
kach nerwowych gromadzi się z cza­
sem szczególny, nieprzezroczysty i do­
skonale widoczny pod mikroskopem o_ 
sad, który został przez niego i jego

uczniów nazwany „pigmentem star- (przemian w organach, które są zwia-
zane z tymi grupami komórek nerwo­
wych.

Jako skutek mamy w organizmie ca 
ły łańcuch zjawisk, które przygotowu­
ją proces starzenia się organizmu, a 
mianowicie: osłabienie, atrofię i zanik 
poszczególnych organów .

Jeżeli udało by się otrzymać ten pig 
ment w czyste j  postaci oraz zbadać me 
tody, które uniemożliwiałyby nagroma 
dzenie się ich w komórkach nerwo­
wych, to wówczas zagadnienie walki 
ze starzeniem się łatwiej by znacznie 
można było rozwiązać .

Na razie jednak od chwili wykrycia 
tej substancji przez Miecznikowa spra 
wa ta nie znalazła jeszcze rozwiązania. 
Dopiero w roku ubiegłym udało się

czym". Komórki człowieka starzeją­
cego się zawierają znacznie więcej te­
go pigmentu aniżeli komórki młodego 
organizmu. Dzied są go całkowicie po 
zbawione.

Powolne gromadzenie się pigmentu 
starczego w komórkach różnych odcin­
ków systemu nerwowego prowadzi do 
przeciążenia niepotrzebnymi i szkodli­
wymi „szlakami“ co w następstwie 
wpływa na zmniejszenie zdolności ro 
boczej komórek i osłabienie działalno­
ści systemu nerwowego. Część komó­
rek nerwowych w ogóle niszczeje z 
takiego powodu. Im więcej zbierze się 
pigmentu starczego, tym więcej komo 
rek nerwowych staje się niezdolnych 
do pracy. Prowadzi to do głębokich

pewnemu uczonemu sowieckiemu M. 
Surikowowi otrzymać sproszkowaną 
substancję z mózgu starego człowie­
ka, którą nazwano „substahcją star­
czą“.

Obecnie należało by rozwiązać za­
gadnienie czym różni się ta substancja 
pigmentowa od zwykłej substancji pig 
mentowej, znajdującej się w komór­
kach żywych oraz w jaki sposób moż­
na by było zniszczyć ten osad łub u-; 
sunąć go z organizmu, by spowodować 
opóźnienie się okresu starości. Tak 
więc zmiany dokonywujące się w ko­
mórkach przede wszystkim w związku 
ze zniszczeniem normalnej przemiany 
materii stanowią granicę kładącą kres 
istnieniu organizmu ludzkiego.

(Telepress)

GŁOS S M K W W r e  
„Roma'' zdobyta przez boksoró*
Mecz „Radomiak“ — „Grochów**
zadecyduje e tytule mistrza

Æ sa i i

Słuchając zagranicznych artystów
myślmy o kształceniu własnych

Program szóstego koncertu symfo­
nicznego Filharmonii Warszawskiej 
obejmował „Epizod na maskara­
dzie“ Karłowicza, Koncert fortepia­
nowy b-moll Czajkowskiego i VIII 
Symfonię Beethovena. Obydwa utwo 
ry symfoniczne omawialiśmy już 
przy okazji ich pierwszego wykona­
nia przez Filharmonię (czy nie za 
wcześnie na powtórzenia?), zajmie­
my się więc od razu wspaniałym 
dziełem Czajkowskiego.

Koncert fortepianowy b-moll op 
23 ma ciekawą historię. Czajkowski 
naszkicował go w 1874 r. i miał za 
miar poświęcić wielkiemu pianiście 

swemu przyjacielowi, Mikołajowi 
Rubinsteinowi. Gdy jednak kompo­
zytor przegrał swe najnowsze dzieło 
na fortepianie w obecności Rubin­
steina — ten skrytykował je ostro. 
Czajkowski pisał później do brata: 
Byłem urażony całą tą sceną. 

Z wrażenia i gniewu nic nie mogłem 
powiedzieć“. Obrażony kompozytor 
zmienił pierwotny zamiar i poświę­
cił koncert świetnemu pianiście, 
Hansowi von Bülow. Po zlnstrumen-
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towaniu dzieła w lutym 1875 r., Bii- 
low właśnie wykonał je po raz pierw 
szy w Bostonie. „Prapremiera“ ro­
syjska odbyła się w listopadzie te­
goż roku.

I rzecz szczególna: uważany dzi­
siaj słusznie za jedno z arcydzieł li­
teratury fortepianowej, za jeden z 
paru najpiękniejszych koncertów w 
całej twórczości muzycznej świata — 
koncert nie zyskał na razie uznania. 
„Najlepszą jego stroną jest instru- 
mentacj a, najsłabszą — brak powią­
zania tematów“ — pisał krytyk mu­
zyczny Sołowiew. Świetny krytyk 
Laroche twierdził, że „koncert zaj­
muje wśród utworów Czajkowskiego 
nader poślednie miejsce“. Cezar Cui 
nazwał go „dziełem talentu, lecz bła­
hym“. Inny recenzent pisał znowu, 
że koncert „uderza słuchaczy weso­
łością i pogodą nastroju (?) Od począt 
ku do końca“.

Następnie — zmieniono jednak zda­
nie o Koncercie b-moll i dziś zaj­
muje on odpowiednie miejsce .w 
twórczości Czajkowskiego 1 w mu­
zyce światowej. Wymaga tylkp jędr­
nego — doskonałego pianisty.

Warunkowi temu odpowiada so­
listka M. de la Bruchollerie z Pa­
ryża. Już pierwsze wspaniałe akor­
dy, brane z niezwykłym rozmachem, 
pozwalały nam się spodziewać rze­
czy pięknych. Tymczasem nastąpiły 
rzeczy wielkie. Pianistka francuska 
wykonała Koncert z fantastycznym 
wprost temperamentem, z prawdzi­
wie wirtuozowskim rozmachem.

Może był to Czajkowski nieco „od- 
słowiańszczony“, ale była to muzyka 
tak piękna, dźwięki fortepianu mie­
niły się tyloma barwami, piano by­
ło tak subtelne a forte tak potęż­
ne — że w sumie M. Bruchollerie 
dała nam kreację w najwyższym 
stylu. Porwała też swym tempera­
mentem i dyrygenta Wilczaka i ca­
łą orkiestrę, która miała swój do- 
ske nały dzień.

Publiczność, zapełniająca salę Ro­
my, oceniła wszystkie walory gry 
swej dawnej znajomej (pianistka fran 
cuska brała bowiem udział w ostatnim 
przed wojną konkursie chopinowskim 
w Warszawie i uzyskała na nim nagro 
dę) i — takiego entuzjazmu dawno nie 
pamiętamy. Oklaskami i okrzykami 
domagano się bisów. Pełna wdzięku, 
wyglądająca na pensjonarkę w swej 
białej sukience, artystka odegrała m. 
inn. znakomicie dwa utwory Chopi­
na (Francuzka — zagrała świetnie ma 
rurka!). Dopiero „usunięcie w kąt“ 
fortepianu uspokoiło salę.
» 00 {.'}?. >' o.-i '¿itO' ■■ ;

Występ M de la Bruchollerie, jak 
poprzednio reęiteł Mewton-Wooda, 
świadczy o bardzo wysokim poziomie 
pianistyki na Zachodzie. O jej wyso­
kiej klasie w ZSRR wiemy już od da­
wna. Czy doceniamy ten stan rzeczy 
i czy robimy naprawdę wszystko, aby 
godnie przygotować ekipę pianistów 
polskich na konkurs chopinowski w 
1949 r.7 Czasu zostaoł tak mało, a ty­
le mamy do odrobienia. Uwaga, trzeci 
dzwonek!

J. KTJRYLUK

W sobotę w sali „Roma“ w Warsza 
wie rozegrany zostanie mecz pięściar 
ski o mistrzostwo okręgu warszaw 
skiego pomiędzy MKS „Grochów“ i 
KS „Radomiak“. Spotkanie powyższe 
będzie miało decydujące znaczenie w 
walce o tytuł mistrza okręgu war­
szawskiego. Obie drużyny będą repre 
zentowały okręg warszawski w wal­
kach o mistrzostwo drużynowe Pol­
ski w boksie.

Spotkanie to zapowiada się niezwy 
kle ciekawie i kilka walk, które sto­
czone zostaną tego dnia, będą miały 
znaczenie ogólnopolskie.

W w. muszej dojdzie do spotkania 
pomiędzy Przybytniewskim (R) i Pa- 
torą (G). W Radomiu wygrał nieznacz 
nie na punkty Patora. Wynik war­
szawski jest trudno przewidzieć, gdyż 
Patora ostatnio znajduje się w sła­
bej formie, a Przybytniewski dotych­
czas wygrywał swoje walki v. o.

W w. koguciej Cieradzan (R) zmie­
rzy się z Szatkowskim (G). W Radomiu 
wygrał nieznacznie na punkty Siera­
dzan. Ostatnio zawodnik radomski 
przeżywa spadek formy, toteż w spot 
kaniu sobotnim Szatkowski nie pozo­
staje bez szans.

W w. piórkowej dojdzie do spotka 
nia Czortek (R) — Sobkowiak (G).
Dotychczasowe walki rozstrzygnął na 
swoją korzyść zawodnik radomski. 
Spodziewamy się, że i tym razem 
Czortek wyjdzie ze spotkania zwy­
cięsko.

W w. lekkiej Kosiński (R) zmierzy 
swe siły z Komudą (G) i prawdopo - 
dobnie mu ulegnie. Walka ta jest do

W w. półśredniej dojdzie do P®n 
nego spotkania pomiędzy Wasia* 
(R) i Tomczyńskim (G). W Baci0I?L 
walka zakończyła się na remis, c®. 
ciąż Tomczyński właściwie zasM\  
na zwycięstwo. Przypuszczamy! > 
tym razem zawodnik warszawski w 
każe swoją wyższość.

W w. średniej Gniewosz (R) 
ka się z Kolczyńskim (G) i praw™3 
podobnie zostanie przez niego P0*? 
nany. W meczu radomskim wars# 
wianin zwyciężył w pierwszej runo® 
przez k. o. Należy się spodziewać, 
Kolczyński powtórzy swój sukces 
Warszawie.

W w. półciężkiej Krok (R) stoi 
straconej placówce w walce z Arc® 
kim (G). Mecze stoczone ostâ  
przez radomianina nie upoważni3'" 
nas do tego, aby mu dać jakiek°* 
wiek szanse w walce z Archackim

W w. ciężkiej Kotkowski (R) SP°*| 
ka się ponownie z Woźniakiem 
zapewne powtórzy swój. sukces r? 
domski. W Radomiu zawodnik 
chowa“ przegra! przez k. o. w Pier'i 
szym starciu. W Warszawie nie 
żymy także powodzenia Woźniakom*

Ogólny więc wynik spotkania P°. 
winien wypaść dla drużyny warsz3, 
skiej pomyślnie. Wszystko przema^j 
za tym, że „Grochów“ wyjdzie z ' 
walki zwycięsko i umocni swoją f j  
zycję w tabeli rozgrywek. ..Groch®'*' 
jest naszym zdecydowanym kandy® 
tern do tytułu mistrza. Nie wątp’? “ 
że _ drużyna warszawska nie zawPc ( 
dzie pokładanego w niej zaufani3 
swoją postawą w ringu całkowicie

związkami zagranicznymi i będą P5- 
dane do wiadomości w najbliższy^
tygodniach.

pewnego stopnia największą niewia- i służy na tytuł mistrzowski, 
domą, gdyż Kosiński, rozporządzają- I Jak będzie wyglądała walka w &  
cy bardzo silnym ciosem, może spra-lgu pomiędzy obiema druzvnami z°’ 
22£. nalwlPkszą niespodziankę dnia. baczymy w sobotę w sali ..Roma'

Bogaty sezon dla piłkarzy
z a p o w ia d a  P Z P N

W związku z tym, że rok 1948 jest 
rokiem olimpijskim i PZPN jest przy­
gotowany wysłać reprezentację Polski 
na igrzyska w Londynie, zarząd PZPN 
Uchwalił, iż zezwolenia na międzyna­
rodowe zawody okręgowe lub klubo­
we, udzielane będą w sporadycznych 
wypadkach. PtzygbtoWañla do olim­
piady oraz zakontraktowane spotka­
nia międzypaństwowe nie zezwalają 
na przeciążanie zawodników nadmier­
ną ilością spotkań i dlatego kluby i o- 
kręgi, muszą swój kontakt międzyna­
rodowy ograniczyć do minimum. Na 
rok 1948 są przewidziane następujące 
spotkania międzypaństwowe: z Czecho 
Słowacją, Finlandią, Rumunią, Norwe 
gią, Jugosławią i Szwecją, które roze­
grane zostaną w Polsce oraz z Danią 
i Bułgarią — wyjazdowe.

Terminy zawodów są uzgadniane ze

Dywizje piechoty były zdekompletowane o kilka ty­
sięcy żołnierzy, czołgowe i SS-owskie posiadały wła­
ściwie jedynie „reprezentację" w postaci pojedynczych 
pułków, a częściej jeszcze batalionów.

Oparciem sojuszników były dwie floty powietrzne 
nastawione na działalność w  Normandii i południowej 
Anglii oraz potężna flota bombowców, działająca z baz 
angielskich. Sojusznicy posiadali ogromną przewagę 
w  czołgach i artylerii, zaopatrzonej w wielką ilość a- 
municji. Rozporządzali oni transportem, liczącym po­
nad 300 tysięcy maszyn.

A  mimo wszystkę dowództwo sojusznicze nie reali­
zowało swojej przewagi. Niemcy czuli się pewni sie­
bie i zachowywali się bezczelnie. Po trzech tygodniach 
walk dowódca 130 dywizji czołgów, Leer, przygoto­
wał raport dla dowódcy korpusu, w którym o zmoto­
ryzowanych wojskach nieprzyjaciela wyraża się z po­
dziwem, pomieszanym z pogardą. Uważa, że żołnierzy 
ożywia zapał bojowy, ale że nie są dobrze zaopatrzeni.

Lotnictwo Aliantów różnorodne i silne liczebnie, zmu 
siło Leera do wydania rozkazu wzywającego żołnie­
rzy do okopywania się w ziemi. Nic im nie pozosta­
wało jak pocieszać się nadzieją, że Hitler wypełni swo­
je obietnice i przyśle do Normandii „należną“ ilość 
samolotów. Generał wraz z całą swoją armią na próż­
no czekali obiecanego przez Hitlera lotnictwa. Biało­
ruś, gdzie rozstrzygał się wówczas los nie tylko 
wschodnich Prus, ale i całej machiny niemieckiej, przy­
kuwał powietrzne (i nie tylko powietrzne siły wojen­
ne Niemiec). Niemiecki front zachodni skazany był od 
pierwszej chwili swego istnienia do końca na działa­
nie bez „powietrznego sklepienia nad głową“.

Niemcy zachowywali się w Normandii bezczelnie 
i  wyzywająco bynajmniej nie dlatego, że czuli się 
mocni. W  porównaniu z przeciwnikiem siły ich były 
bardzo niewielkie. Ze względów strategicznych i tak­
tycznych gen. Montgomery nie forsował biegu wypad­
ków w Normandii. Mówił on z całą szczerością, że 
sam czas pracuje na rzecz zachodnich sprzymierzeń­
ców. Niemcy załamane i coraz bardziej wyczerpane 
walką na wschodnim froncie — spływały krwią. Ude­
rzenie Armii Czerwonej w  sam środek niemieckiego 
frontn (natarcie na Białorusi) spowodowało nie tylko
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wojskowy, ale i polityczny kryzys w Niemczech. 
Grupa kadrowych oficerów „Reichswehry“ przygoto­
wała zamach na Hitlera. Wskazywało to na nurtują­
ce w  niektórych sferach społeczeństwa dążenie do 
znalezienia politycznego wyjścia ze ślepego zaułka, 
w jakie zagnała Niemców wojna. Było wiadome, iż 
spiskowcy chcieli zawrzeć przymierze z anglosaskimi 
sprzymierzeńcami, aby uniknąć walki na dwóch fron­
tach.

Angielskie dowództwo liczyło na to, że w miarę po­
suwania się Armii Czerwonej na zachód Niemcy bę­
dą coraz słabsze i coraz bardziej zdemoralizowane we­
wnętrznie. W  związku z tym Anglicy uważali, że 
przezornie jest czekać, aż wewnętrzna walka o wyco­
fanie się Niemiec z wojny poprzez kapitulację jeszcze 
bardziej się zaostrzy. Według określenia angielskich 
oficerów sztabowych Alianci liczyli, że hitlerowskie 
Niemcy upadną im do stóp jak dojrzały owoc, bez po­
ważniejszych strat. Było to zupełnie zgodne z teorią 
Churchilla o „taniej wojnie".

Środek ciężkości przeniósł się w powietrze, gdzie so­
jusznicy czuli się w pełni panami sytuacji. Niemcy 
trzymali się kurczowo francuskich miasteczek i wiosek, 
zabudowanych mocnymi kamiennymi domkami.

W  przeciągu półtora, czy dwóch godzin, Niemcy po 
sługując się jedynie łomem, jako narzędziem budowy 
fortyfikacji, potrafili w  pierwszym lepszym zamieszka­
łym punkcie tworzyć „punkt oporu". Mówiąc po pro­
stu — robili oni w ścianach otwory dla karabinów ma-

TŁUMACZYŁA HELENA ZATORSKA 
szynowych i dział przeciwczołgowych. Gdy wojska so­
jusznicze spotykały opór w jakiejkolwiek najmniejszej 
nawet wiosce, natychmiast cofały się i ściągały z An­
glii posiłki lotnicze. Niemcy szybko przystosowali się 
do tej taktyki. Pozostawiali w takim punkcie oporu, 
z którego z góry rezygnowali jak najmniejszą ilość 
załogi i posuwali się dalej — do następnej wsi. Gdy 
sojusznicy „zdobywali" takie umocnienie — zało­
ga cofała się i łączyła że swoim oddziałem, który 
w tym czasie przygotowywał się do obrony w  na­
stępnym zamieszkałym miejscu. Po zdobyciu ruin 
nieszczęsnej wioski Alianci atakowali następną prze­
szkodę. Zabawa zaczynała się od nowa.

Widzieliśmy natarcie na Caen, przeprowadzone 
przez 8 korpus brytyjski. Między miasteczkiem Bel- 
ville, gdzie znajdował się punkt wypadowy dywizji 
nacierającej i Caen — leżało 8 wsi. W  ciągu 3 dni 
walki zostały one doszczętnie zburzone — artyleria 
i czołgi, poparte przez 250 bombowców ciężkich 
i średnich, pędziło Niemców od wsi do wsi tak dłu­
go, aż nie wyparto ich do miasta. Niemcy nie mieli 
żadnych strat. Dla przykładu podam, że w małej wio­
sce, najbliżej sąsiadującej z Belville, gdzie skie­
rowany był najmocniejszy ogień artyleryjski i naj­
silniejszy nalot bombowców — niemieckie straty 
wyrażały się pozycją — jednego rannego.

Dowództwo angielskie nie dążyło do wykorzysta­
nia sukcesów, osiągniętych przez działa i bombowce. 
Do boju rzucano zazwyczaj nic nie znaczące siły. Czę-

Sto wytwarzała się dziwna sytuacja. Korpus, który ' 
trzymywał zadanie zdobycia tego czy innego obiekt 
przekazywał wykonanie rozkazu dywizji. Dywizja ' 

ryga zie, brygada — batalionowi. Natarcie korp> 
su s awa o się w rzeczywistości natarciem batalion1

Mimo tego wszystkiego wśród Niemców pano"‘ 
ły coraz gorsze nastroje, pełne trwogi i niepokój' 
nuta me mogła przezwyciężyć rosnącego wciąż p«> 
gnębienia. Akcja Armii Czerwonej na Białorusi P° 
zbawiła Niemców nie tylko ochrony powietrznej.

Jak opowiadał mi zastępca dowódcy oddziału z\vi3 
dowczego 30 brytyjskiego korpusu — Lewis — -piór« 
nujące postępy Armii Czerwonej na Białorusi wyw*° 
lały przygnębienie zarówno na terenie Rzeszy, jal 
i wśród żołnierzy, walczących w Normandii. Widzi3 
lem list, otrzymany przez jakiegoś szwaba od je9‘ 
matki, zamieszkałej w Neubach. P iss^  ona: „Oficj3* 
ne komunikaty z frontu wschodniego- budzą w na' 
straszliwe uczucie i świadomość klęski. Wojna jeSl 
przegrana. Czy coś może nas jeszcze uratować?“ Czy 
talem też protokół przesłuchania jeńców z dnia P0' 
przedniego. Prostując obiema rękami zmięte kartki ^  
Lewis mówił:

Są oni straszliwie zaniepokojeni tym, że zmnicj' 
sza się wciąż widoczniej odległość między czołoWf 
mi oddziałami Armii Czerwonej a Prusami Wschód' 
nimi. Nie mają żadnych oficjalnych komunikstó^
0 walkach na terenie Białorusi. Ale cała armia htf' 
lerowska w Normandii o niczym innym nie móM- 
Morale wojska obniżyła się na wszystkich stopniach- 
Oficerowie się denerwują, żołnierze klną. Sam 
działem, jak taki Prusak — chłop jak byk, rozbecz3* 
się na przesłuchaniu, gdy mu pokazano mapę, na ktd' 
rej była oznaczona droga, jaką przeszła Armia Czef' 
wona przez 2 tygodnie. Chłop łkał, rozmazywał &  
kami łzy, płynące po brudnej, zarośniętej twardy
1 mamrotał coś o swoim domu, w którym nie zosta* 
już ani jeden mężczyzna, o matce, żonie i siostrach» 
o gospodarstwie, które teraz diabli wezmą.

Duch bojowy opadł jeszcze bardziej, gdy A lia^  
zgromadzili wielkie siły na swoich wypadowych P0' 
zycjach i wzmogli natarcie na Caen i Saint Lo.
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